
I TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY indeks-359238 pl issN-0017-1263 ■

f GŁOS NAUCZYCIELSKI
| ROK LXXVII NR 44 @ 30 X 1994 r. CENA 7000 ZŁ |

36. KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW ZNP
TRZY GORĄCE DNI

HENRYKA WITALEWSKA 

JESTEŚMY 
RAZEM

Słowa te kilkakrotnie powtarzano na Zjeżdzie. Nade 
wszystko zaś świadczył o tym sam jego przebieg. I jakkol­
wiek prezentowano na nim różne opinie i poglądy, to ten 
Zjazd potwierdził, że członkowie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego u progu 90. lecia swojej organizacji są razem.

Trzydziesty szósty Zjazd Delegatów, choć otworzył ob­
chody jubileuszowe naszej organizacji związkowej, to nie 
był zapatrzony w przeszłość. Wręcz przeciwnie — pamięta­
jąc o chlubnej historii i tradycji ZNP, i o zobowiązaniach 
jakie zeń płyną — koncentrował się na teraźniejszości. Na 
jej potrzebach i wyzwaniach. Na dramatycznej sytuacji 
Oświaty i nauczycieli.

Nim jednak rozpoczęła się ostra dyskusja, nim zaczną się 
ścierać poglądy i opinie, odbyło się uroczyste otwarcie 
Zjazdu. Gdy wkraczał poczet sztandarowy, a w chwilę 
później pękająca w szwach sala zjazdowa intonowała ..Ma­
zurka Dąbrowskiego", trudno było oprzeć się wzruszeniu.

Witam Was serdecznie w Waszym, wybudowanym 60 lat 
temu, z własnych składek, Domu — mówi prezes Jan 
Zaciura. Na sali, obok ponad 400 delegatów, wielu znakomi­
tych gości: marszałek Sejmu — Józef Oleksy, wicepremier, 
minister edukacji — Aleksander Łuczak, przedstawiciele 
partii, klubów parlamentarnych, ministerstw: kultury, pracy, 
obrony narodowej, rolnictwa, posłowie i senatorzy ZNP. 
przewodnicząca OPZZ — Ewa Spychalska, byli prezesi 
ZNP...

Najpierw zabiera głos najdostojniejszy gość — marszałek 
Józef Oleksy. Już pierwszymi słowami zyskuje sympatię 
delegatów. Mówi ciepło i pięknie. O szlachetnej tradycji 
Związku, o tym, że przyjechał tu dodać otuchy; ale okazuje 
się, że to on może szukać otuchy na tej sali. Że koalicja 
rządowa ma polityczną wolę poprawy sytuacji w tym środo­
wisku. Składa też Zjazdowi serdeczne życzenia w imieniu 
lidera SLD, Aleksandra Kwaśniewskiego. I choć marszałek 
Sejmu nie składa konkretnych deklaracji, żegnany jest przez 
delegatów (niestety, bardzo się spieszy) niezwykle serdecz­
nie.

★
Obszernego wystąpienia prezesa Jana Zaciury delegaci 

słuchają' z dużą uwagą, wielokrotnie przerywają je oklas­
kami. Historia Związku może stanowić źródło otuchy dziś, 
gdy znaleźliśmy się na kolejnym historycznym zakręcie. 
Przekonuje ona, że jest w naszej organizacji wielka siła, 
wewnętrzna moc — mówi między innymi, w imieniu ustępu­
jącego Zarządu, jego prezes.

Że tak jest w istocie świadczy też — o paradoksie 
— wystąpienie na Zjeżdzie wicepremiera, ministra Aleksan­
dra Łuczaka, który na wstępie odczytuje posłanie do Zjazdu 
od przebywającego za oceanem, premiera Waldemara 
Pawlaka. Minister akcentuje, że ZNP w ostatnim czasie 
wyraźnie się umocnił, że w oświacie nie można przep­
rowadzać żadnych poważniejszych zmian nie mając w Zwią­
zku sojusznika. Że ZNP nigdy nie potakiwał władzy, gdy 
proponowała ona racjonalne propozycje — wspierał je. 
Wkrótce potem minister Łuczak opuszcza obrady, ale dys­
kusji zjazdowej przysłuchują się do końca podsekretarze 
stanu w MEN — Danuta Grabowska i Kazimierz Dera, którzy 
w swych późniejszych wystąpieniach zawarli także wiele 
słów uznania pod adresem ZNP. zwłaszcza grupy negoc­
jującej z MEN. Zapewnili także delegatów, że wszystkie 
wnioski i postulaty Zjazdu przekaźą na najbliższym posie­
dzeniu kierownictwa resortu.

Pierwszego dnia gościem Zjazdu jest także Franciszek 
Jerzy Stefaniuk, wiceprezes PSL, wiceprzewodniczący Klu­
bu Parlamentarnego PSL. Przekazując życzenia owocnych 
obrad, podkreśla: pracujemy, współpracujemy i chcemy 
współpracować z Waszym Związkiem. Zauważa też, że 
wyraźnie się splatają dzieje i historia ZNP i ruchu ludowego 
— w przyszłym roku przypada przecież 90-lecie Związku 
i 100-lecie ludowców.
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KADENCJA
NIEUSTANNYCH 
ZMAGAŃ
WYSTĄPIENIE JANA ZACIURY 
PREZESA ZG ZNP

Kadencja, którą mamy za sobą, należy do najtrudniej­
szych, najbardziej dramatycznych w dziejach naszej or­
ganizacji związkowej.

Gdy przed czterema laty delegaci na 35. Krajowy Zjazd 
uchwalali program działania, nikt nie przypuszczał, w jak 
skomplikowanych warunkach przyjdzie nam go realizo­
wać.

Znajdowaliśmy się wówczas — jako kraj i społeczeńst­
wo — na początku drogi, określanej jako transformacja 
ustrojowa. Wkraczaliśmy na nią z nadzieją, choć nie wolni 
od obaw, jakie rodził kryzys ekonomiczny, odciskający 
swe piętno na wszystkich dziedzinach życia. Już wówczas 
nasz niepokój budził poziom nakładów na edukację, 
niewspółmierny do zadań dydaktycznych i wychowaw­
czych. Daliśmy temu wyraz w uchwale Zjazdu. Pozytywnie 
natomiast ocenialiśmy przyjęte w ustawie z 31 stycznia 
1989 r. uregulowania odnośnie waloryzacji płac nauczy­
cieli i pracowników oświaty. Mechanizm okresowych walo­
ryzacji w zależności od poziomu wynagrodzeń w sferze 
produkcji materialnej pozwalał żywić nadzieję na utrzyma­
nie realnej wartości płac, a nawet na stopniową poprawę 
materialnych warunków życia pracowników oświaty.

Zadaniem, które jasno rysowało się przed Związkiem 
w 1990 r„ była obrona interesów naszych członków, 
wszystkich pracowników oświaty i nauki. Funkcjom obron­
nym i rewindykacyjnym nadaliśmy priorytet w programie 
działania na lata 1990—94. Nie zrezygnowaliśmy jednak 
z walki o oświatę, o jej dostępność, poziom kształcenia, 
równość szans. Naszym pragnieniem było doprowadzenie 

do uznania oświaty za priorytetowy kierunek w polityce 
państwa. Uważaliśmy, że w najlepiej pojętym społecznym 
interesie państwo powinno chronić oświatę przed negaty­
wnymi skutkami kryzysu ekonomicznego i stwarzać jej 
niezbędne warunki normalnego funkcjonowania i rozwoju, 
że inwestowanie w człowieka powinno być konsekwentną 
linią działania, a nie propagandowym hasłem.

Niestety, dość szybko okazało się. że władze wybrały 
krótkowzroczną politykę oszczędzania na słabych, na 
oświacie, nauce, kulturze, zdrowiu. Doraźne potrzeby 
przesłoniły odpowiedzialność za przyszłość. W procesie 
tworzenia gospodarki rynkowej górę wzięli silni i przebo­
jowi, nie wahający się przed prawnym i pozaprawnym 
naciskiem, przed szantażem i wymuszeniem. Zabrakło 
mecenasa dla tych, którzy przedkładali argumenty i czeka­
li na zrozumienie, a przed stosowaniem ostrych form 
protestu wahali się długo z pobudek moralnych, dopóki nie 
zostali doprowadzeni do skrajnej determinacji.

Brak środków finansowych spowodował wyraźne pogor­
szenie warunków pracy szkół i placówek oświatowych. 
Wstrzymano wiele prac inwestycyjnych i remontowych, 
wskutek czego następowała dekapitalizacja majątku trwa­
łego oświaty. Niedobór funduszy na wydatki rzeczowe 
spowodował dotkliwe braki w zaopatrzeniu placówek 
w niezbędny sprzęt, pomoce naukowe, środki czystości. 
Narastały trudności w pokrywaniu opłat związanych z eks­
ploatacją obiektów i funkcjonowaniem placówek: za ener­
gię elektryczną, opał, wywóz nieczystości. Z roku na rok 
zwiększało się zadłużenie oświaty. Ostatnio okazało się

Fot. Jan Balana

nawet, że długi oświaty mogą być przedmiotem handlu i że 
na procederze tym można zarobić, oczywiście kosztem 
oświaty.

Władze nie znalazły sposobu zahamowania regresu 
w oświacie, natomiast podjęły próbę systemowego dopa­
sowania zadań do środków. Zaczęto ograniczać zakres 
działalności dydaktycznej, wychowawczej, opiekuńczej. 
Zlikwidowano zajęcia pozalekcyjne, nadobowiązkowe, 
wyrównawcze, zmniejszono wymiar godzin nauczania 
poszczególnych przedmiotów. Do szkół wprowadzono 
minima programowe, które nie dawały dzieciom i młodzie­
ży wiedzy wystarczającej do pokonywania kolejnych pro­
gów edukacyjnych. Zwiększyła się liczebność klas, zlik­
widowano podział na grupy w nauczaniu niektórych przed­
miotów. Pojawiły się zamiary wprowadzenia zmian w sieci 
szkół, sprowadzające się do likwidacji małych szkół, 
głównie wiejskich. Oznaczałoby to wyraźne wydłużenie 
drogi dziecka wiejskiego do szkoły i pogorszenie warun­
ków kształcenia. Ponadto była to zapowiedź masowych 
zwolnień nauczycieli.

Skutkiem ubożenia oświaty było także przerzucanie 
kosztów kształcenia dzieci na rodziny. Obciążenia te 
w postaci zwiększonych opłat na potrzeby szkoły, koniecz­
ności pokrywania kosztów zajęć pozaprogramowych i do­
datkowych. zakupu nieustannie drożejących podręczni­
ków i przyborów szkolnych — okazały się trudne do 
udźwignięcia dla znacznej części rodziców, zwłaszcza 
nisko uposażonych, bezrobotnych lub zagrożomych bez­
robociem. Równość szans edukacyjnych — podstawowa 
zasada demokratycznego systemu oświaty — stała się 
fikcją.

Przyczyniła się do tego również likwidacja placówek 
wychowania przedszkolnego po ich przejęciu przez samo­
rządy terytorialne. Pozbawienie znacznej liczby dzieci 
przygotowania do nauki w szkole oznacza pogorszenie ich 
startu edukacyjnego, zwłaszcza na wsi i w małych mias­
tach.

DRAMAT EDUKACJI

Integralną częścią dramatu edukacji stało się drastycz­
ne pogorszenie warunków życia nauczycieli, pracowników 
oświaty i nauki, emerytów i rencistów.

Od początku 1991 r. przestał działać mechanizm walory­
zacji płac. O kolejne waloryzacje płac trzeba było walczyć; 
wymuszać je na władzach. Przeznaczane na nie środki 
finansowe były zbyt szczupłe, aby wyrównać wzrost cen• •O



36. ZJAZD ZNP
WYSTĄPIENIA GOŚCI

SILNY I STANOWCZY
JÓZEF OLEKSY 
marszałek Sejmu RP

Jesteście środowiskiem bardzo potężnym w dziejach 
państwa i narodu, a jednocześnie tym środowiskiem, które 
będąc ofiarą skutków społecznych transformacji ustrojo­
wej przeszło wielką cierniową drogę. Dlatego wybierając 
się do was — w tych ciężkich czasach — chcialem przede 
wszystkim dodać wam otuchy. Na tej sali doszedłem 
jednak do wniosku, że to ja przyjechałem prosić was 
o otuchę.

Reprezentujecie państwo wielką rzeszę polskich nau­
czycieli skupionych w Związku o szlachetnej, przedwojen­
nej tradycji, który przetrwał wszystkie burze i różne próby 
rozbijania go. Jesteście państwo reprezentantami ludzi 
pracujących w zaciszu szkolnej klasy, gabinetu i laborato­
rium, których skutki pracy mają ogromne znaczenie dla 
kondycji narodu i wyniku rywalizacji toczącej się między 
społeczeństwami we współczesnym świecie.

Otucha jakiej oczekuję od was wiąże się z nadziejami 
i oczekiwaniami wobec parlamentu — to bardzo stresują­
ce przeżycie, kiedy ma Się świadomość, iż wciąż tak 
niewiele może być zrealizowane z tego, co się zapowiada­
ło. Stąd też niezależnie od stopnia krytycyzmu, który 
słusznie popłynie z tej sali pod adresem sytuacji w jakiej 
znajduje się oświata i szkolnictwo wyższe, chcialbym, aby 
popłynęły też słowa otuchy. Zapewniam bowiem państwa, 
że wolą polityczną parlamentu jest poprawa sytuacji 
w waszym środowisku. Ten parlament, a zwłaszcza jego 
koalicja rządząca niezależnie od tego o co się spiera, 
w sprawach oświaty, kondycji polskiej szkoły, modelu 
wychowania, konstytucyjnego obowiązku państwa wobec 
edukacji młodego pokolenia — czerpać chce otuchę 
również z waszego zdrowego krytycyzmu. Wspólne myś­
lenie, o tym wszystkim co już powinno być zrealizowane, 
a co jeszcze będzie musiało poczekać, powinno być 
pielęgnowane. Po to, by dalekosiężne cele, tak istotne dla 
waszpgo życia, były krok po kroku w przyszłości realizo­
wane.

W. kurtuazyjnych słowach, które w imieniu Sejmu, a tak­
że Aleksandra Kwaśniewskiego, który prosił mnie o prze­
kazanie wam pozdrowień — nie można powiedzieć tego 
wszystkiego co chcialbym wam przekazać. Jako mar- 
szalek polskiego Sejmu chcialbym, żebyście chcieli przy­
jąć to gołosłowne w tej chwili zapewnienie, iż naszym 
gorącym pragnieniem jest, by polska oświata możliwie 
wcześnie przestała borykać się z problemami, które dziś 
tak boleśnie ją dotykają. I aby przyszłość ludzi z nią 
związanych była jasna i pomyślna. Aby nikomu nie przy­
szło już do głowy wątpić w to, ile wykształcenia potrzebą 
młodemu Polakowi, czy edukacja ma być powszechna czy 
też nie, czy standard materialny nauczyciela ma być 
biedniacki czy dostatni.

Chcemy również znaleźć odpowiedzi na pytanie: jaki 
jest, a jaki ma być udział państwa w budowaniu prestiżu 
szkoły i nauczyciela oraz jakie warunki mają do spełnienia 
państwo i środowisko oświatowe, aby była jasność zro­
zumienia działań i celu, który zamierza się osiągnąć.

To zapewnienie naszej woli niech wystarczy za wszyst­
kie serdeczności, które chcialbym państwu przekazać. 
Życzę wszystkim, abyście w tych trudnych czasach znaj­
dowali w sobie tę iskierkę optymizmu i nadziei bez której 
trudno żyć pogodnie i spokojnie. Wasza praca jest bardzo 
związana z duchem, myślą i patriotyzmem — chciejcie ją 
tak wykonywać, abyście mieli z niej własną satysfakcję. 
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego życzę zaś, aby po 
Zjeździe był jeszcze silniejszy, a jego głos jeszcze bar­
dziej stanowczy, dla pomyślności szkoły polskiej, oświaty 
i polskiego nauczyciela. K.S.

NIC BEZ SOJUSZNIKA
ALEKSANDER ŁUCZAK 
wicepremier, minister edukacji narodowej

Czteroletni okres dzielący nas od poprzedniego Zjazdu 
ZNP był niewątpliwie wyjątkowym etapem funkcjonowania 
systemu edukacyjnego w naszym kraju. Podjęto w tym 
okresie ogromny wysiłek prawno-organizacyjny i pro­
gramowy na rzecz przebudowy oświaty powszechnej 
i szkolnictwa wyższego.

System oświaty przestał być jednolity i centralnie stero­
wany, a stanowiące podstawę zarządzania szkolnictwem 
nowe prawo oświatowe stworzyło zasady zarządzania, 
w których kompetencje decyzyjne poszczególnych szcze­
bli są coraz silniej i wyraźnie powiązane z odpowiedzial­
nością za podejmowane decyzje. Nowe prawo oświatowe 
otworzyło szerokie możliwości dla funkcjonowania wielo­
ści podmiotów prowadzących szkoły, nie tylko samo­
rządów, ale także innych osób prawnych i fizycznych.

Przed nauczycielem otworzyła się możliwość, ale i ko­
nieczność formułowania samodzielnych ocen i inter­
pretacji przeszłości i współczesnej rzeczywistości społe­
cznej. W ramach wysiłku reformatorskiego, powoli, ale 
konsekwentnie słabnie opór wobec innowacji pedagogicz­
nych. Obok głównego nurtu zmian powolnych i wyważo­
nych, stymulowanych przez instytucje do tego powołane, 

wspomaga się i rozwija to, co najważniejsze — działania 
eksperymentalne realizowane przez nauczycieli i dyrek­
torów w szkołach państwowych, prywatnych i społecz­
nych.

Zmodernizowano system kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli. Osadżono go na silnych podstawach nauko­
wych, przekształconych programach oraz na przekazaniu 
odpowiedzialności za efekty kształcenia nauczycieli w ge­
stię uczelni wyższych i pracowników naukowo-dydaktycz­
nych.

W 1991 r. —- ze względu na trudności budżetowe 
państwa wstrzymana została realizacja ustawy o kształ­
towaniu środków na wynagrodzenia w sferze budżetowej. 
Spowodowało to szybki spadek relacji płac pracowników 
tej sfery — w tym także nauczycieli i innych pracowników 
oświaty, w stosunku do sfery produkcji materialnej. Nie 
zahamuje — jak sądzę — tej negatywnej tendencji także 
rok 1994.

W gronie delegatów na Zjazd ZNP. reprezentujących 
środowisko nauczycielskie — walczące przez dziesięcio­
lecia o wysoką pozycję dla swego zawodu — warto 
przypomnieć, że do najważniejszych i niewątpliwie satys­
fakcjonujących nauczycieli zapisów nowelizowanej usta­
wy należą te, które przynoszą nowe rozwiązania dotyczą­
ce statusu nauczycieli i dyrektorów szkól prowadzonych 
przez samorządy. Projektowane przepisy z tego zakresu 
uważam za szczególne osiągnięcie — uzyskane przy 
akceptacji ZNP — bowiem gwarantują one zawodową 
stabilizację i bezpieczeństwo nauczycieli jako pracow­
ników państwowych. To systemowe rozwiązanie będzie 
miało szczególne znaczenie dla właściwego funkcjonowa­
nia szkolnictwa wiejskiego, które powinno być stale przed­
miotem naszych wspólnych trosk.

Pragnę z całą mocą podkreślić, że bronić będziemy 
dobrych nauczycieli, walczyć o ich warunki życia i pracy. 
Ale z równą konsekwencją eliminować z zawodu będzie­
my tych, którym nie wolno powierzać kształcenia i wy­
chowania młodzieży. Liczymy na zrozumienie, akceptację 
i pomoc Związku Nauczycielstwa Polskiego nie tylko 
w dziedzinie ustawowego przekształcania statusu zawo­
dowego nauczycieli, ale liczymy też na wsparcie ZNP 
w naszym dążeniu do pozostawienia w zawodzie tych, 
którzy na miano nauczyciela w pełni zasługują.

Rozwijać będziemy intensywne prace nad dalszą mode­
rnizacją systemu kształcenia i doskonalenia nauczycieli. 
Prace te ukierunkowane będą między innymi na na­
stępujące zagadnienia:
— kontynuowania działań zmierzających do wprowadze­

nia kolegiów nauczycielskich i nauczycielskich kole­
giów języków obcych w syśtem wyższego szkolnictwa 
zawodowego. Dopóki to nie nastąpi będziemy we 
Współpracy z uczelniami ujednolicać zasady zdobywa­
nia przez absolwentów kolegiów tytułu licencjata oraz 
wypracowywać model uzupełniających studiów magis­
terskich dla ich absolwentów.

— zwiększania ogólnej liczby czynnych nauczycieli, ko­
rzystających z dopłat na pokrycie kosztów kształcenia.

Na tę ważną działalność wspierającą nauczycieli prag­
nących podnosić swoje kwalifikacje nie będziemy szczę­
dzić środków finansowych. Już obecnie ufundowaliśmy 
15 000 stypendiów, a liczba ta będzie systematycznie 
wzrastać.

W okresie między poprzednim a obecnym Zjazdem ZNP 
z roku na rok ulega zmniejszeniu udział wydatków na 
oświatę w wydatkach budżetu państwa, obniżają się 
stopniowo z 12% w 1991 r. do 10,5% w 1994 r. Tendencje te 
spowodowały, że w wielu sferach działalności oświatowej 
odnotowany został wyraźny regres w realizacji funkcji 
dydaktyczno-wychowawczych i opiekuńczo-wychowaw­
czych. Co gorsze, znacznej liczbie szkól brakuje środków 
finansowych na zakup opału w okresie grzewczym. Skrom­
ne zapasy opału kończą się przed nadejściem zimy, 
a coraz mniej przedsiębiorstw w handlu opałem decyduje 
się kredytować dostawy węgla i koksu.

Problem głębokiego niedofinansowania szkolnictwa 
rozpatrzył Sejm RP, uchwalając na posiedzeniu w dniu 24 
czerwca 1994 r. rezolucję w sprawie finansowania oświaty 
w latach 1995—1997. W toku podjętych przez rząd prac 
planistycznych zamierza się utworzyć w przyszłorocznym 
budżecie państwa rezerwę celową w wysokości 1 bln zł 
przeznaczoną na oddłużenie szkól w zakresie zobowiązań 
powstałych z tytułu dostaw materiałów i usług. Za rok 
oczekiwać nas będzie gruntowna zmiana zasad i trybu 
finansowania szkolnictwa podstawowego, połączona z po­
wiązaniem budżetów szkól z budżetami gmin oraz wdroże­
niem w pełni racjonalnych, podlegających weryfikacji 
i ocenie do 1995 r. zasad subwencjonowania gmin z tego 
tytułu.

Kończąca się kadencja władz Związku należała z pew­
nością do trudniejszych, gdyż każdy czas transformacji to 
okres licznych zmian, braku stabilizacji, tworzenia nowych 
rozwiązań. To, że Związek właśnie w tym okresie umocnił 
się, że potwierdzono jego aprobatę dla jego działań 
w środowisku nauczycielskim — szerzej w społeczeństwie 
— o czym świadczy fakt, że chyba nigdy tylu działaczy ZNP 
nie zasiadało w ławach poselskich, .potwierdza prawdę, że 
żadnych poważniejszych zmian w oświacie nie można 
przeprowadzić nie mając w Związku sojusznika.

opr. K.S.

OD NEGOCJACJI 
PRZYBYWA

GRZEGORZ KOLODKO , 
wicepremier, minister finansów

0 Co możemy zrobić wspólnie, bez podnoszenia sobie 
adrenaliny, żeby pieniędzy dla oświaty i nauki było więcej? 
Chodzi o to, aby realna siła nabywcza tych środków, które 
przekazujemy do dyspozycji grona nauczycielskiego, pe­
dagogów. z jednej strony zaspokajała oczekiwania, ambi­
cje i pragnienia tego środowiska, z drugiej godziła się 
z tym, czym dysponuje system finansów publicznych. 
Pieniędzy od tego, że głośno mówimy — nie przybywa, 
również od tego, ile razy je liczymy — jest tyle, ile 
wychodzi z rachunku makroekonomicznego.

0 Ponieważ często cytujecie i ja pozwolę sobie na cytat 
z Kopernika: Cztery są powody nieszczęść narodu: wojna, 
choroba, złe urodzaje i psucie monety. Jako wasz minister 
finansów — ja monety, czyli polskiego pieniądza także 
w waszym interesie psuć nie zamierzam.

0 Jak będzie się kształtował budżet oświaty, jakie są 
możliwości i plany? Olbrzymim wysiłkiem społeczeństwa 
rośnie produkcja i rząd stara się ustawić takie parametry, 
aby tendencje wzrostowe i rozwojowe podtrzymać. Spo­
dziewamy się wzrostu dochodu narodowego nie mniej niż 
5 proc, w tym roku i w przyszłym. Staramy się tak budżet 
napisać, aby w sposób sensowny zmaksymalizować do­
chody do budżetu. Tak. aby nie obarczać naszej gospoda­
rki, społeczeństwa, nadmiernymi ciężarami podatków. 
Chcemy poprzez poszerzenie bazy podatkowej ściągnąć 
do budżetu więcej pieniędzy, także po to, aby było więcej 
na m. in. oświatę. Oświata jest najważniejsza, aczkolwiek 
nie jest jedynym fragmentem sfery budżetowej, który 
z budżetu musimy finansować. Budżet przyszły jest nie­
zwykle ambitny, trudny — zakłada wzrost o 5,8 proc, 
w ujęciu realnym (po wyeliminowaniu skutków inflacji). 
Również o blisko 6 proc, chcemy zwiększyć wydatki. 
Budżet ten nie bilansuje się, zakładamy 87,6 bln zł 
deficytu.

0 Ze zgrozą słucham głosów, wzywających swoich 
posłów do agresywnej walki o budżet. Wywalczyć w ten 
sposób to sobie można tylko biedę. Powinniśmy negoc­
jować. rozmawiać, dyskutować o tym: — coś za coś. coś 
zamiast czegoś, itp. Nasza oferta — rządu koalicyjnego 
— jest inna, żeby zwiększyć środki na oświatę, ale w taki 
sposób, żeby był to przyrost realny, a nie tylko nominalny, 
który potem zemści się inflacją. Chcemy bowiem i jest to 
jeden z ważniejszych priorytetów nowej polityki finan­
sowej, sprowadzić inflację do około 17 proc. — co jest 
W interesie wszystkich Polaków. Nie ma konfliktu między 
rządem a wami — nauczycielami. Mamy takie same cele, 
natomiast są sprzeczności interesów ekonomicznych. Nie 
chodzi o to, żeby wyrywać z budżetu ile się da. ale 
negocjować.

0 Osobiście cenię sobie olbrzymi wysiłek i znakomite 
osiągnięcia polskiego ciała pedagogicznego, które w bar­
dzo trudnych warunkach zupełnie dobrze, jeśli nie bardzo 
dobrze, wykonuje swoją misję. Żeby być nauczycielem, 
wychowawcą, trzeba mieć poczucie misji. To nie jest 
zawód taki, jak każdy inny. Ale od takiego gadania nie 
przybywa. Wobec tego odnosząc się z szacunkiem do tego, 
co państwo robicie, pochylając głowę — będę mówił 
o pieniądzach. Nakłady na oświatę i wychowanie rosną 
w projekcie budżetu o 24,1 proc., a więc powyżej stopy 
inflacji. W sumie na oświatę i wychowanie oraz naukę 
przeznaczone jest 105 bln zł. Niech kamieniem rzuci, kto 
bez winy, jeśli jest to mało pieniędzy. Z 905 bln zł — całego 
budżetu państwa, 105 bln idzie na oświatę i naukę 
— a więc więcej niż co 9 złotówka, którą wydaje polskie 
państwo ze swoich finansów idzie na edukację. Jest to 
dużo — ale z punktu widzenia potrzeb — mało. Nie 
zadowala to państwa oczekiwań i moich — to trudno.

0 Na pytanie — jak żyć za 4 min zł — trudno coś 
sensownego odpowiedzieć. Nie ma na nie dobrych od­
powiedzi. Trudno jest żyć. Ale ile razy byśmy tego pytania 
nie zadawali, to od tego życie nie będzie łatwiejsze. 
Pytanie jest takie — czy my robimy wszystko, żeby 
w przyszłym roku środków było więcej? Chcemy żeby było 
więcej. Zaproponowaliśmy projekt ustawy o regulacji 
wynagrodzeń w budżetówce, gdzie założyliśmy, że wzrost 
wynagrodzeń nominalnych będzie o dwa punkty procen­
towe powyżej ścieżki inflacji. Zostało to. jak się można było 
spodziewać, zdrowo oprotestowane. Ale my cały czas 
myślimy i liczymy. Chcemy podnieść jak najbardziej, ale 
nie oszukać. Podjąłem takie ryzyko i taką deklarację tutaj 
Składam — aby ta podwyżka średnich wynagrodzeń jej 
wzrost nad ścieżką inflacji wynosił nie dwa punkty, ale 5 do 
6 punktów. I to jest ta dobra wiadomość. Oznaczać to 
będzie, że nominalnie place w sferze budżetowej przecięt­
nie wzrosną o 28,6 proc., innymi słowy przeciętna płaca 
nominalna w sferze budżetowej zwiększyłaby się 
o 1300—1400 tys. Teraz szukamy odpowiedzi — jak to 
rozpisać w czasie. (LJ)

□OSZACOWAĆ BUDŻET
Prof. TOMASZ NAŁĘCZ 
wiceprzewodniczący Klubu Parlamentarnego 
Unii Pracy

Chcialbym w imieniu Unii Pracy, a także jej przewod­
niczącego — Ryszarda Bugaja — życzyć owocnych, dla 
edukacji, a także Waszego środowiska obrad. Powiedzia­
łem Waszego, ale w gruncie rzeczy jest to także nasze 
środowisko. Widzę na tej sali przyjaciół z Unii Pracy.

Myślę, że nie ma różnic między naszymi oczekiwaniami 
i staraniami, jeśli chodzi o stan polskiej oświaty i polskiej 
edukacji. Kwestie te zajmują w programie Unii bardzo 
ważne miejsce. Uważamy, że oświata i edukacja powinna 
być bezpłatna i troskliwie traktowana przez państwo 
Każdy człowiek niezależnie od jego sytuacji materialnej 
powinien mieć na starcie równe szanse. Nowoczesna 
lewica zarówno w Europie, jak i na świecie tę równość 
szans stawia wśród głównych haseł. Nie może być tak, aby 
o przyszłym losie młodego człowieka decydował poziom 
zamożności jego rodziców.

Czeka nas w Sejmie merytoryczna dyskusja budżetowa 
Trudno przesądzić o jej wyniku. Myślę i mam nadzieję, że 
podczas prac Komisji Edukacji, której przewodniczy poseł 
Jan Zaciura uda się jeszcze zawalczyć o parę bilionów dla 
oświaty.

Pragnę państwu zwrócić uwagę na bardzo znaczący 
fakt. Myśmy w zeszłym roku mówili, że rząd niedoszaco- 
wuje dochodów po to. aby skromniej podzielić to, co jest, 
a potem nadwyżki, które się pojawiają przeznaczyć na 
inne cele niż oświata, zdrowie czy obrona narodowa.

Chodzi o to, aby w czasie debaty budżetowej wyegzek­
wować bardziej wiarygodny szacunek przyszłorocznych 
dochodów.

Od ponad 20 lat jestem członkiem ZNP i z tym większą 
przyjemnością przyjąłem propozycję przewodniczącego 
Ryszarda Bugaja reprezentowania naszej partii na tym 
Zjeździe. To chcialem państwu koniecznie powiedzieć.

Kon.

NIE DZIELMY SIĘ
EWA SPYCHALSKA 
przewodnicząca OPZZ

Wczoraj byłam na spotkaniu z kolegami — miedziow­
cami w Zagłębiu Lubińskim. Od nich przywożę wam 
gorące pozdrowienia.

W dyskusji mówiliście o bardzo trudnej sytuacji w kraju. 
To co się dzieje nie może nas satysfakcjonować, albowiem 
nasze oczekiwania nadal nie są spełnione. Takie odczucia 
mają prawie wszystkie grupy zawodowe. Wiem doskonale, 
jak trudno jest rozmawiać o płacach mając świadomość 
jak mało jest środków, które są na nie przeznaczone, ale to 
zmartwienie pozostawiam już przedstawicielom minister­
stwa. Chciałabym natomiast zwrócić uwagę kolegom, by 
mimo wszystko, przy tych dyskusjach p płacach pamiętać 
także i o tym. że mamy dzisiaj 3 miliony bezrobotnych i że 
aż 94 proc, spośród nich wywodzi się z przemysłu. Jest to 
efekt olbrzymich redukcji i cięć, które przemysł już prze­
szedł. Ten moment jest często przez kolegów z przemysłu 
podnoszony.

Nie można dopuścić do tego, aby doszło do konfliktu 
grup interesów. Bo faktycznie ich nie ma. Przemysł 
pracuje na zysk pomnażając dochody państwa, a w tychże 
dochodach muszą partycypować ci. którzy niosą kaganek 
oświaty. Chciałabym także zauważyć, że jest szereg 
środowisk, którym by bardzo zależało na skonfliktowaniu 
różnych grup zawodowych.

Nie .tak dawno był Kongres OPZZ. a w najbliższym 
czasie będą wybory do struktur terytorialnych i mam 
nadzieję, że koledzy., z., oświaty .wezmą w. nich, „udział; 
Bardzo nam na tym zależy.

Pod koniec pierwszego dnia występując na Zjeździe 
kolega z Częstochowy postawił wniosek o wyjściu ZNP ze 
struktur OPZZ, o czym zresztą słyszymy od pewnego 
czasu w terenie. Ocżywiście można dyskutować czy warto 
zostać, czy nie, ale rozważając to trzeba znać i blaski, 
i cienie konkretnej sytuacji, to znaczy tej, kiedy zostajemy 
razem lub się rozłączamy. Rozważać jej skutki i pozytyw­
ne, i negatywne. Myślę, że szczególnie należy, czynić to 
w kontekście aktualnych zmian ustrojowych, które prze­
cież nie są doprowadzone do końca, nie ma bowiem 
podstawowych decyzji konstytucyjnych państwa. Sądzę, 
że podzielenie się związków lewicowych w tym momencie 
oznaczałoby tym samym ich osłabienie.

Ze strony kolegi z Częstochowy padta także uwaga 
o upolitycznieniu OPZZ. Muszę powiedzieć, że bardzo 
często spotykam się z takim stwierdzeniem i chciałabym 
wiedzieć co kolega przez to rozumie, bo ja nie widzę 
różnicy między pracą liderów związkowych na szczeblu 
ogólnokrajowym, a tym co robią liderzy wybrani przez was 
w branżach, którzy przecież potem śą wybierani do władz 
centralnych. Myślę, że czas skończyć z takimi pustymi 
stwierdzeniami. Oczywiście najbardziej cieszą się z takich 
dyskusji ci, z zewnątrz.

Z upoważnienia parlamentarnej grupy związkowej dzia­
łającej w ramach klubu SLD — i z jej upoważnienia 
— Prezydium tejże grupy skierowało do Krajowego Zjazdu 
ZNP następujący list: ,.W dobie rozległego kryzysu jaki 
dotyka także oświatę mamy olbrzymi szacunek dla trudu 
nauczycielskiej pracy dydaktyczno-wychowawczej. Z wiel­
kim uznaniem odnosimy się do działań Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego zarówno w obronie zagrożonych in­
teresów pracowniczych, jak i w minimalizowaniu negatyw­
nych skutków jaki ten kryzys powoduje.

Życzymy Wam z całego serca powodzenia w Waszej 
codziennej pracy oraz przyjęcia programu na miarę wy­
zwań jakie wylaniają.się przed oświatą.

Prosimy także o przyjęcie zapewnienia, że zespół 
posłów i senatorów związkowców ten program w pracy 
parlamentarnej będzie wspierał. Z najlepszymi życzenia­
mi — grupa posłów i senatorów związkowców".

Dobrze wiemy, że ważny jest nie tylko dobry program, 
ale także i to, kto go będzie realizował. To bardzo ważne. 
Jesteście już po wyborach i w związku z tym chciałabym na 
ręce wybranego przez was prezesa kol. Jana Zaciury 
złożyć najlepsze, serdeczne życzenia — przede wszyst­
kim sukcesów i satysfakcji z dotychczasowej, a także 
przyszłej prądy, zarówno zawodowej jak i parlamentarnej.

Kon.

PS.
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JAN ZACIURA 
Trochę pokory

Jestem autentycznie wzruszony 
ponownym wyborem — zaczął nowy 
pj-ezes swoje expose tuż po ogłosze­
niu wyników. Ale już po chwili zdecy­
dowanie zabrzmiało: Związek to wiel­
ka, wielopokoleniowa rodzina ze swo­
imi problemami, niekiedy rozbieżny­
mi interesami, o których trzeba mó­
wić, i które trzeba rozwiązywać, ale 
tak, by go nie osłabiać. Wartością 
nadrzędną jest jakość działalności 
związkowej, wewnętrzna jedność 
i godzenie interesów grupowych z in­
teresami całej sfery budżetowej oraz 
społeczeństwa. Dlatego podczas Zja­
zdu prezes apelował, aby te wartości 
nadrzędne nie były podważane nowy­
mi zapisami w statucie ZNP, zwłasz­

cza propozycją o przekazaniu osobo­
wości prawnej wszystkim ogniwom 
Związku, co byłoby wprowadzeniem 
swoistego konia trojańskiego, rozbi­
jającego jedność Związku w 90 rocz­
nicę jego powstania.

Sukcesem ZNP — powtarzał nieje­
dnokrotnie prezes — jest jego siła 
i jednolitość. Nie można jednak popa­
dać w megalomanię, przeciwnie 
— trzeba słuchać opinii innych, mieć 
w sobie pokorę i wygłaszać wyważo­
ne opinie. Po to, by ostro, zdecydowa­
nie domagać się i pilnować rzeczy 
najważniejszych — zwiększania na­
kładów na edukację i takich unor­
mowań prawnych, które usprawniają 
i zreformują pracę szkoły.

Historyk, polityk społeczny, dr nauk 
pedagogicznych, absolwent Uniwer­
sytetu Warszawskiego i Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu. Pracę nauczy­
cielską rozpoczął w 1958 roku w Nis- 
ku, przeszedł wszystkie szczeble ka­
riery zawodowej w oświacie: był nau­
czycielem. dyrektorem szkoły, inspe­
ktorem oświaty, metodykiem oraz na­
uczycielem akademickim.

Członkiem Związku Nauczycielst­
wa Polskiego jest od 1958 roku. 
W 1981 roku wybrany na stanowisko 
wicepreźesa ZG ZNP, którą to funkcję 
pełnił przez dwie kadencje. Na XXXV 
Zjeżdzie wybrany prezesem Związku. 
Uczestnik obrad „okrągłego stołu”, 
członek Komitetu Ekspertów ds. Edu­
kacji Narodowej, członek Narodowej 
Rady Kultury. W 1993 roku został 
posłem RP z okręgu warszawskiego. 
W Sejmie pełni funkcję przewodni­
czącego Komisji Edukacji, Nauki i Po­
stępu Technicznego.

BOŻENA DUNAJSKA 
Społecznikostwo w genach

Tak mówią o niej znajomi i rodzina. 
Przejawia to się w głosie, postawie 
i gotowości do stawiania czoła, po­
trzeby wyrażania opinii. Trudno się 
więc dziwić, że swoje pasje zaczęła 
realizować równo z podjęciem pracy 
zawodowej — 31 lat temu — w szkole 
podstawowej na warszawskim Moko­
towie. Po ukończeniu studiów — fizy­
ka na Uniwersytecie Warszawskim 
w systemie wieczorowym — zmieniła 
szkołę na zawodową. Do dzisiaj pra­
cuje jako nauczyciel fizyki w Zespole 
Szkól Fototechnicznych. Pracę tę łą­
czy z funkcją prezesa Zarządu Od­
działu na Woli, a od czerwca — radną 
Gminy Centrum i wiceprzewodniczą­
cą komisji oświaty w gminie.

ANNA ZALEWSKA 
Lubię być w ruchu

Uważa, że najważniejsze są spot­
kania z członkami Związku w terenie. 
W poprzedniej kadencji w niektórych 
okręgach była kilkakrotnie, nie od­
wiedziła tylko sześciu i od nich za- 
cznie podróże po kraju.

Tak dalej powinnam pracować 
— mówi tuż po wyborze na wice­
prezesa — jak najwięcej kontaktów 
i spotkań w terenie oraz pomoc związ­
kowcom w ich wielu osobistych i za­
wodowych problemach.

Korzystne jest jej zdaniem łączenie 
funkcji członka kierownictwa ZNP 
i posła RP, bo znajduje wzajem­

O tym, że jest wiceprezesem ZG 
dowiedziała się ostatecznie późnym 
wieczorem, po głosowaniu 22 X. Nie 
zdążyła więc pozbierać myśli, jesz­
cze nie wie czym najbardziej chciala- 
by się zająć i jakie zmiany czekają ją 
w najbliższym czasie.

— Teraz muszę porozmawiać z sa­
mą sobą — mówi, bo decyzja o powo­
łaniu mnie na wiceprezesa zaskoczy­
ła mnie. Ale chciałabym przede wszy­
stkim podziękować wszystkim człon­
kom Oddziału i Zarządu na Woli, bo to 
od nich nauczyłam się tej trudnej 
sztuki, jaką jest praca w Związku. 
Nauczyłam się słuchać innych, poko­
ry i sztuki negocjacji.

W ogóle twierdzi, że wśród cech 
charakteru ..związkowca” domino­
wać winna cierpliwość, umiejętność 

ne. natychmiastowe przełożenie. Tru­
dno tu nie dodać, że pozycja posła 
otwiera wiele drzwi i dzieje się to 
z korzyścią dla Związku i jego człon­
ków. Ponadto ma satysfakcję z tego, 
że uczestniczy w parlamentarnych 
rozstrzygnięciach dotyczących edu­
kacji, w tym prawa oświatowego, że 
ma wpływ na te zmiany — co wciąga, 
ale i na nowo kształtuje poczucie 
odpowiedzialności.

Ceni zaufanie, bardzo lubi, gdy 
członkowie Związku zwracają się do 
niej w sposób bezpośredni, bo daje jej 
to poczucie, że postrzegana jest jak 
ktoś bliski, komu właśnie można zau­
fać. Nie lubi stwarzać dystansu w kon­

słuchania, wyrozumiałość i pełna 
dyspozycyjność. To wszystko dekla­
ruje i oddaje jako swój wkład do pracy 
w Zarządzie Głównym. Praca w Zwią­
zku jest coraz trudniejsza — dzieli się 
refleksją — bo ludzie domagają się 
coraz większej jej skuteczności, nie­
zależnie od obiektywnych trudności. 
Ale coraz trudniejsze życie ogranicza 
ich obiektywność, a zaostrza wyma­
gania.

Pełniła funkcję prezesa Zarządu 
Ogniska przez 2 kadencje. Od 1979 r. 
była członkiem Plenum przy Radzie 
Zakładowej na Woli. W 1981 r. 
— w grupie inicjatywnej reaktywują­
cej ZNP i członek Zarządu Oddziału 
na Woli. W 1985 roku została sek­
retarzem Oddziału, a w 1986 — jego 
prezesem.

taktach związkowych, bo Związek to 
przede wszystkim jego członkowie 
i to na równych prawach. Uważa, że 
w tej kadencji trzeba znaleźć sposób, 
by docierać z wyczerpującą informa­
cją do wszystkich szkół i nauczycieli. 
To zapewne będzie kosztowało, ale 
jest konieczne — dodaje.

Polonistka przeszła wszystkie 
szczeble pracy nauczycielskiej 
i związkowej. W poprzedniej kadencji 
pełniła funkcję sekretarza generalne­
go ZG. a od 1993 — jest posłem RP 
z woj. ciechanowskiego i członkiem 
sejmowej komisji edukacji i komisji 
spraw zagranicznych.

Podczas pierwszego posiedzenia nowego Zarządu Głównego 
ustalono, iż stanowisko czwartego wiceprezesa ZG na razie 
pozostanie nie obsadzone. ZG dokonał wyboru nowego Prezy­
dium. Członkowie Zarządu Głównego zdecydowali, iż w skład 
Prezydium weszli: Krzysztof Baszczyński, Bożena Dunajska, 
Ewa Kamińska, Krystyna Kustra, Jerzy Nalepka, Jerzy Surman, 
Bronisław Tomaszewski, Andrzej Ujejski, Ludwik Wieczorek, 
Anna Zalewska, Jadwiga Ziętek.

Przypomnijmy, że w skład Prezydium wchodzi z urzędu 
prezes Jan Zaciura. Ponadto członkami Prezydium są przed­
stawiciele Sekcji Administracji i Obsługi, Sekcji Emerytów 
i Rencistów oraz Krajowej Rady Nauki wybrani podczas swoich 
konferencji. Zostali nimi: Stanisław Rajski, Adam Fuchs, Piotr 
Simbierowicz.

PIOTR SIMBIEROWICZ
W obronie nauki

Jeżeli wakat na wiceprezesa od 
spraw gospodarczych zostanie obsa­
dzony, to będę mógł się skoncent­
rować na tym, na czym znam się 
najbardziej — problematyką uczelni 
wyższych i placówek naukowo-bada­
wczych — powiedział tuż po wybo­
rach.

A w tej dziedzinie najistotniejsze są 
dwie sprawy. Niestety — obydwie 
sprowadzają się do pieniędzy. Jest to 
walka o zwiększenie udziału nauki 
w budżecie państwa — póki co prze­

grana, bo ten udział systematycznie 
spada. Nie chodzi tylko o bazę mate­
rialną wyższych uczelni — wyjaśnia 
— ale przede wszystkim o młodą 
kadrę, której zaczyna w uczelniach 
brakować. Mistrzowie nie mają 
uczniów, co oznacza lukę pokolenio­
wą, zaczyna się też selekcja negatyw­
na na stanowiska naukowe. Druga 
istotna rzecz to legislacja, czyli do­
prowadzenie do powstania jednej 
ustawy o szkolnictwie wyższym i pla­
cówkach badawczych, bądź ustaw 
komplementarnych. W poprzednim 
rządzie udało nam się doprowadzić 
do stworzenia zespołu pracującego 

nad takim pakietem komplementar­
nych ustaw — ale sprawa zamarła.

Wywodzi się z Politechniki Warsza­
wskiej, gdzie jest pracownikiem nau­
kowym i nadal pracuje dydaktycznie. 
Drugą kadencję pełni funkcję prezesa 
Krajowej Rady Nauki. W karierze 
związkowej był także dwie kadencje 
prezesem Rady Zakładowej ZNP Poli­
techniki Warszawskiej. W poprze­
dniej kadencji ZNP był po raz pierw­
szy członkiem Zarządu Głównego 
i wiceprezesem ZG odpowiedzialnym 
za sprawy szkolnictwa wyższego oraz 
dodatkowo — sprawy gospodarcze 
Związku.

0

ZJAZDOWE SPOTKANIE POKOLEŃ

Adam Fuchs: Mimo 
szacownego wieku 
z pasją i młodzieńczą 
werwą dba o interesy 
nauczycieli emerytów

Roman Markiewicz: 
Przynależność do 
Związku daje możli­
wość ochrony praw 
pracowniczych

ADAM FUCHS, najstarszy 
uczestnik 36 Zjazdu ZNP, przewo­
dniczący Zarządu Krajowego Se­
kcji Emerytów I Rencistów ZG 
ZNP.

— Dlaczego od zawsze byłem 
w ZNP? Myślę, że dlatego ponie­
waż uważam, że skoro istnieje 
naturalna sprzeczność interesów 
między pracodawcami i pracobio­
rcami, to musi istnieć organizacja 
broniąca tych ostatnich. A czy nie 
żałuję, że — być może w handlu 
zagranicznym z racji mojego eko­

nomicznego wykształcenia miał­
bym ciekawsze życie. Otóż uwa­
żam, że absolutnie nie. Naszym 
największym skarbem narodo­
wym i nadzieją jest bowiem mło­
dzież. To wielka satysfakcja móc 
ją kształcić i wychowywać z myślą 
o przyszłej Polsce — wyjaśnia 
Adam Fuchs.

Kolega Adam pracę nauczyciel­
ską rozpoczął 1 lutego 1945 roku, 
w tym samym czasie wstąpił do 
ZNP. Po kilku latach wędrowania 
po Dolnym Śląsku — po drugiej 

wojnie światowej — osiedlił się 
w Oleśnicy, gdzie przez kilka lat 
pełnił funkcję dyrektora założone­
go przez siebie Zespołu Szkół Me­
chanicznych. Na początku lat 
sześćdziesiątych powieszono mu 
funkcję wicekuratora wrocławs­
kiego. Jednocześnie był przewod­
niczącym Sekcji Szkół Zawodo­
wych przy Zarządzie Okręgu ZNP 
we Wrocławiu. Jako wicekuratoro­
wi podlegały mu działy szkolnict­
wa zawodowego, inwestycji, pla­
nowania i finansów. W czasie jego 

kadencji na tym urzędzie zbudo­
wano na Dolnym Śląsku 114 du­
żych obiektów szkolnych. W 1968 
roku Adam Fuchs wrócił do Oleś­
nicy i do przejścia na emeryturę 
pracował w „swojej" szkole jako 
nauczyciel.

Jak mówi, w pracy z młodzieżą 
był zawsze zwolennikiem pedago­
giki pozytywnej. Uważa, że nawet 
w najmniej zdolnym uczniu można 
odkryć jakieś talenty i je rozwijać. 
Jego zdaniem nic tak nie wyzwala 
zdolności twórczych w człowieku 
jak okazywanie mu szacunku i do­
strzeganie jego osiągnięć. Za­
wsze też starał się szanować god­
ność zarówno podległych mu nau­
czycieli, jak i uczniów. Miał też 
odwagę wejść do klasy i powie­
dzieć: dziś was nie pytam bo jes­
tem zdenerwowany, po co mam 
stawiać dwóje.

Adam Fuchs — mimo szacow­
nego wieku z pasją i młodzieńczą 
werwą dba o interesy nauczycieli 
emerytów. Stąd ponowne powie­
rzenie mu funkcji przewodniczą­
cego Zarządu Krajowego Sekcji 
Emerytów i Rencistów ZG ZNP nie 
było dla nikogo zaskoczeniem 
i przyjęte zostało z pełną aprobatą 
całego środowiska związkowego.

ROMAN MARKIEWICZ — naj­
młodszy uczestnik Zjazdu Jest 
nauczycielem przedmiotów za­
wodowych w Zespole Szkól Za­
wodowych w Siennie (woj. rado­
mskie). Jak mówi — już od prze­
kroczenia progu szkoły wiedział, 
że będzie należał do Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Była to rea­
lizacja tradycji rodzinnej. Jego ro­
dzice, nauczyciele matematyki i fi­

zyki, pomimo że od kilku lat są na 
emeryturze należą i nadal działają 
w Związku.

Kolega Roman od trzech lat pra­
cuje w szkole. Jest absolwentem 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Kielcach i Politechniki Święto­
krzyskiej. Do Związku wstąpił do­
piero dwa lata temu. Przez rok 
przypatrywał się działalności 
związkowej, wiedział, że przyna­
leżność do organizacji do czegoś 
zobowiązuje, że trzeba być odpo­
wiedzialnym za swoje decyzje. 
W kwietniu 1994 roku przez swoich 
starszych kolegów został wybrany 
prezesem Ogniska w Zespole 
Szkól Zawodowych, a także preze­
sem Zarządu Oddziału ZNP. Mło­
dy wiek nie przeszkadzał w tym, by 
mógł objąć tak odpowiedzialne 
funkcje. Starsi koledzy zaufali mu. 
W arkana działalności związkowej 
wprowadził go były prezes Stanis­
ław Krawczyk. Od pierwszych 
chwil pracy nauczycielskiej poma­
gał poznać prawo oświatowe 
i związkowe. Po prostu w Siennie 
postawiono na młodość.

— Chcę pomagać, głównie 
młodym nauczycielom — mówi 
Roman Markiewicz — bowiem 
przynależność do Związku daje 
możliwość ochrony praw pracow­
niczych. Moim zadaniem jest bro­
nić i pomagać.

Nie trzeba było zbyt długo cze­
kać na efekty pracy młodego zwią­
zkowca. Do szkolnego ogniska 
ZNP zapisało się siedmiu nauczy­
cieli, dopiero co upieczonych ma­
gistrów. Na 61 pracowników 
oświatowych i pedagogicznych, aż 
45 należy do Związku.

— Co zyskałem? W sensie ma­
terialnym — nic. Moje zarobki ob­
razują biedę polskiej oświaty. 
Wraz z Ewą, moją żoną, która 

także pracuje w oświacie zarabia­
my niewiele ponad 5 min zł. Więk­
szość wydajemy na utrzymanie 
domu, stać nas tylko na skromne 
wydatki, bowiem najważniejsza 
dla nas jest trzyletnia Martynka.

Działając w Związku „wykroił" 
ze swego życia czas, który mógłby 
przeznaczyć rodzinie. Nie narzeka 
jednak. Społecznikostwo daje bo- 
widm możliwość wyżycia się. 
Działalność w ZNP jest kontynua­
cją jego aktywności społecznej 
wyniesionej jeszcze z lat szkol­
nych, gdy należał do ZHP. Aktyw­
ność związkowa — jest dla niego 
bardzo cennym doświadczeniem 
życiowym. Poznaje wielu cieka­
wych ludzi, z którymi może prowa­
dzić pasjonujące dyskusje.

— Jak na razie sukcesów 
w działalności związkowej mam 
niewiele. Są to najczęściej drobne 
sprawy — organizacje imprez kul- 
turalno-turystycznych, po ,oc pra­
wna moim kolegom. Staram się 
zarażać pracą związkową mło­
dych nauczycieli, bo oni są przy­
szłością Związku. Są to drobne 
rzeczy, ale jakże cieszą.

Jego największym marzeniem 
jest być pomocnym dla innych, 
a także by traktowano go jak part­
nera, jak osobę, której można zau­
fać, która konsekwentnie poszuku­
je kompromisów w rozwiązywaniu 
sporów.

— Moim credo jest przekona­
nie, iż faktu przynależności do 
Związku nie można wykorzysty­
wać do załatwiania prywatnych in­
teresów. Wiem, że jestem idealis­
tą, ale przecież to niesie z sobą 
młodość.

(VIS, MK)
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oraz przyrost plac w sferze produkcji materialnej. 
W rezultacie pogłębiały się dysproporcje między wyna­
grodzeniami w sferze budżetowej i pracownikami sfery 
produkcyjnej. Obecnie płaca pracownika sfery budże­
towej stanowi 77 proc, wynagrodzenia w sferze przed­
siębiorstw.

Restrykcje i ograniczenia dotknęły również emeryto­
wanych nauczycieli. Odczuli oni to boleśnie, zarówno 
ze względów moralnych i prestiżowych, jak też mate­
rialnych. Ustawa o zasadach ustalania emerytur i rent 
z 17 października 1991 r. pozbawiła nauczycieli 15 proc, 
dodatku z tytułu pracy nauczycielskiej.

Odbieranie nauczycielom i pracownikom oświaty 
nabytych uprawnień jest nie tylko subiektywnie od­
czuwaną krzywdą. Oznacza to lukę w budżetach ro­
dzin, zmniejszanie możliwości zaspokojenia podsta­
wowych potrzeb życiowych. Dlatego pozbawienie nau­
czycieli dodatku branżowego oraz prawa do zniżki 
kolejowej — prawa nabytego w latach 20. — wywołało 
tyle goryczy i było tak wielkim ciosem dla naszego 
środowiska.

Niewesołego obrazu dopełnia znaczne pogorszenie 
stanu zdrowia czynnych i emerytowanych pracownków 
oświaty, nieuchronnie towarzyszące biedzie i stresom. 
W tej sytuacji utrudniony dostęp do leczenia, zwłaszcza 
specjalistycznego, zaniechanie badań profilaktycz­
nych, komercjalizacja — legalna i nielegalna — usług 
medycznych oraz wzrost cen leków powoduje szerze­
nie się chorób zawodowych, wzrost liczby przedwcześ­
nie niezdolnych do pracy.

Szczególnie groźne są moralne i psychologiczne 
skutki tych zjawisk: zachwianie poczucia bezpieczeńst­
wa zawodowego wywołane ciągłymi próbami wprowa­
dzania niekorzystnych zmian w usytuowaniu prawnym 
pracowników, pogorszenie atmosfery pracy, naras­
tanie nastrojów rozgoryczenia, zniechęcenia, bezrad­
ności i apatii.

Związek z niepokojem obserwował narastanie ob­
jawów głębokiego kryzysu i znamion upadku oświaty. 
W naszych stanowiskach i uchwałach alarmowaliśmy 
i ostrzegaliśmy przed groźnymi społecznymi skutkami 
krótkowzrocznej polityki, przed powstaniem strat nie 
do odrobienia, przed obniżeniem poziomu kultural­
nego i cywilizacyjnego społeczeństwa. Protestowaliś­
my przeciwko coraz większemu przerzucaniu kosztów 
kształcenia na ubożejące rodziny. Podkreślaliśmy obo­
wiązki państwa w zakresie edukacji, nie godząc się na 
traktowanie oświaty jak towaru, dostępnego proporc­
jonalnie do posiadanych zasobów pieniężnych. Bronili­
śmy równości szans i prawa każdego dziecka do 
pełnowartościowego wykształcenia.

Związek żądał wycofania programów oszczędnoś­
ciowych. Ostro krytykował MEN za działanie bez wyob­
raźni i przewidywania następstw. Negatywnie ocenia­
jąc poczynania i zamierzenia trzech kolejnych minist­
rów edukacji, wyraził wotum nieufności wobec nich 
i żądał ich odwołania.

Postulaty dotyczące poprawy warunków funkcjono­
wania oświaty oraz sytuacji materialnej pracowników 
Związek kierował do najwyższych władz państwowych 
oraz oświatowych w niezliczonych listach, petycjach, 
oświadczeniach i apelach. Przedkładał je podczas 
rozmów z przedstawicielami władz. Zwracał się także 
do społeczeństwa, poszukując wsparcia dla swych 
działań i inicjatyw.

POTYCZKI I BOJE

Niestety, żądania Związku natrafiały na mur obojęt­
ności lub niemożności. Brak pozytywnej reakcji ze 
strony władz skłonił Związek do podjęcia akcji protes­
tacyjnych.

, Najbardziej spektakularnym momentem był zorgani­
zowany w Warszawie 12 października 1991 r. Marsz 
Milczenia w obronie oświaty. Udział w nim wzięło około 
10 tysięcy członków ZNP przybyłych z całego kraju. 
Szliśmy ulicami Warszawy pod gmach Sejmu, siedzibę 
Rady Ministrów i Prezydenta w powadze i milczeniu. 
Swoistą puentą stało się wręczenie petycji do Prezy­
denta przez kraty zamkniętego ogrodzenia Pałacu 
Belwederskiego (oklaski). Uczestnicy Marszu i obser­
watorzy byli pod wielkim wrażeniem tej siły Związku 
i determinacji środowiska.

W maju 1992 r„ w okresie nasilenia działań oszczęd­
nościowych oraz w sytuacji zagrożenia statusu nauczy­
cieli w wyniku planowanych przez resort'daleko idą­
cych zmian w Karcie Nauczyciela, równających się 
praktycznie jej likwidacji, ZNP ogłosił „czarną dekadę 
polskiej oświaty".

Wyrazem determinacji Związku i całego środowiska 
oświatowego było też sięgnięcie po najostrzejszą 
legalną formę protestu, po strajk. Pierwszy strajk odbył 
się 19 grudnia 1991 r. w Lodzi. Kolejne lokalne strajki 
ostrzegawcze przeprowadzono w styczniu 1992 r. 
w Słupsku, Wrocławiu, Olsztynie, Łomży.

28 lutego 1992 r. odbył się ogólnopolski strajk 
oświatowy, który objął 83 proc, szkół i placówek 
oświatowych. Pierwszy tak ostry protest środowiska
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wywołał duży rezonans społeczny i na ogół spotkał się 
ze zrozumieniem i poparciem. Administracja państ­
wowa podjęła próby zastraszenia, a potem repres­
jonowania uczestników strajku. Minister edukacji po 
ojcowsku groził laską niegrzecznym, niesubordynowa- 
nym nauczycielom (oklaski).

Kolejna fala strajków przetoczyła się przez szkoły 
i placówki oświatowe w kwietniu i maju 1993 r.

W strajku oświatowym, organizowanym przez ZNP, 
który odbył się 22 kwietnia uczestniczyło 81,3 proc, 
szkół i placówek oświatowych.

Strajki organizowane w maju przez Krajową Sekcję 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność" zostały 
poparte przez część członków i niektóre ogniwa ZNP. 
Związek zdystansował się od politycznych celów straj­
ków. Okazało się bowiem, że ten krzyk rozpaczy 
środowiska oświatowego posłużył za narzędzie w roz­
grywkach politycznych, został zaś zignorowany w tych 
sprawach, o które chodżiło strajkującym. Ku rozgory­
czeniu nauczycieli, władze nie podjęły realizacji postu­
latów.

Równolegle z organizowaniem różnych form protes­
tu przeciwko polityce władz, ZNP podejmował próby 
zahamowania działań godzących w interesy oświaty 
i nauczycieli na drodze prawnej wszczynając spory 
zbiorowe, występując z wnioskami do Trybunału Kon­
stytucyjnego.

Związek wystąpił przeciwko opracowanemu przez 
MEN dokumentowi, zatytułowanemu „Dobra i nowo­
czesna szkoła", który w istocie oznaczał pogorszenie 
warunków pracy, płacy i świadczeń socjalnych nauczy­
cieli i pracowników oświaty. Musieliśmy udowadniać, 
że ten ministerialny dokument jest jedynie zbiorem 
słusznych stwierdzeń i trudnych do zakwestionowania 
haseł mówiących o tym, jaka oświata być powinna. Nie 
zawiera on koncepcji reformy oświaty, nie określa też 
środków i materialnych warunków niezbędnych do jej 
przeprowadzenia. Konkretne propozycje dotyczą jedy­
nie pogorszenia statusu zawodowego nauczycieli.

PONIŻEJ OCZEKIWAŃ

Na tle tej relacji rodzi się pytanie o efekty tych 
wszystkich działań i akcji Związku, o ich skuteczność. 
Niestety, trzeba jasno stwierdzić, że były one niewspół­
mierne do zaangażowanych sil i środków. Zasadnicze 
problemy oświatowe i pracownicze pozostały nie roz­
strzygnięte, nadal czekają na rozwiązanie.

A jakie były sukcesy? Chyba najważniejszym z nich 
jest utrzymanie statusu prawnego nauczycieli. Resor­
towy zamach na Kartę Nauczyciela okazał się nie­
skuteczny. Gdy resort wystąpił z restrykcyjnymi propo­
zycjami zmian w Karcie, Związek odwołał się do 
nauczycieli. Uważając, że nie można zmieniać statusu 
nauczyciela bez generalnych rozstrzygnięć proble­
mów oświaty, ZNP przeprowadził referendum, w któ­
rym pytał o przyzwolenie środowiska na proponowane 
zmiany bez ogólnopolskiej dyskusji nad przyszłością 
szkoły. 99 proc, nauczycieli wypowiedziało się przeciw 
zmianom.

Udało się także zablokować realizację resortowych 
planów likwidacji małych szkół i placówek. W ten 
sposób nie doszło do masowych zwolnień nauczycieli, 
a bezrobocie w oświacie — jakkolwiek istnieje — nie 
urosło do katastrofalnych rozmiarów.

Niewątpliwym sukcesem jest zmuszenie resortu do 
odstąpienia od realizacji pseudoreformatorskich za­
mysłów, które mogły przynieść oświacie nieodwracal­
ne szkody.

Zdecydowana postawa Związku w obronie interesów 
nauczycieli oraz poparcie, jakiego udzielało mu środo­
wisko, wywarły wpływ na relacje między Związkiem 
i resortem. Nawet najzagorzalsi przeciwnicy Związku 
w administracji oświatowej musieli zacząć się z nim 
liczyć, zaprzestać prób lekceważenia i manipulacji.

Po rozwiązaniu Sejmu i rozpisaniu wyborów par­
lamentarnych Związek stanął przed problemem, jak 
ustosunkować się do tych wydarzeń. Czy zachować 
maksymalną apolityczność i zdystansować się od wy­
borów, czy też podjąć próbę wprowadzenia do par­
lamentu przedstawicieli Związku. Zwyciężyło przeko­
nanie, że wybory są dla nas, dla oświaty i środowiska 
nauczycielskiego szansą na przełamanie impasu, na 
zmianę polityki oświatowej państwa.

Decyzją Prezydium ZG ZNP, po konsultacji z preze­
sami zarządów okręgów, postanowiliśmy włączyć się 
w akcję wyborczą i wysunąć naszych kandydatów. ZNP 
wszedł w koalicję wyborczą z Sojuszem Lewicy Demo­
kratycznej i udzielił poparcia członkom ZNP kandydu­
jącym na listach wyborczych Polskiego Stronnictwa 
Ludowego oraz Unii Pracy. Zadecydował o tym fakt, że 
w programach wyborczych tych ugrupowań sprawy 
edukacji zostały ujęte w sposób satysfakcjonujący 
Związek i stwarzający nadzieję, na nadanie im należ­
nej rangi.

Zwycięstwo wyborcze ugrupowań lewicowych, z któ­
rymi się związaliśmy, pozwoliło na wprowadzenie do 
parlamentu 32 reprezentantów naszego Związku, de­
sygnowanych lub popieranych przez ogniwa ZNP.

W czerwcu bieżącego roku doszło do wielokrotnie 
postulowanej przez Związek i długo oczekiwanej deba­
ty sejmowej na temat głównych kierunków doskonale­
nia systemu edukacji w Polsce. Obrady toczące się 

z aktywnym udziałem związkowych posłów, obfitowały 
w trafne opinie i oceny oraz słuszne koncepcje. Efekty 
ich są jednak niewspółmierne do oczekiwań. Przyjęta 
przez Sejm rezolucja w sprawie finansowania oświaty 
stanowi jedynie zapowiedź korzystnych zmian w latach 
1995-97.

Koleżanki i Koledzy!

Każdy z nas myśli o trudach codziennej egzystencji 
nauczycieli, pracowników oświaty i nauki, gdy wiąza­
nie końca z końcem nie lada jest wyczynem, zakup 
ubrania lub butów wielkim problemem, a kupno książki 
czy pójście do teatru.wręcz luksusem. Liczby nie 
mówią nic o goryczy i rozpaczy, o zniechęceniu i bez­
radności ludzi, od których wymaga się i oczekuje tak 
wiele, traktując ich jednocześnie jak ubogich krewnych 
i dziwiąc się, że mają oni czelność żądać czegoś dla 
siebie.

Wiedzą o tym doskonale obecni tu na sali delegaci. 
W ich imieniu, w imieniu stanu nauczycielskiego prag­
nę po raz kolejny skierować do władz, do ludzi od­
powiedzialnych za państwo i losy obywateli, zasad­
nicze pytania.

Jak długo jeszcze oświata będzie polem eksperyme­
ntów dla specjahstów od oszczędzenia na ubogich? 
Kiedy szkoły i placówki oświatowe będą mogły spokoj­
nie realizować i rozszerzać zakres swych zadań dydak­
tycznych. wychowawczych i opiekuńczych? Kiedy po­
wstaną realne możliwości tworzenia prawdziwie dob­
rej i nowoczesnej szkoły? Kiedy inwestowanie 
w oświatę, naukę, kulturę będzie uznane za bardzo 
istotny element strategii dla Polski?

Chętnie demostrujemy swą przynależność do Euro­
py, powtarzamy dumne stwierdzenia o wolności, de­
mokracji, prawach człowieka. Gotowi jesteśmy nawet 
bronić tych wspaniałych wartości przez spektakularne 
akcje w odległych zakątkach świata.

Czy ktoś poważnie próbuje zastanowić się nad 
realizacją w naszym kraju jednego z podstawowych 
praw człowieka: prawa do wiedzy, wykształcenia, rea­
lizacji osobowości i szans życiowych? Dlaczego ig­
norowane jest prawo do godnego życia, do wyna­
grodzenia stosownego do posiadanych kwalifikacji, 
wkładu pracy i rangi wykonywanego zawodu? (oklaski)

Znów obserwujemy tragiczny rozdżwięk między ha­
słami i deklaracjami a praktyką. Życie polityczne 
postrzegane jest przez coraz większą część społe­
czeństwa jako brutalna walka o władzę, o stanowiska, 
o dochody i apanaże; walka, w której dozwolone są 
wszystkie chwyty i możliwe wszystkie scenariusze. 
Ginie gdzieś w tym wszystkim człowiek, obywatel. Jest 
on jedynie pionkiem, który należy ustawić na od­
powiednim polu szachownicy.

W społecznym odbiorze programowa budowa gos­
podarki rynkowej, pochwała konkurencji i wolnej gry sił 
w praktyce oznacza akceptację dla silnych i bezpar­
donowych, deptanie słabych, pogardę dla zasad moral­
nych i wartości intelektualnych.

Z goryczą kierujemy te pytania i uwagi pod adresem 
władz, wyłonionych przez koalicję, którą współtworzy­
my. Poparliśmy stronnictwa lewicowe, bo uwierzyliśmy 
w zawarte w programie wyborczym deklaracje doty­
czące oświaty, gwarancji praw, zabezpieczenia socjal­
nego Obywateli. Związkowi reprezentanci w parlamen­
cie mają świadomość ogromu potrzeb społecznych. 
Przytłacza ich także wielki rachunek krzywd, wymaga­
jących zadośćuczynienia.

Dziś nasi członkowie, którzy głosowali na związ­
kowych kandydatów do Sejmu i Senatu, pytają nas, 
dlaczego obecna ekipa rządząca — podobnie jak 
poprzednie —- wykazuje zdumiewającą odporność na 
argumenty — wydawałoby się oczywiste — o znacze­
niu edukacji dla budowy demokratycznego społeczeń­
stwa, dla przyszłości cywilizacyjnej i kulturalnej kraju. 
Przecież tak dalej być nie musiato!

Nasi członkowie oskarżają swych przedstawicieli 
o słabość, brak zdecydowania, konformizm. Są to 
ciężkie oskarżenia. Możemy subiektywnie odczuwać je 
jako nieuzasadnione, ale musimy je traktować jako fakt 
społeczny.

A przecież przedstawiciele władz, odpowiedzialni za 
ekonomikę, mówią o wzroście gospodarczym, o korzy­
stnych wskaźnikach produkcyjnych. Czas najwyższy, 
aby znalazło to swój wyraz we wzroście nakładów na 
oświatę. Dłużej zwlekać z tym nie można, (oklaski) 
Oczekujemy odbicia treści czerwcowej debaty oraz 
przyjętej przez Sejm rezolucji w budżecie państwa na 
1995 rok.

Są jednak sprawy, które nie mogą czekać na nowy 
rok i nowy budżet. Jeszcze w tym roku pilnie potrzebne 
są decyzje w sprawie oddłużenia oświaty oraz walory­
zacji plac pracowników.

Postulaty te przedkładaliśmy władzom w ostatnich 
miesiącach kilkakrotnie: podczas spotkania przedsta­
wicieli kierownictwa ZG ZNP z premierem, podczas 
rozmów z ministrem edukacji i kierownictwem klubów 
koalicyjnych.

Kierujemy je również dziś do przedstawicieli władz. 
Po raz kolejny pytamy: jak długo jeszcze odpowiedzią 
władz na słuszne żądania nauczycieli i Związku będzie 
bezradne rozkładanie rąk? Oczekujemy na konkretne 
odpowiedzi. Tyle razy nas zwodzono, że nie mamy 
zaufania do obietnic i zapewnień, (oklaski)

Uważamy, że czas najwyższy odejść od praktyk 
doraźnego łatania dziur budżetowych oszczędzaniem 
na oświacie. Czas zacząć realizować politykę oświato­
wą kompleksową, perspektywiczną, uwzględniającą 
długofalowe interesy obywatela, społeczeństwa i pań­
stwa.

Fundamenty tej polityki to zapewnienie odpowied­
nich środków finansowych na funkcjonowanie systemu 
edukacji oraz inwestowanie w naucżyciela. Te dwa 
warunki są niezbędne, aby system oświaty spełnił swe 
zadania. Jest to kształtowanie człowieka, przygotowy­
wanie do życia i ról społecznych, rozwijanie osobowo­
ści i zdolności twórczych. Wychowanie i kształcenie 
jest zawsze procesem ukierunkowanym na jednostkę. 
-Na jakość i efekty tego procesu decydujący wpływ 
wywiera również jednostka: nauczyciel.

Koncentrowałem się dotychczas na przedstawieniu 
działań Związku w obronie interesów oświaty i jej 
pracowników. Ten bardzo skrótowy przegląd uzmys­
ławia, jak trudna i różna od poprzednich była miniona 

kadencja. Dominowały w niej akcje protestacyjne 
i strajkowe, spory prawne. Wiemy doskonale, jak 
bardzo angażowały one siły i środki Związku, jakiego 
wymagały zaangażowania, wysiłku, determinacji i wy­
trwałości od naszych działaczy i członków.

Działaliśmy pod naporem rzeczywistości i naciskiem 
środowiska nauczycielskiego, ale był to również świa­
domy wybór tego kierunku działania, który na 35. 
Zjeżdzie został uznany za najważniejszy.

A przecież była to tylko część pracy związkowej. 
Walcząc o sprawy najważniejsze dla edukacji i stanu 
nauczycielskiego, nie zaniedbywaliśmy innych na­
szych obowiązków i uprawnień.

Szeroko wykorzystywaliśmy kompetencje konsulta- 
cyjno-opiniodawcze Związku. Przedkładaliśmy odpo­
wiednim organom i instytucjom opinie i stanowiska 
dotyczące aktów najwyższej rangi: ustaw o systemie 
oświaty, o związkach zawodowych, o zaopatrzeniu 
emerytalnym, Karty Nauczyciela. Formułowaliśmy opi­
nie i uwagi dotyczące projektów szczegółowych za­
rządzeń i przepisów regulujących funkcjonowanie 
oświaty i określających warunki pracy i życia nauczy­
cieli, innych pracowników oświaty, emerytów i rencis­
tów. Uczestniczyliśmy w działalności legislacyjnej 
przygotowując własne propozycje aktów prawnych. 
Prowadziliśmy też negocjacje w sprawie zmian w Kar­
cie Nauczyciela,,układu zbiorowego pracy nauczycieli. 
Reprezentowaliśmy interesy naszych najstarszych 
i najbardziej zasłużonych członków: emerytów i rencis­
tów. Zabieraliśmy głos w obronie ich prawa do god­
nego życia. Stwarzaliśmy im możliwości aktywnego 
uczestnictwa w różnych formach działalności organi­
zacyjnej. Spieszyliśmy z koleżeńską pomocą w trud­
nych sytuacjach życiowych.

Dążyliśmy do zabezpieczenia zawodowych i socjal­
nych interesów pracowników oświaty nie będących 
nauczycielami. W miarę swych możliwości staraliśmy 
się też tworzyć warunki realizacji twórczych zaintere­
sowań i ambicji nauczycieli — organizując różne formy 
aktywności kulturalnej. Kontynuowaliśmy sprawdzone 
formy związkowej działalności w zakresie wypoczynku 
i rekreacji, sportu i turystyki.

W dostępnych formach i w miarę posiadanych środ­
ków prowadziliśmy działalność socjalną na rzecz na­
szych członków. Znaczne fundusze, pochodzące ze 
składki związkowej, trafiały do naszych kolegów do­
tkniętych wypadkami losowymi lub znajdujących się 
w szczególnie ciężkiej sytuacji. Niestety, stanowiło to 
tylko kroplę w morzu potrzeb.

Przegląd dziedzin aktywności Związku byłby niepeł­
ny, gdybyśmy nie wspomnieli o wielkim obszarze 
działalności wewnątrzorganizacyjnej, związanej z fun­
kcjonowaniem ogniw ZNP i ich zarządów, komisji 
problemowych, sekcji związkowych i zawodowych.

Należy wreszcie pamiętać o działalności finansowej 
i gospodarczej Związku. W tej dziedzinie poszukiwaliś­
my nowych form, zapewniających lepszą efektywność 
i zwiększenie dopływu środków na działalność statuto­
wą. Dostosowanie do zmieniających się warunków nie 
było łatwe, nie ustrzegliśmy się błędów i potknięć 
Generalnie jednak jesteśmy na dobrej drodze wzmac­
niania ekonomicznych podstaw Związku.

Dostarczone Koleżankom i Kolegom sprawozdanie 
informuje obszerniej o poszczególnych zakresach 
działalności Związku. Poddajemy je rzetelnej i obiek­
tywnej ocenie delegatów. Powinna ona uwzględniać 
obiektywne okoliczności i możliwości, a także nasze 
wewnętrzne, subiektywne uwarunkowania.

JAKI MA BYĆ ZWIĄZEK?

Z dokonanej dziś oceny dotychczasowej działalności 
powinny wyłonić się kierunki i zadania, które Związek 
podejmie w nadchodzącej kadencji. Dziś powraca do 
nas pytanie, jaki ma być Związek i jak powinien działać. 
Na gruncie dotychczasowych doświadczeń należy rów­
nież postawić pytanie, jak osiągnąć większą skutecz­
ność, aby efekty były współmierne do nakładów, sił 
i środków. Próbowaliśmy szukać odpowiedzi na nie 
w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ogni­
wach ZNP. Dostarczyła ona bogatej wiedzy o sytuacji 
i nastrojach w środowisku oraz o tym, czego oczekują 
członkowie ZNP od swojej organizacji.

Propozycją odpowiedzi jest przesłany Wam, Kole­
żanki i Koledzy, projekt programu działania. Jego 
pierwsze zdanie określa podstawowe kryteria doboru 
celów i zadań: są to wyzwania współczesności i przy­
szłości oraz 90-letnie dziedzictwo historyczne i do­
świadczenia pokoleń związkowców. A więc — sięganie 
do tradycji, do tego, co w przeszłości trwałe i cenne, po 
to, by kreować rzeczywistość dziś i jutro.

Cele Związku zawsze wykraczały poza wąsko pojęty 
pragmatyzm. ZNP nie rezygnuje z szerokiego ujmowa­
nia spraw edukacji, jako ważnej dziedziny życia społe­
cznego, jako dobra, które powinno być udziałem wszy­
stkich, jako obowiązku państwa wobec swych obywate­
li. Ale pierwszym i najważniejszym zobowiązaniem 
organizacji związkowej jest służenie swym członkom, 
obrona ich interesów socjalnych i zawodowych. Dlate­
go projekt programu wysuwa na plan pierwszy funkcje 
rewindykacyjne i obronne Związku, określając je jako 
obowiązek obrony przed niekorzystnymi zmianami 
warunków życia i pracy. Proponowane do realizacji 
zadania mają na celu zahamowanie regresu i dotych­
czasowych negatywnych tendencji, poprawę warunów 
materialnych i socjalnych nauczycieli, pracowników 
oświaty, emerytów i rencistów, osiągnięcie korzyst­
nego, stabilnego statusu prawnego dla nauczycieli 
oraz pracowników nie będących nauczycielami.

Twórczy charakter naszej organizacji zawodowej 
powinien wyrażać się w uczestnictwie ZNP w przebu­
dowie systemu edukacji narodowej. Związek chce 
uczestniczyć w przygotowaniu i wdrażaniu reformy 
oświatowej. Nie jest bowiem prawdą to, co się nam 
imputuje, między innymi w różnych artykułach i wypo­
wiedziach, że nauczycielom i ich Związkowi odpowia­
da bezruch i stagnacja, że boimy się przemian. Jeśli 
w ostatnich latach występowaliśmy przeciwko nie­
którym pomysłom, określanym jako reformatorskie, to 
dlatego, że były one niewydarzone, pseudoreformator- 
skie, zakładały doraźne cele bez przewidywania kon­
sekwencji, niekiedy były próbą manipulacji i parawa­
nem ukrywającym rzeczywiste zamierzenia (oklaski).

1 Chcemy reformy oświatowej, która będzie służyć 
budowaniu szkoły XXI wieku. Ale uważamy, że zanim 
powstanie projekt reformy strukturalnej czy programo­
wej musimy sobie wszyscy: nauczyciele, rodzice, in­
stytucje i organizacje zajmujące się edukacją, władze 
— odpowiedzieć na pytania: kogo chcemy kształcić, 
w jaki zasób wiedzy i umiejętności należy wyposażyć 
ucznia, jakie cechy osobowe i obywatelskie powinniś­
my kształtować w procesie wychowania. Trzeba okreś­
lić cele oraz model edukacyjny, a potem podporząd­
kować mu drogi i metody, struktury i programy.

Stosownie do tych założeń należy tworzyć system 
kształcenia nauczycieli, ich dokształcania i doskonale­
nia w zawodzie. Oczywistą jest rzeczą, że reforma 
musi kosztować, że na jej realizację muszą zostać 
zapewnione niezbędne środki finansowe. Jeśli ten 
warunek nie będzie spełniony, reforma pozostanie 

I ipierową konstrukcją lub — co gorsza — będzie 
I jeudaną operacją na żywym organizmie oświaty.

Jeszcze jeden wątek był przez Związek zawsze 
akcentowany we wszelkich rozważaniach o przemia­
nach edukacyjnych: nauczyciel musi być ich podmio­
tem, świadomym twórcą i wykonawcą, nie biernym 
odbiorcą odgórnych zaleceń (oklaski). Jest w środowi­
sku nauczycielskim ogromny potencjał intelektualny. 
Trzeba nauczycielom uwierzyć i zaufać. Okaże się 
wtedy, że w tym środowisku są dziesiątki tysięcy 
takich, dla których praca z dziećmi i młodzieżą to 
realizacja powołania i życiowych pasji.

Jesteśmy świadowmi, że życie może przynieść nowe 
zjawiska i trendy, nie do końca przewidywalne i nie 
zawsze pożądane. Nasz program musi być więc otwar­
ty, możliwy do uzupełnienia — w ramach podstawo­
wych kierunków działania — o nowe zadania. Musi 
stwarzać możliwości doboru form działania stosownie 
do sytuacji i okoliczności. Odpowiednio elastyczne 
muszą być także zapisy w Statucie ZNP. Dotyczy to 
wszystkich zakresów działania, ale najbardziej chyba 
tej płaszczyzny, którą w programie określamy jako 
dostosowywanie pracy Związku do nowych warunków.

Wiążą się z tym poważne problemy związane z do­
stosowaniem zakresu kompetencji i uprawnień po­
szczególnych ogniw struktury związkowej do nowej 
sytuacji. Zwiększeniu muszą ulec kompetencje ogniw 
podstawowych, zwłaszcza w zakresie reprezentowa­
nia opinii i obrony praw pracowniczych. Wynikają stąd 
poważne zadania w pracy wewnątrzorganizacyjnej. 
Ogniwa podstawowe i ich działacze muszą umieć 

, nrzystać ze swych prerogatyw i egzekwować upraw­
ił' snia.

Projekt programu działania kładzie szczególny na- 
- sk.na dwie płaszczyzny pracy wewnątrzzwiązkowej: 

a rliezależność finansową Związku i działalność og­
niw ZNP na rzecz swych członków. Niezależność 
finansowa ma być wynikiem umacniania materialnych 
podstaw działalności Związku i pomnażania jego mają­
tku oraz wysokiej efektywności działalności ekonomi­
cznej prowadzonej przez ogniwa i agendy ZNP. W tym 
celu zakłada się powierzanie działalności gospodar­
czej profesjonalistom, którzy pod społeczną kontrolą 
prowadziliby różne formy działajności przynoszące 
dochód, przeznaczany na realizację celów statuto­
wych.

Niezmiernie ważna jest pomoc materialna kolegom 
w trudnej sytuacji. Każdy członek Związku powinien 
mieć oparcie w swej organizacji, a w razie potrzeby 

1“ .iwność otrzymania koleżeńskiej pomocy. Przynależ­
eć do Związku powinna być spoiwem integrującym

bo

<ig'
I

i/upy koleżeńskie, sprzyjać tworzeniu atmosfery życz­
liwości i współpracy w zespołach pracowniczych.

O ostatecznym kształcie dokumentów Zjazdu: pro­
gramu działania i Statutu, zadecydujecie Wy, Kole­
żanki i Koledzy Delegaci. Jestem przekonany,, że 
dyskusja nad projektami zaowocuje rozwiązaniami, 
które będą dobrze służyć członkom ZNP oraz umoc­
nieniu Związku i jego społecznej roli.

Zjazd nasz, trzydziesty szósty z kolei, otwiera ob­
chody jubileuszu 90-lecia ZNP.

Przez cały niemal wiek dwudziesty Związek dzielił 
powikłane, dramatyczne, a niekiedy tragiczne losy 
narodu i współtworzył jego historię. Dzieje Związku to 
bogata spuścizna, skarbnica doświadczeń, sztafeta 
pokoleń przekazujących sobie wraz ze związkowym 
znaczkiem nauczycielskie powołanie.

Były w historii Związku karty heroiczne, były też 
mniej chlubne. Nie zapominamy o żadnej z nich. 
Chcemy kultywować piękne tradycje, korzystać z dob­
rych wzorów, uczyć się na błędach.

Historia Związku może stanowić źródło otuchy dziś, 
j'ly znaleźliśmy się na kolejnym zakręcie historii.

zekónuje ona, że jest w naszej organizacji wielka 
s.ła, wewnętrzna moc, która nie tylko pozwala prze- 
irwać burze dziejowe, ale sprawia też, że ZNP jest 
wciąż dynamiczny, że ma wiele do zaoferowania swym 
członkom, środowisku oświatowemu, społeczeństwu. 
Siła ta tkwi w ludziach, którzy swą działalność, a często 
i osobiste losy połączyli ze Związkiem na dobre i złe 
(oklaski)

Jesteście, Koleżanki i Koledzy Delegaci, reprezen­
tantami tej ogromnej rzeszy nauczycieli, pracowników 
oświaty i nauki, którzy tworzą Związek, którzy świadom 
mie i dobrowolnie wybrali ZNP, utożsamiają się z nim 
i decydują o jego obliczu. Im przede wszystkim pragnę 
za Waszym pośrednictwem przekazać słowa szacunku 
1 uznania.

Jerdeczne podziękowania pragnę skierować do 
„tałaczy ogniw ZNP wszystkich szczebli, którzy czyn- 

lie uczestniczą w realizacji zadań Związku i dźwigają 
| na sobie ciężar odpowiedzialności za naszą organiza- 
; iję.

I
 Gorąco dziękuję członkom ustępującego Zarządu 
Głównego ZNP, Krajowej Rady Nauki, Głównej Komisji 
Rewizyjnej, komisji problemowych, sekcji związko­
wych i zawodowych, działaczom zarządów okręgów, 
oddziałów, ognisk za pracę, za związkową postawę, za 
obronę dorobku, godności i autorytetu ZNP.

Dziękuję zespołowi redakcyjnemu „Głosu Nauczy­
cielskiego", za wierne towarzyszenie Związkowi we 
wszystkich jego poczynaniach i wspieranie inicjatyw, 
popularyzowanie dorobku działaczy i ogniw ZNP, a też 
za krytykę.

Koleżankom i Kolegom Delegatom życzę owocnych 
obrad, mądrych decyzji, a już wybranemu Zarządowi

1 ównemu konsekwencji w ich realizacji.

UCHWAŁA
36. KRAJOWEGO ZJAZDU DELEGATÓW ZNP

36. Krajowy Zjazd Delegatów ZNP obraduje w okresie 
szczególnie trudnym dla oświaty i zawodu nauczyciels­
kiego.

Zjazd stwierdza, że Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Iw okresie swojej 90-letniej historii zawsze walczył o po­

stępową szkołę i jej demokratyczny charakter. Za obowią­
zek uważał aktywne uczestnictwo w kształtowaniu polskiej 
oświaty i nauki, a także obronę zasad wychowania w duchu 
tolerancji, wolności i godności człowieka. Tym ideałom 
pozostawał wierny. Podobnie, jak w przeszłości tak i dziś 
Związek Nauczycielstwa Polskiego uznaje rozwój edukacji 
narodowej za jeden z najważniejszych czynników prze­
zwyciężania kryzysu moralnego i społeczno-ekonomicz­
nego w Polsce, za nośnik wszelkiego rozwoju i domaga się 
od parlamentu oraz rządu działań wskazujących na 
uwzględnienie tej zależności.

W minionej kadencji wystąpiły zjawiska rujnujące pol­
ską edukację. Drastycznemu ograniczeniu uległy nakłady 
na oświatę. Programy oszczędnościowe Ministerstwa 
Edukacji Narodowej spowodowały zakłócenia w normal­
nym funkcjonowaniu systemu edukacji i realną groźbę 
obniżenia poziomu kształcenia dzieci oraz młodzieży. 
Nastąpiło zaprzepaszczenie dotychczasowego dorobku 
i minimalizacja zadań stojących przed edukacją narodo­
wą.

Zjazd uznaje działania kolejnych rządów za wysoce 
nieodpowiedzialne i szkodliwe, godzące w interes i dobro 
dziecka, mające bardzo niekorzystny wpływ na rozwój 
cywilizacyjny i kulturowy narodu.

Zjazd stwierdza, że Związek Nauczycielstwa Polskiego 
z całą determinacją walczył o zahamowanie tych nisz­
czących polską edukację procesów, ostro protestował 
przeciwko pauperyzacji pracowników oświaty i nauki, 
emerytów i rencistów, żądał zapewnienia im godziwych 
warunków życia i pracy.

36. Krajowy Zjazd Delegatów ZNP postanawia:
1. Przyjąć sprawozdanie z czteroletniej działalności Za­

rządu Głównego ZNP i Głównej Komisji Rewizyjnej 
oraz zaakceptować kierunki działania zawarte w mate­
riałach i referacie sprawozdawczo-programowym.

JESTEŚMY RAZEM
CD ZE STR 1

I
 Sala wyraźnie się ożywia, gdy glos zabiera posłanka 
Krystyna Łybacka, która z pasją i przekonaniem dowodzi, 
że grupa posłów związkowych będzie tak długo i konsek­
wentnie edukować posłów i przedstawicieli władz, aż 
zrozumieją, że z nami trzeba się liczyć. Zapowiada też, że 
wicepremier Grzegorz Kołodko, który wkrótce przybędzie 
ńa Zjazd, przyniesie dobre wieści... £

Gdy więc niebawem się pojawia, delegaci witają go 
oklaskami. Profesor Grzegorz Kołodko, który jako belfer, 
jak sam się określa, zwraca się do delegatów: „Koleżanki 
i Koledzy”, zaraz na wstępie oznajmia, że jego pensja 
profesora zwyczajnego znakomitej uczelni warszawskiej 

| wynosiła bardzo niedawno 6 340 tys. zł. Następnie minister 
finansów daje krótki wykład z ekonomii i .proponuje, aby 
nie „wyrywać" pieniędzy, lecz negocjować. Nasza polity­
ka polega na tym — tłumaczy — by zwiększyć wydatki na 
oświatę, ale by to było realne zwiększenie. Żeby podwyżki 
płac nauczycieli były realne, a nie nominalne. I oznajmia, 
że po dzisiejszych (tzn. 21 października) obradach sej­
mowych rząd przeliczy wszystko jeszcze raz, bowiem 
pragnie, aby place nominalne w sferze budżetowej wzros­
ły w przyszłym roku o 28,6 proc., czyli żeby przeciętna 
płaca zwiększyła się o 1 300—1 400 tys. Zł. Realnie ozna- 

I czałoby to wzrost płac o około 5 proc.
Gdy wicepremier Kołodko kończy swój wywód, zasypuje 

go lawina pytań: Czy rzeczywiście będzie to realny wzrost 
plac, czy podwyżek nie zje inflacja? Dlaczego nie opodat­
kowuje się Kościoła i katechetów? Czy nie żenuje go 
sytuacja, że nasz nauczyciel i profesor zarabia o 25 razy 
mniej niż francuski? Jak rząd zamierza uporać się ż za­
dłużeniem szkół? Czy można żądać od nauczycieli coś za 
coś, skoro ich płace sięgają zaledwie 77 proc, średniej? 
Jaka jest realacja zarobków nauczyciela do uposażeń 
policjanta i oficera w wojsku? Jak będzie wyglądało 
w najbliższym czasie zaopatrzenie w węgiel? Kiedy pen- 

| sje pracowników oświaty przestaną być kompromitujące 
dla rządu i nie będą jałmużną? Czy w przyszłym roku 
przyjmie się do pracy mniej o 5 proc, nauczycieli?

Oczywiście, dobry nastrój jaki towarzyszył pierwszym 
zdaniom wicepremiera i ministra finansów, dawno prys­
nął. Prof. Kołodko też nie kryje rozczarowania i mówi 
wprost, że w Związku Nauczycielstwa Polskiego trochę 
innych pytań i wypowiedzi się spodziewał. Ale jednocześ­
nie podkreśla: macie we mnie i premierze Łuczaku sojusz­
nika...

Salą tymczasem miotają ambiwalentne uczucia. Są 
i oklaski, i pomruki niezadowolenia, i zdecydowane „nie". 
Wielu delegatów pozostaje jednak pod wrażeniem wiedzy, 
osobowości i determinacji prof. Kolodki. Cóż, lekcja współ­
czesnej ekonomii i praw rynku jest nam wszystkim nie­
zwykle potrzebna.

To bardzo dynamiczne, obfitujące w ostre spięcia i bar­
dzo błyskotliwe riposty spotkanie z wicepremierem od­
powiedzialnym za gospodarkę i finanse państwa, było 
niewątpliwie wydarzeniem pierwszego dnia Zjazdu.

Dyskusja, która rozpoczęła się jeszcze przed wystąpie­
niem ministra Kołodki, jest ostra. Zaraz na wstępie delegat 
z okręgu częstochowskiego zgłasza wniosek o wystąpie­
nie ZNP z OPZZ. To była kadencja zaprzepaszczonych 
szans, zawiedzionych nadziei, nakazem chwili jest rewin- 

Idykacyjny charakter Związku. Nie umieliśmy wygrać żad­

nego protestu, upolitycznienie Związku to związanie mu 
rąk — słyszymy w kolejnych wystąpieniach.

Krzysztof Baszczyński z Lodzi, broniąc postawy w Sej­
mie posłów związkowych, tłumaczy, że są oni naszą 
szansą — albo ją wykorzystamy, albo staniemy się ofiarą 
własnego sukcesu.

2. Zatwierdzić program działania na lata 1994—1998.
3. Uznać uchwały i program V Krajowej Konferencji Nauki 

ZNP za integralną część programu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

4. Zobowiązać Zarząd Główny i jego ogniwa terenowe do 
sporządzenia rejestru wniosków zgłoszonych w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej i dyskusji zjaz­
dowej oraz do ustalenia sposobu ich realizacji.

36. Krajowy Zjazd Delegatów uchwala zmiany w Statu­
cie ZNP, stanowiące załącznik do uchwały i upoważnia 
Zarząd Główny do dokonania czynności związanych z re­
jestracją Statutu oraz udziela mu pełnomoąnictw wymaga­
nych w sądowym postępowaniu rejestracyjnym.

Zjazd stwierdza, że Zarząd Główny ZNP czynił wysiłki 
na rżecz pełnej realizacji programu działania oraz podej­
mował problemy, które wynikały z gwałtownie zmieniają­
cej się sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej kra­
ju, dostosowywał formy i metody działania do bieżącej 
sytuacji.

37. Krajowy Zjazd Delegatów ZNP składa wyrazy uzna­
nia i podziękowania wszystkim ogniwom i działaczom 
związkowym za wysiłek i zaangażowanie włożone w walkę 
o sprawne i efektywne realizowanie zadań edukacyjnych, 
o prawo dziecka do wszechstronnego i harmonijnego 
rozwoju, w obronę statusu zawodowego i materialnego 
nauczycieli oraz umacnianie autorytetu i wiarygodności 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Zjazd żąda:
— zahamowania procesu gwałtownego ubożenia praco­

wników oświaty i nauki, emerytów i rencistów oraż 
Sukcesywnej i znaczącej poprawy warunków ich życia 
i pracy;

— ochrony statusu prawnego i zawodowego nauczycieli;
— demokratycznej i powszechnie dostępnej dla wszyst­

kich dzieci szkoły;
— należnego oświacie miejsca w polityce państwa i zape­

wnienia nakładów gwarantujących pełną realizację 
zadań edukacyjnych;

— reformowania oświaty polskiej zgodnie z wyzwaniem 
nadchodzących czasów i wymogami współczesnej 
cywilizacji.

Delegatka z okręgu legnickiego pyta, na co zostały 
zużyte pieniądze, jakie dostał Związek od SLD za posłów 
związkowych (Jan Zaciura wyjaśnia natychmiast, że za 15 
rekomendowanych posłów i 2 senatorów ZNP otrzymał 
2 mld 200 min Zł i że suma ta złożona jest na wysoko 
oprocentowanym koncie).

Dużo emocji wywołuje wniosek zgłoszony przez delega­
ta z Katowfc, by powołać komisję nadzwyczajną, która 
zbada i przedstawi bilans działalności finansowo-gos­
podarczej Związku. Gdy jednak dochodzi do glosowania, 
opowiada się za nim tylko wnioskodawca!

Tymczasem do Zjazdu napływają liczne telegramy z ży­
czeniami owocnych obrad. Od wicepremiera Włodzimie­
rza Cimoszewicza, od ministra zdrowia Jacka Żochows- 
kiego, rady zakładowej ZNP Uniwersytetu Łódzkiego, 
„młodych częstochowskich nauczycieli", sanatorium 
w Ciechocinku, Kola Parlamentarnego PPS, od Zarządów 
okręgów, oddziałów, rad pedagogicznych...

Jest już bardzo późno i wszyscy są zmęczeni. Przewod­
niczący obrad wciąż nawołują do dyscypliny i nieprze- 
kraczania wcześniej ustalonego limitu czasu, czyli 5 minut. 
Ale mało komu się to udaje.

Tuż przed godz. 23.00 — przy jednym glosie „przeciw" 
i 12 wstrzymujących się — Zjazd udziela absolutorium 
ustępującemu Zarządowi —- i wszyscy z nieukrywaną ulgą 
udają się na spoczynek.

*

W sobotę, w drugim dniu obrad dyskusja koncentruje się 
na programie działania. Najważniejszy jest właściwy sys­
tem płac i Karta Naucżyciela — mówi delegat z Kielc 
i proponuje opracowanie strategii Związku na całą kaden­
cję lub przynajmniej na 1995 r. Delegat z Opola konstatuje, 
że twórcży charakter Związku wynika z 90-letniej tradycji, 
stawia jednak zarazem pytanie: jak to twórcze zadanie 
realizować? Reprezentant Olsztyna stwierdza, że swój 
udział w degradacji oświaty ma także ten rząd, że roz­
czarowanie członków ZNP rośnie.

Jerzy Surman ż Katowic zgłasza wniosek, by Zjazd 
podjął specjalną uchwalę zobowiązującą posłów związ­
kowych do glosowania przeciw budżetowi na przyszły rok, 
jeśli nie będzie on wyższy o 27 proc.; do glosowania 
przeciw ustawie dotyczącej uposażenia w sferźe budżeto­
wej oraz przeciw nowelizacji ustawy o rentach i emerytu­
rach.

Możemy różnie oćeniać naszych posłów, ale niewątp­
liwie chlubą naszą jest to, że doczekaliśmy się solidnej 
reprezentacji w Sejmie — replikuje między innymi delega­
tka Z Radomia. Przed stawianiem posłom związkowym 
tam przestrzega też delegat z okręgu gdańskiego, poseł 
Franciszek Potulski. Musimy sobie odpowiedzieć: czy 
chcemy Kołodkę czy Balcerowicza? Grabowską czy Stel­
machowskiego — konkluduje.

Delegat ż Gorzowa zwraca uwagę na malejącą rangę 
zawodu nauczyciela. Przedstawiciel Kalisza —* na po­
trzebę bardziej konsekwentnej walki Związku o to, by 
nauczyciel miał status pracownika państwowego. Trzeba 
też robić wszystko, by ZNP był postrzegany jako popierają­
cy każdego, nawet najsłabszego nauczyciela — akcentuje.

Reprezentantka Wrocławia protestuje przeciwko naru­
szeniu godności nauczycieli-emerytów przez „Gazetę Wy­
borczą", która bardzo nierzetelnie i tendencyjnie przed­
stawia nauczycieli i ZNP. Głosów krytycznych pod ad­
resem nierzetelnych środków przekazu i dziennikarzy jest 
więcej; znajdą one swe odzwierciedlenie w uchwalonym

36. Krajowy Zjazd Delegatów ZNP zwraca się do Zgro­
madzenia Narodowego o zagwarantowanie w przyszłej 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej równych szans edu­
kacyjnych dla wszyskich dzieci i młodzieży, prawa do 
bezpłatnej nauki w szkole i uczelni publicznej, pomocy 
materialnej państwa na kształcenie.

Zjazd akceptuje kierunki prac nad nowelizacją ustawy 
o systemie oświaty i zobowiązuje Zarząd Główny ZNP do 
wpływania na ich tok i szybkie zakończenie.

Zjazd opowiada się za nowelizacją ustawy — Karta 
Nauczyciela, jednocześnie zobowiązuje Zarząd Główny 
ŻNP do negocjowania takich zapisów, które zapewnią 
stabilną pozycję nauczyciela jako pracownika państwowe­
go oraz odpowiednie jego usytuowanie materialne.

Protestuje przeciw zrównaniu wieku emerytalnego ko­
biet i mężczyzn, jego wydłużeniu i wprowadzeniu indek­
sacji cenowej w projektowanej ustawie emerytalnej.

36. Krajowy Zjazd Delegatów domaga się:
— pilnego podjęcia przez Ministra Edukacji Narodowej 

decyzji o powołaniu Wyższej-Szkoły Pedagogicznej 
ZNP, kształcącej nauczycieli na poziomie magisters­
kim;

— zwiększenia nakładów finansowych na kształcenie 
i doskonalenie zawodowe nauczycieli.

Zjazd potwierdza wolę współdziałania ogniw ZNP z wła­
dzami oświatowymi, administracją państwową i lokalną, 
władzami samorządowymi we wszystkich sprawach istot­
nych dla oświaty.

Zjazd z zadowoleniem przyjmuje stanowisko Kongresu 
OPZZ popierające starania ZNP o właściwe usytuowanie 
materialne oświaty.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny do stosowania wsze­
lkich przewidzianych prawem form nacisku na władze 
w celu uzyskania decyzji i środków budżetowych po­
zwalających zakończyć zbyt długo trwający proces de­
gradacji oświaty.

Podejmując uchwałę w poczuciu najwyższej odpowie­
dzialności za polską szkolę, 36. Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP oczekuje natychmiastowej reakcji władz państwo­
wych na żądania w niej zawarte. W przypadku dalszego 
ignorowania głosu środowiska nauczycielskiego zjazd 
zobowiązuje Zarząd Główny do przekształcenia się 
w Ogólnopolski Komitet Protestacyjny i zaostrzenia form 
walki o kondycję edukacji narodowej.

Warszawa, 21—23 października 1994 r.

przez Zjazd „Proteście przeciwko nieobiektywnemu infor­
mowaniu o problemach oświaty i nauczycieli".

Najważniejszym wydarzeniem drugiego dnia Zjazdu są 
wybory prezesa. Sala wysuwa tylko jednego kandydata 
— jest nim Jan Zaciura. W tajnym glosowaniu uczestniczy 
402 delegatów. Jan Zaciura otrzymuje 352 glosy, czyli 87,8 
proc.

Wynik wyborów delegaci przyjmują gromkimi oklas­
kami. Są kwiaty, gratulacje, a także tradycyjne „Sto lat"... 
Prowadzący obrady Jerzy Nalepka życzy prezesowi zdro­
wia, pomyślności oraz mądrych, spokojnych i skutecznych 
rządów. Wzruszony prezes mówi: zaufania nie zawiodę. 
Związek to ogromną, wielopokoleniowa rodzina. Naszych 
nieprzyjaciół martwi właśnie to, że stanowimy taką rodzi­
nę. Apeluje o pomoc i poparcie, o więcej uśmiechu 
i optymizmu.

W drugim dniu Zjazdu delegaci wysłuchują jeszcze 
wystąpienia prof. Tomasza Nałęcza — wiceprzewodniczą­
cego Klubu Parlamentanrego Unii Pracy, a także wielolet­
niego członka ZNP, który w imieniu swej partii i Ryszarda 
Bugaja życzy owocnych obrad oraz zapewnia, że kwestie 
edukacji i oświaty zajmują i będą zajmować w programie 
Unii niezwykle ważne miejsce.

W niedzielę, czyli w trzecim dniu Zjazdu, czas goni. To 
teraz następuje oczekiwane przez delegatów, a także 
dziennikarzy przypatrujących się obradom glosowanie 
nad przynależnością ZNP do OPZZ. Zjazd olbrzymią 
większością głosów — tylko przy ośmiu głosach ,, prze­
ciw" — opowiada się za pozostaniem w OPZZ.

Ostatni dzień obrad poświęcony jest w znacznej mierze 
uzgodnieniu ostatecznej wersji najważniejszego dokumen­
tu Związku — Statutu. Jakkolwiek komisja statutowa 
pracowała nad nią całą noc, delegaci wnoszą jeszcze 
sporo uwag i poprawek. Ta wielce odpowiedzialna i żmud­
na praca delegatów zostaje jednak nagle przerwana, gdyż 
okazdje Się, że muszą oni natychmiast wyprowadzić się 
z hotelu, jako że na pokoje czekają już kolejni goście. 
Przerwa się przedłuża, wszyscy są zdenerwowani, dobry 
nastrój, jaki towarzyszył dotąd obradom, ulatnia się. Statut 
zostaje jednak wkrótce uchwalony.

Teraz pozostaje już tylko przyjęcie wszystkich dokumen­
tów Zjazdu: programu działania, uchwały XXXVI Zjazdu; 
apelu do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej o rato­
wanie edukacji narodowej; apelu o uczczenie jubileuszu 
90-lecia ZNP, a także stanowiska w sprawie budowy 
w stolicy Pomnika Nauczycieli Tajnego Nauczania oraz 
wspomnianego już protestu przeciwko nieobiektywnemu 
informowaniu o problemach oświaty w niektórych środ­
kach masowego przekazu.

Dyskusja nad nimi jest już krótka i niebawem wszystkie 
zostają przyjęte przez Zjazd.

★

Myślę, że te dni wystarczająco udowodniły, co dla nas 
znaczy demokracja i jak się ona realizuje. Ten Zjazd 
dowiódł, że choć mamy różne opinie w wielu sprawach, to 
potrafimy różnić się ładnie, że jesteśmy razem, jak zawsze 
— mówił kończąc Zjazd, wybrany na drugą kadegcję, 
prezes Jan Zaciura.-

I to — jak sądzę — stanowiło szczególną wartość 
Zjazdu. A także pełniejsze uświadomienie sobie, że dzi­
siejsze cząsy wymagają nie tylko twardej walki, ale także 
negocjacji.

Zapewne z takim waśnie przekonaniem delegaci XXXVI 
Zjazdu wrócili do swoich oddziałów i okręgów.

HENRYKA WITALEWSKA
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WTOREK
RAFAŁA
PUŚCIANA

WCIĄŻ AKTUALNE

0 koncepcji Wyższej Szkoły Pedagogicznej ZNP 
mówi prof. ALICJA ANNA KOTUSIEWICZOWA 

ZAGROŻENIA DLA DEMOKRACJI

Kiedy stary człowiek poru­
szył ręką, Rafał przerwał sztu­
czne oddychanie... będzie żył 
— pomyślał z ulgą. Uspokojeni 
Morzyczewianie rozeszli się 
po domach, odjechała też ka­
retka pogotowia, która nie mia­
ła tu już nic do roboty. Nikt 
wtedy nie przypuszczał, że ten 
czerwcowy, upalny wtorek od­
mieni los Rafała, będzie po­
czątkiem szczęśliwego biegu 
wydarzeń. W dniu, gdy ratował 
topielca, był jeszcze nieśmia­
łym wiejskim chłopcem, po­
grążonym we własnym świę­
cie, a jedynym jego bogact­
wem były własne wiersze 
i świeżutkie świadectwo doj­
rzałości.

Wierzbiccy toną
20-letnl Rafał Puśclan z sied­

leckiej wsi Morzyczewo — doj­
rzewał w samotności, rzeźbił 
siebie według własnego — jak 
twierdzi — pomysłu, w ścisłej 
symbiozie z przyrodą. Godzi­
nami przesiadywał w swoich 
ulubionych miejscach, wsłu­
chiwał się w rozmaite odgłosy 
życia, gotów biec na ratunek 
każdemu, choćby najmniejsze­
mu Bożemu stworzeniu.

Tak też było i w czerwcowe 
popołudnie, gdy usłyszał la­
ment sąsiadki — Wierzbiccy 
toną! (Stara kobieta prała nad 
jeziorem i wpadła do wody. 
Mąż pospieszył na ratunek 
i zaczął tonąć). Chłopiec popę­
dził w kierunku jeziora, do dziś 
nie wie, jakim cudem przesko­
czył wysokie ogrodzenie. Gdy 
był już nad wodą pani Wierz­
bicka trzymała się zwalonego 
do jeziora drzewa i krzyczała: 
ratuj chłopa! Po chwili do­
strzegł na tle drgającej rzęsy 
ciemną plamę — czubek cza­
pki topielca. Natychmiast po­
płynął w jej kierunku. Miał czy­
sty umysł, myślał logicznie 
— jak na egzaminie matural­
nym. Chwycił topielca jedną 
ręką, drugą odgarniał wodę. 
Był przekonany, że ciągnie tru­
pa. Na brzegu błyskawicznie 
przypomniał sobie ze szczegó­
łami zasady ratowania topiel­
ca, których nauczył się w szko­
le.

Potrzebę niesienia pomocy 
ludziom wyssał z mlekiem ma­
tki. Aniela Puścian już od lat 
udziela pierwszej pomocy są­
siadom, kuruje ich i uczy jak 
pielęgnować chorych. Nazy­
wają ją tu znachorem. Dużo 
nauczyła się na różnych zawo­
dach PCK i na kursach obrony 
cywilnej, czyta sporo książek 
medycznych, a encyklopedię 
zdrowia zna niemal na pamięć. 
Marzyła o medycynie. Nie speł­
niło się. Ojciec umarł, gdy była 
w III klasie ogólniaka. W domu 
zostało wtedy 50 zł, a trumna 
kosztowała 800. Po maturze 
musiała iść do pracy, ukończy­
ła wieczorowe liceum pedago­
giczne i pracuje w szkole, jako 
nauczycielka biologii.

— Tak się złożyło, że dwóch 
synów wychowywałam sama 
— wyznaje pani Aniela. — We 
wsi wywoływało to różne ko­
mentarze. Nie było mi łatwo. 
Byłam nawet załamana, ale 
matka podtrzymywała mnie na 
duchu. Bardzo pomogła mi ró­
wnież siostra. Wspólnie z nimi 
starałam się wychowywać sy­
nów tak, aby nikt nie miał z nimi 
kłopotu. Dziś moi synowie sta­
wiani są za przykład. Patrzcie, 
chowani bez ojca, a jacy udani!

Starszy jest monterem insta­
lacji sanitarnych, młodszy Ra­
fał ukończył podstawówkę ze 
świadectwem z czerwonym 
paskiem, zdał maturę.

Chłopcy byli wychowywani 
surowo, ale w miłości. Ich ma­
ma starała się być słowna, 
konsekwentna i systematycz­
na, stosując te same zasady 
zarówno wobec własnych, jak 
i szkolnych dzieci.

— Każdy z, naszej trójki 

— wyjaśnia matka — jest sym­
patykiem innego klubu sporto­
wego i innej partii politycznej. 
Często prowadzimy ożywione, 
czasem wręcz ostre dyskusje. 
Nigdy nie starałam się naginać 
ich do swoich przekonań. Uwa­
żam, że każdy ma prawo do 
własnego zdania i marzeń...

Bardzo chciała, aby Rafał 
studiował, ale nie wybierała 
mu kierunku. Złożył papiery na 
resocjalizację. Nie przystąpił 
jednak do egzaminu —przera­
ziła go ogromna liczba kan­
dydatów i koszty studiowania, 
z których wcześniej nie zdawał 
sobie sprawy.

— Wróciłem do domu zała­
many — opowiada chłopiec. 
— Wisiała nade mną groźba 
wojska, wiedziałem, że z moją 
naturą nie wytrzymam w ko­
szarowych rygorach. Postano­
wiłem pójść do 3-letniej szkoły 
policyjnej w Węgrowie i wy­
słałem tam dokumenty.

Sława i pieniądze
Wcześniej Klub Młodych De­

mokratów z Unii Wolności 
przysłał Rafałowi zaproszenie 
na letni obóz szkoleniowy. 
Przed owym niezwykłym wtor­
kiem zadzwonił do Klubu, aby 
powiedzieć, że zamierza sko­
rzystać z oferty. Dowiedział 
się, że wybiera się do niego 
poseł Paweł Janas, którego 
poznał podczas kampanii wy­
borczej. Tak się złożyło, że 
pojawił się w domu Rafała wła­
śnie w owy wtorek po południu.

— Ty musisz koniecznie 
studiować — powiedział 
— i dodał, że postara się o pry­
watne stypendium. Wkrótce 
przyszedł telegram informują­
cy o znalezieniu sponsora. 
Okazał się nim kanadyjski biz­
nesmen polskiego pochodze­
nia.

— Postawił jednak warunek 
— mówi Rafał — nie mogę być 
ostatni na kierunku, na którym 
będę studiować.

W lipcu wraz z matką otrzy­
mał zaproszenie od wojewody 
siedleckiego.

— Nie wiedzieliśmy po co 
i dlaczego? Kiedy weszliśmy 
do urzędu i zobaczyłem na 
korytarzu kamery telewizyjne, 
z przerażenia ugięły się pode 
mną nogi — mówi Rafał. Zdo-
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Rafał rzeźbił siebie według własnego pomysłu.

IZA KUJAWSKA
Fot. Jan Balana

łałem tylko wydusić z siebie, że 
wszystko to jest niepotrzebne. 
Najważniejsze, że pan Wierz­
bicki żyje.

Od wojewody otrzymał pa­
miątkowy zegarek ATLANTIC 
i list gratulacyjny, z którego 
dowiedział się, że jest przy­
kładem odwagi nie tylko dla 
środowiska lokalnego, ale ca­
łego województwa.

— Ludzie mówili, że poka­
zali nas w telewizji, ale myśmy 
tego nie widzieli — wyjaśnia 
pani Aniela. Natomiast czytali­
śmy o Rafale w gazetach i po­
kazuje z dumą wycinki z „Ga­
zety Wyborczej” i prasy lokal­
nej.

Teraz czekają na emisję pro­
gramu „Zwyczajni niezwyczaj­
ni". w którym wzięli udział. We 
wrześniu bowiem przyjechała 
do wsi 50-osobowa ekipa tele­
wizji polskiej. Zrekonstruowali 
wydarzenie.

-— Mnie grał Grzegorz Bon- 
daruk występujący w spektaklu 
„Metro", a kaskaderzy byli 
z „Piratów" Polańskiego 
— mówi z nieukrywaną satys­
fakcją Rafał. — aż 13 godzin 
kręcili 5 minutowy film — dziwi 
się matka.

Po jakimś czasie Rafał i pań­
stwo Wierzbiccy otrzymali za­
proszenie do studia tv w War­
szawie — mogliśmy zaprosić 
ponad 20 osób. Przysłali z tele­
wizji trzy samochody — opo­
wiada pani Aniela. W studiu 

poznali kierowców, którzy uga­
sili płonącą ciężarówkę oraz 
kobietę, która wyciągnęła ze 
studni dziecko. Wszyscy otrzy­
mali prezenty — państwo Wie­
rzbiccy — kolorowy telewizor; 
Rafałowi natomiast ufundowa­
no 3-tygodniowy kurs języka 
angielskiego w Londynie. Naj­
większym jedank zaskocze­
niem dla chłopca był występ 
Olafa Lubaszenki. — Było to 
niesamowite przeżycie, gdy 
usłyszałem swój wiersz w tak 
znakomitym wykonaniu — wy­
znał. Rafał zaczął pisać wier­
sze i opowiadania już w szkole 
podstawowej. Nie chwalił się 
nimi, trzymał je w szufladzie. 
Matka odkryła tajemnicę w mo­
mencie, gdy szybko zaczął zni­
kać zapas szkolnych kajetów. 
Jeden z zeszytów poetyckich 
Rafał zatytułował „Twarz Czło­
wieka". Otwiera go wiersz po­
święcony matce.

— Nie potrafię już uciec od 
rymów — przyznaje. Natchnie­
nie przychodzi kiedy chce. Ni­
gdy ńie poprawiam swoich 
wierszy.

Zawsze lubił czytać poezje, 
najbardziej Pawlikowską-Jas- 
norzewską, którą ceni za pros­
totę i uczuciowość oraz Staffa, 
który jest dla niego mistrzem 
nastroju i wewnętrznej równo­
wagi. Nigdy jednak nie starał 
się ich naśladować. Pisze na 
swój własny sposób o tym, jak 
postrzega świat, ludzi, co 
chciałby w nich zmienić. Po 
uratowaniu Józefa Wierzbic­
kiego usiadł nad kartką i napi­
sał: Gwiazda już spadła, umie­
rała / gdy skoczyłem i zatrzy­
małem jej lot / znowu jest na 
niebie i świeci / nie chcę nic za 
to zupełnie / wystarczy, że 
w tym miejscu niebo nie będzie 
puste / kilku bliskim gwiazdom 
oszczędziłem smutku / i wy­
starczy jej widok / życie, wy­
starczy dziękuję.

— Największym podzięko­
waniem było dla mnie — opo­
wiada Rafał — kiedy nazajutrz 
zobaczyłem jadącego furman­
ką pana Józefa. Powiedział 
wtedy: Rafał, ja tobie zawdzię­
czam życie!

Całe to zamieszanie wokół 
sprawy, Rafał uważa za niepo­
trzebne. Przecież ratowanie 
życia ludzkiego powinno być 
rzeczą normalną.

— Jaki tam ze mnie bohater 
— mówi. — Nie chcę być gwia­
zdorem. Chcę mieć spokój i ro­
bić to, co lubię.

Ma teraz na głowie studia. 
-Zdawał we wrześniu na Uni­
wersytet Warszawski, kiedy 
ogłoszono dodatkową rekruta­
cję na polonistykę. Najbardziej 
cieszy go możliwość studiowa­
nia i kurs angielskiego w Lon­
dynie. Po tych wszystkich wy­
darzeniach jest w stanie oszo­
łomienia.

— To, co czuję — mówi 
— najlepiej wyrażają słowa 
Asnyka: ,,Szkoda tych wszyst­
kich pięknych marzeń, które 
się spełniły". Wszystko to stało 
się tak nagle. Nie może uwie­
rzyć, że to prawda.

Natomiast pani Aniela moc­
no wierzy, że tym razem życie 
spełni jej marzenia.

Wciąż otrzymuję pytania: kiedy roz- 
pocznie pracę Wyższa Szkoła Peda­
gogiczna ZNP? W sytuacji, jaka po­
wstała w tej chwili, trzeba przede 
wszystkim zapytać: jak się czują ci 
nauczyciele, którzy wiązali swoje 
nadzieje i poważne ambicje eduka­
cyjne z uruchomieniem tej szkoły? Od 
początku wszyscy wiedzieli, że uczel­
nia związkowa nie jest nastawiona na 
komercję, a to ma niezwykle istotne 
znaczenie dla naczyciela w jego 
obecnej sytuacji ekonomicznej.

W wielu dyskusjach prowadzonych 
w uczelniach pedagogicznych podej­
mowane jest także pytanie o samopo­
czucie nauczycieli, którzy mając wy­
kształcenie zawodowe i odpowiednie 
kwalifikacje pedagogiczne do nau­
czania w szkole podstawowej (po SN), 
ponownie zmuszeni są do studiowa­
nia na poziomie zawodowym, licenc­
jackim. Rodzi się wątpliwość, czy 
z punktu widzenia społecznej rangi 
zawodu nauczycielskiego oraz stosu­
nku do pracującego i studiującego 
nauczyciela na pewno wszystko jest 
pod tym względem w porządku.

Nie mniej istotne jest także pytanie 
o samopoczucie osób, z inicjatywy 
których podjęta została negatywna 
decyzja w sprawie powołania szkoły. 
Trudno przypuszczać, aby była to de­
cyzja poza świadomością niepełnej 
jej zgodności z ustawą oświatową 
i poza świadomością faktu, iż Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zebrał ta­
kie siły i środki, i zmobilizował się do 
tego stopnia, że nie można zakwes­
tionować ani niezbędnych warunków 
materialnych (baza lokalowa, własne 
wydawnictwa, biblioteka itp), ani tym 
bardziej potencjału naukowego nie­
zbędnego dla dobrego, prowadzone­
go na odpowiednim poziomie meryto­
rycznym kształcenia.

Zespół roboczy powołany do opra­
cowania odpowiednich dokumentów 
i materiałów przedstawił nowoczes­
ną. niestandardową koncepcję kształ­
cenia uwzględniającą m.in. elastycz­
ność, zróżnicowanie, wielopoziomo- 
wość i funkcjonalność kwalifikacji 
nauczycielskich. Opracowane pro­
gramy i plany kształcenia z punktu 
widzenia ich merytorycznej zawarto­
ści nie były nigdy kwestionowane.

Dla potrzeb uczelni Związek Nau­
czycielstwa Polskiego pozyskał zna­
czną część środowiska naukowego 
o najwyższych kwalifikacjach. W roz­
mowie z ministrem, profesorem Alek­
sandrem Łuczakiem, przedstawiając 
własne argumenty na rzecz powoła­
nia szkoły . odwoływaliśmy się m.in. 
do statystycznego ujęcia liczby osób, 
które deklarują zamiar podjęcia pracy 
w uczelni związkowej.

O reformie oświatowej mówi FRANCISZEK JANUSZKIEWICZ, 
wieloletni pracownik Instytutu Polityki Naukowej i Szkolnictwa 
Wyższego.

NAPISANO DUŻO
Nieustające dyskusje o moderniza­

cji naszego systemu edukacji narodo­
wej są męczące i mało efektywne. 
Czasami odnoszę wrażenie, iż nie ma 
politycznej woli do przeprowadzenia 
rzeczywistej reformy systemu eduka­
cji i dostosowania go, zwłaszcza 
szkolnictwa podstawowego i średnie­
go, do światowych standardów. Nota­
bene, marazm ten panuje także 
w wielu innych dziedzinach naszego 
życia publicznego.

Oczywiście, wiele zależy od kon­
dycji finansowej państwa. Politycy 
z każdej kolejnej ekipy mówili o po­
trzebie edukacyjnych priorytetów. 
Także o tym, iż stosując nowoczesne 
i dalekosiężne rozwiązania edukacyj­
ne, będziemy autentycznie inwesto­
wać w Polaków, aby zapewnić im 
i krajowi tak pożądaną pomyślność.

Natomiast ciągle „reformowano" 
sam resort. Na stanowiska ministrów 
(łącznie z wiceministrami, było ich 
naprawdę wielu) nierzadko przycho­
dzili ludzie, którzy z polityką eduka­
cyjną byli na bakier. Mała wiedza 
często rodzi wysokie ambicje. Stąd 
większość ekip kierujących naszą 
edukacją natychmiast ogłaszała „re­
formę” szkolnictwa, mniej lub bar­
dziej nonszalancko deprecjonując 
swoich poprzedników. I tak w koło 
Macieju. Nikt więc, poza środowis­
kiem naukowo-pedagogicznym, nie

Z przedstawionych liczb wynika, że 
łącznie 21 profesorów zwyczajnych 
i nadzwyczajnych (pedagogów i psy. 
chologów) deklaruje chęć podjęcia 
pracy w uczelni związkowej w pierw, 
szym. bądź drugim miejscu pracy. 
Ponadto, 3 profesorów w niepełnym 
wymiarze godzin, 4 profesorów eme. 
rytowanych i 15 profesorów innych 
specjalności, np. biologów, history. 
ków i innych. Do tej liczby należy 
dodać doktorów habilitowanych i dok­
torów deklarujących pracę na pierw- 
szym, bądź drugim etacie, łącznie 13 
pedagogów i psychologów oraz 24 
doktorów, specjalistów z innych dys­
cyplin naukowych.

Można więc postawić pytanie, która 
uczelnia niepaństwowa dysponuje ta­
ką kadrą? A ile małych uczelni państ­
wowych? Czy można sobie wyobrazić 
bardziej oczywiste argumenty?

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zawsze upominał się o pełne, wyższe 
kwalifikacje nauczycielskie i nie 
zmienił swego stanowiska w tej spra­
wie od wielu dziesięcioleci. I dzisiaj 
także upomina się o pełne, porządne 
studia na poziomie magisterskim 
umożliwiające sytuowanie zawodu 
nauczycielskiego na właściwym miej­
scu w strukturze społecznej. Niesłu­
szne i niebezpieczne z punktu widze­
nia perspektywy kulturowego i cywili­
zacyjnego rozwoju społeczeństwa 
wydają się tendecje pospiesznego, 
kursowego i jedynie pragmatycznego 
przyuczenia nauczyciela do zawodu. 
Skuteczność tej orientacji w kształ­
ceniu nauczyciela nie została nigdy 
potwierdzona. Tym bardziej więc de­
cyzja negatywna w sprawie uczelni 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
trudna jest do zrozumienia. Przed­
stawiona argumentacja nie jest jasna 
i przekonująca. Przeciwnie, budzi 
wiele zastrzeżeń, a nawet niepokój.

Nie widać bowiem żadnych argu­
mentów na rzecz twierdzenia, że tylko 
droga poprzez licencjat do studiów 
magisterskich daje gwarancję właś­
ciwego poziomu kształcenia. Powsta- 
je pytanie, skąd o tym wiadomo i czy 
wiadomo na pewno? I czy uzasad­
nione jest ponowne wchodzenie na 
drogę jakiejś jedynej i jedynie słusz­
nej racji ustalanej przez czynniki od­
górne?

Nie negując oczywistej potrzeby 
społecznej kontroli żywiołowego roz­
woju oddolnych, inicjatyw edukacyj­
nych, trudno zgodzić się z próbą ujed­
nolicania, która nieuchronnie prowa­
dzi do wyciszania aktywności społe­
cznej, a w konsekwecji także do pod­
porządkowania i zaprzeczenia tego, 
co mieści się w pojęciach pluralizmu 
i demokracji. (J.K.)

potraktował na serio raportu o stanie 
oświaty Jana Szczepańskiego (1973) 
czy szybko u nas przetłumaczonego 
raportu UNESCO „Uczyć się bez gra­
nic" (1975), zwanego raportem Ed­
gara Faure'a, czy wreszcie ostatnie­
go raportu „Edukacja narodowym 
priorytetem” (1989), opracowanym 
pod kierunkiem Czesława Kupisiewi 
cza.

Pewnie teraz przyszedł czas na 
kolejny raport, a w edukacji narodo­
wej zastój i mizeria materialna. Może 
więc lepiej przeczytać to, co w te 
materii napisano, wyciągnąć wniosk 
i opracować wdrażalną strategię mo­
dernizacji systemu edukacji narodo 
wej, zapewniając odpowiednie śro­
dki. w ten sposób gwarantując stabil 
ność systemową, która wcale nie mu­
si oznaczać zastoju...

Trzeba też zmodernizować kwalifi 
kacje nauczycielskie, tworząc kilkę 
dróg do osiągnięcia mistrzostwa pe 
dagogicznego. Niekoniecznie musze 
to być studia. Kwalifikacje te możne 
osiągnąć także w dobrze rozwiniętym 
systemie kształcenia ustawicznego 
Bo przecież nie w tym rzecz, źeb) 
mięć w kieszeni, pięknie oprawionj 
dyplom szkoły wyższej, ale by dobrze 
uczyć i w ten sposób jak najlepie 
przygotować młodzież do życia 
Wszak nie dla szkoły, lecz dla życie 
ućzymy się. Prawda?
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Im się udało. Dziś, po wielu latach pracy z młodymi ludźmi, są tego pewni. Są 
szczęśliwi i wcale tego nie ukrywają. Robią przecież w życiu to, co chcieli 
i starają się pracować, jak potrafią najlepiej. Mają w sobie dużo pokory 
i respektu dla lepszych od siebie. Emanuje z nich wewnętrzny spokój, młodzież 
uwielbia takich belfrów. Nic więc dziwnego, że w listach do jury konkursowego 
tak gorliwie uzasadniali, dlaczego to ich profesor powinien zostać tym pierw* 
szym!
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NIECH IM SIĘ SZCZĘŚCI
Bożena Antoszczyk każdą lekcję polskiego zaczyna od 

pieśni ludowej. Wszyscy śpiewają, atmosfera w klasie 
szybko zaczyna się robić swojska, domowa. Jest (z 
urodzenia) warszawianką, być może dlatego... tak bardzo 
czuje wieś i tak szybko — jak wspomina — weszła 
w Solarzowy świat, skąd wiele czerpie. Często cytuje 
wiersz któregoś z wychowanków Solarzów: „Szliśmy z lu­
dźmi ku ludziom, Chleb niosąc, myśl i pieśń. Pola zostały 
niedosiane, myśl niedopowiedziana, a pieśń przerwana; 
ale ścieżka ku ludziom wiedzie dalej polami. Niech wam 
się szczęści, którzy idziecie za nami, niech wam się 
szczęści".

Więc tdzię, od wielu lat, ź uporem robi wszystko, aby 
młodzi ludzie, uczniowie z Zespołu Szkół Rolniczych 
w Wojsławicach, dojeżdżający z sąsiednich wsi, byli 
dumni ze swych korzeni, a przynajmniej nie wypierali się 
swojego chłopskiego pochodzenia.

— Oni nadal wstydzą się swojej wiejskości. Bardzo 
rzadko się zdarza, aby założyli strój ludowy. Chciałabym 
bardzo pomóc im w odbudowaniu tej chłopskiej tożsamo­
ści. Wiem, że tu żadne werbalne zabiegi na niewiele się 
zdadzą. Postanowiłam więc odwołać się do tradycji, 
obrzędów. Od wielu lat — myślę że z dużym powodzeniem 
— prowadzę szkolne muzeum regionalne, które powstało 
dzięki dzieciom, ich rodzicom i oczywiście dziadkom, 
którzy najczęściej znoszą różne eksponaty. Kilka jest 
prezentowanych przed szkolą, bo się nie mieszczą we­
wnątrz. Stoi tu wóz z wiklinowymi półkoszkami (już unikal­
ny eksponat), którym zajechał kiedyś przed szkołę Paweł. 
Po lekcjach wyprzągł konie, wóz został, a on pojechał do 
domu na oklep.

— Oczywiście, muzeum nie może prowadzić laik, więc 
ukończyłam dwuletnie Podyplomowe Studium Etnografi­
czne — mówi pani Bożena.

Wpadła też na pomysł, aby stworzyć zespól obrzędowy. 
„Włóczy się" więc z uczniami po najbardziej odległych 
rejonach Sieradzkiego i zbiera materiał.: Młodzi ludzie 
poznają więc u źródła swoj^ kulturę.

— Ciągie jeszcze — ubolewa pani Bożena — młodzież 
ucieka do miasta po lepszy,start (rejon włókienniczy), ale 

są i tacy, którzy wracają i trzeba ich tu zatrzymać. Czy 
odnajdą tu swoje małe ojczyzny? — zastanawia się.

★

Trzymając w ręku dyplom, Henryk Pawłowski usprawie­
dliwia się. na wszelki wypadek.

— Ja niczego nadzwyczajnego nie zrobiłem. Staram 
się tylko kontynuować działalność mojego wspaniałego 
profesora Leona Jaśkiewicza, który tworzył szkolne koła 
matematyczne. To on wprowadził mnie w ten wspaniały 
świat matematyki i pedagogiki.

Zapewnia też wszystkich, że nie był wcale najlepszym 
uczniem. Ukończył technikum zootechniczne i potem po­
szedł na matematykę. Któregoś jesiennego popołudnia 
wszedł do gabinetu prof. Jaśkiewicza i zapytał czy może 
mu w czymś pomóc. Profesor był zdumiony, bo zwykle 
musiał nakłaniać swoich uczniów do współpracy — i tak 
się zaczęło.

Dziś publikuje w wielu najlepszych czasopismach nau­
kowych. Wychował 65 olimpijczyków, z czego aż 40 otrzy­
mało wyróżnienie, a 25 uczestniczyło w konkursach mię­
dzynarodowych. Właśnie na jednej z olimpiad, bodajże 43, 
zauważył ucznia — Macieja Radziejewskiego z Poznania, 
który pięknie rozwiązywał zadania. — Bo tylko uczniowie 
potrafią wnieść tyle świeżości, poezji w rozwiązywanie 
zadań — zapewnia. I dowiedział się, że chłopak, niestety, 
nie ma wielu potrzebnych książek i podręczników. Wkrótce 
po powrocie do Poznania Maciej otrzymał przesyłkę, 
a w niej... książki. Oczywiście, nadawcą był pan Pawłow­
ski. Twierdzę stanowczo — mówił Aleksander Dobrzycki, 
pierwszy laureat nagrody Fundacji Innowacja ze słynnego 
XIV Liceum Ogólnokształcącego z Wrocławia (o profilu 
matematyczno-fizycznym) — że jest to najlepszy nauczy­
ciel matematyki w Polsce!

Jurorzy zostali wręcz zasypani listami od jego uczniów (i 
nie tylko), a także od kolegów-nauczycieli i rodziców. 
Z największym żarem pisał Maciej. Dziś już jest studen­
tem, zakłada szkolne koła matematyczne...
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Od lewej laureaci: Henryk Pawłowski, Bożena Antoszczyk i Zbigniew Frydel — szczęśliwi 
i wzruszeni. *

★

Laureat z zakresu nauk technicznych, otrzymał nagrodę 
nie za osiągnięcia z dziedziny komputeryzacji, czy elektro­
niki, ale za pracę z młodzieżą.

Inżynier Zbigniew Frydel, niespełna 13 lat temu przy­
szedł do szkoły „prosto z budowy", gdzie „piastował 
stanowisko kierownika". Ukończył kurs pedagogiczny 
i rozpoczął pracę jako nauczyciel przedmiotów zawodo­
wych. Dziś jest wicedyrektorem Zespołu Szkól Budow­
lanych w Chełmie odpowiedzialnym za dydaktykę. Jest 
bardzo dumny ze swojej szkoły — i mówi przede wszyst­
kim o niej:

— Zajmujemy pierwsze miejsce w krajowym rankingu 
na najlepszą szkołę budowlaną. W ostatnich 10 latach 
mieliśmy 26 laureatów konkursu „Złota Kielnia”, w tym 14 
mistrzów Polski.

Osiemnastu laureatów to podopieczni pana Frydla. 
Jeden z jego uczniów został też uznany ża najlepszego 
w zawodzie w konkursie międzynarodowym.

Cieszy się bardzo, że jury przede wszystkim zwróciło 
uwagę na jego pracę z uczniami.

— Nie jest łatwo do nich dotrzeć — mówi. Trzeba dużo 
uporu i cierpliwości. Niekiedy mają pogmatwane życiory­
sy. Mimo młodego wieku — wiele już przeszli. Krótkie 
spięcia z porządkiem prawnym są niestety udziałem wielu. 
Słowa do nich trafiają powoli, czasem wcale. Trzeba 
zdobyć ich zaufanie, starać się zrozumieć i zaprzyjaźnić.

★

To zaledwie kilka impresji. Zgiełk, jupitery nie po­
zwalają się skupić na dłuższej rozmowie. Podczas wręcza­
nia dyplomów i nagród wszyscy są bardzo wzruszeni 
i zażenowani.

— Nas dostrzeżono, cieszymy się, ale przecież tylu jest 
wspaniałych nauczycieli — zauważy Bożena Antoszczyk. 
— Tę nagrodę powinien odebrać mój profesor Leon 
Jaśkiewicz — mówi Henryk Pawłowski. A Zbigniew Frydel 
powie po prostu; — To jest najpiękniejszy dzień w moim 
zawodowym życiu. Dziękuję.

TERESA KONARSKA
Fot. Jan Balana

CHCESZBYC DOBRYM NAUCZYCIELEM JĘZYKA OBCEGO!,
Ćhcesz uzyskać pełne kwalifikacje nauczyciela języka obcego!

Jesteś nauczycielem bez uprawnień pedagogicznych!
SKOR7.YSIĄ/ Z. N:\S7.1J OFERTY!U
Mamy już trzy moduły kursu korespondencyjnego pedagogiczno-metodycznego 

dla nauczycieli języków obcych bez kwalifikacji:

Jeśli ukończysz te moduły otrzymasz dyplom wydany przez Nauczycielskie 
Kolegium języka Angielskiego przy Uniwersytecie Warszawskim 

lub Instytut Lingwistyki Stosowanej Uniwersytetu Warszawskiego.
Umożliwi Ci on zdobycie pełnych kwalifikacji nauczyciela języka obcego.

Każdy uczestniczący w kursie może brać udział w bezpłatnych dwudniowych 
konferencjach organizowanych w Warszawie i rozszerzających zdobyte drogą 

korespondencyjną wiadomości.

NAZWA KURSU CZAS TRWANIA CENA KURSU
OPLATA 

JEDNORAZOWA 
10% zniżki

OPLATA RATALNA

PODSTAWY METODYKI
N AUCZ ANI A J ĘZYKÓW OBCYCH do lOmiasi^cy 2 300 000 zł 2 070 000 zl 700 000 zł ♦ 4 raty po 400 000 zł

PODSTAWOWE WIADOMOŚCI 
PSYCHOPEDAGOGICZNE do 10 mi*si*cy 2 000 000 zł 1600 000 zł 800 000 zł * 4 raty po 300 000 zl

ENGLISH - SPEAKING COUNTRIES
- KURS REAUOZNAWSTWA do 10 miesięcy 2 200 000 zl 1980 000 zl 800 000 zł ♦ 4 raty po 350 000 zl

GRAMATYKA ANGIELSKA do 6 miasię cy 2 000 000 zl 1 800 000 zł 800 000 zł ♦ 4 raty po 300 000 H

Jeśli jastsś nauczycielem języka niemieckiego 
lub francuskiego naplsz do nas. 

Przyślemy Cl dodatkowe informacje. 
01-646 Warszawa, ul. Jellnka 27, 

tel./fax 33-86-01,33-30-73 (pon. - pląt. 8.30 - 16.30) 
oferujemy również inne kursy:

© ABC marketingu, 
e Planowanie w marketingu, 

e Podstawy komunikacji z rynkiem, 
© Nowoczesne zarządzanie, 

© Wprowadzenie do Bankowości 
© ABC Wydawcy 

O J. angielskiAiiemiecki dla początkujących

EDE Poland

Sprzedajemy również podręczniki!
Proszę o przesłani* ml bezpłatnej broszurki 
o EDE-Poland I Informatora o kursach:

Załączam odcinak 
wpłaty na sumę ■ .

Imię i nazwisko

Adres

Województwo.

Podpis

. teł.

( Numw konta: XIV O/PKO BP W-wa P1645-69557-136?)

TAJEMNICE RADY
W jednej że szkół podstawowych 

w woj. bielskim dyrektorka szkoły 
udzieliła upomnienia ustnego wszyst­
kim nauczycielom (w kolejności alfa­
betycznej) za niezachowanie tajem­
nicy posiedzenia rady pedagogicznej. 
Podstawą upomnienia była kopia pis­
ma jednego z radnych, w którym infor­
mował miejscowy urząd gminy 
o przebiegu dyskusji odbytej na tym 
posiedzeniu. W przesłanym piśmie do 
Zarządu Gminy informował o niepra­
widłowościach i niegospodarności 
dyrektora placówki. Prosił o wystą­
pienie do Wydziału Oświaty w Biels­
ku-Białej w celu powołania specjalnej 
komisji do zbadania wszystkich doku­
mentów finansowych związanych 
z rozbudową i modernizacją placó­
wki. Twierdził, iż dyrektorka szkoły za 
wielomilionową kwotę zakupiła 
sprzęt muzyczny, „który tej szkole nie 
jest potrzebny i byl zakupiony bez 
żadnych konsultacji". Informował tak­
że o pewnych nadużyciach związa­
nych z prowadzonymi pracami re­
montowymi na terenie placówki.

Upomnienie zostało udzielone 
przez dyrektorkę szkoły za to, że 
informacja dotycząca tej sprawy 
„przeciekła" na zewnątrz. Zgodnie 
z prawem oświatowym nauczyciele 
powinni Zostać pociągnięci do odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej, której 
tryb określa Karta Nauczyciela, a wy­
jaśnieniem tej sprawy powinien zająć 
się rzecznik dyscyplinarny kurato­
rium.

W piśmie przesłanym do Kurato­
rium Oświaty w Bielsku-Białej przez 
jedną z ukaranych nauczycielek napi­
sano: „Zwracam się z prośbą o roz­
patrzenie sprawy, tym bardziej iż 
otrzymaliśmy odpowiedź z Delegatu­
ry Kuratorium Oświaty potwierdzają­
cą postępowanie pani dyrektor. Z dru­
giej strony zarzut jest na tyle poważ­
ny, iż nie możemy zgodzić się z za­

stosowaniem przez dyrektorkę odpo­
wiedzialności zbiorowej podważają­
cej zaufanie do każdego bez wyjątku 
nauczyciela-członka rady pedagogi­
cznej". Podobnej treści pismo wysła­
no do dyrektora Delegatury Kurato­
rium Oświaty.

Odpowiedź, którą nauczyciele 
otrzymali, była dla nich zaskocze­
niem. Urzędnicy oświatowi bowiem 
ściśle trzymali się uregulowań zawar­
tych w prawie oświatowym. Poinfor­
mowano ich, iż zgodnie z art. 112 
Kodeksu Pracy odwołanie się od de­
cyzji o ukaraniu pracownika winno 
nastąpić w ciągu trzech dni od dnia 
zawiadomienia o karze. Adresatem 
tego odwołania powinien być dyrektor 
placówki. Jednocześnie pani dyrektor 
Delegatury przypomniała, że ustawa 
o systemie oświaty w art. 43 pkt 3 wy­
raźnie mówi o obowiązku nieujaw- 
niania przez nauczycieli spraw poru­
szanych na posiedzeniu rady pedago­
gicznej, które mogą naruszać dobro 
osobiste uczniów lub ich rodziców, 
a także nauczycieli i innych pracow­
ników szkoły lub placówki.

Dodała jednocześnie, iż status 
szkoły podstawowej w ustępie po­
święconym radzie pedagogicznej je­
dnoznacznie określa, iż członkowie 
rady pedagogicznej są zobowiązani 
do zachowania tajemnicy. Wyraziła 
także nadzieję, że zapisy obowiązują­
cych aktów prawnych (Karta Nauczy, 
cielą, Ustawa o systemie oświaty. 
Kodeks Pracy), a nade wszystko sta­
tut szkoły zatwierdzony przez radę 
pedagogiczną będą respektowane.

Wydawać by się mogło, że sprawa 
jest załatwiona. Nauczyciele jednak 
małej, wiejskiej szkółki czują się 
skrzywdzeni. Czy mają jednak rację? 
Okazuje się bowiem, że w całej tej 
sprawie pojawił się problem natury 
prawnej. Czy nauczyciel, który dowie­
dział się o przestępstwie w czasie

posiedzenia rady pedagogicznej mo­
że złamać zasadę tajności. Niestety 
nie istnieje żadna wykładnia prawna, 
która szczegółowo określałaby moż­
liwości złamania tajemnicy rady pe­
dagogicznej z powodów istotnych. 
Czyli nauczyciel ma obowiązek za­
chowania tego, o czym dowiedział się 
na posiedzeniu rady pedagogicznej. 
Ale, kwestię tę regulują, jak twierdzą 
prawnicy ZNP, innego typu akty praw­
ne. Oto bowiem (co zapisano w Kode­
ksie Karnym) każdy obywatel — a jest 
nim nauczyciel — ma obowiązek po­
informowania organów ścigania 
o mającym miejsce przestępstwie 
— także natury gospodarczej. Pod­
legają one bowiem odpowiedzialno­
ści karnej. Art. 218 par. 1 Kodeksu 
Karnego mówi: „Kto, nie dopełania- 
jąc obowiązku lub przekraczając 
uprawnienia w zakresie nadzoru nad 
mieniem społecznym, jego ochrony 
lub gospodarowania nim, stwarza 
chociażby nieumyślnie możliwość pow­
stania niedoboru, jeżeli istotnie nie­
dobór nastąpił, podlega karze pozba­
wienia wolności...".

Sprawa więc jest jasna, nauczyciel 
może złamać tajemnicę służbową, je­
żeli dowie się o popełnionym prze­
stępstwie i nie powinien być za to 
karany. Niestety nie zawsze tak rozu­
mują oświatowi urzędnicy. Karzą nie­
pokornych nauczycieli tylko za złama­
nie tajemnicy posiedzenia rady peda­
gogicznej, zamiast zbadać zarzuty 
kierowane do dyrektorki placówki. Wi­
dać nadal obowiązuje stare szkolne 
porzekadło: „Choćby cię smażono 
w smole, nie mów co mówiono 
w szkole”

MAREK KOZUBAL
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CO CHCE ZMIENIĆ W KARCIE ZNP, A CO MEN

DŁUGA DROGA
DO KOMPROMISU

Od paru miesięcy, ściśle według harmonogramu, ob­
raduję nad zmianami w Karcie zespoły robocze związków 
zawodowych i MEN. Wciąż jeszcze pozostają na etapie 
pogłębionych pytań i wyczerpujących odpowiedzi. Przed­
miotem dyskusji są obecnie dwa projekty nowelizacji 
Karty, jeden proponowany przez MEN, a drugi przez ZNP. 
Resort twierdzi, że rozmowy mogą się przedłużać; zależy 
mu bowiem na tym. aby związkowcy byli współtwórcami 
a nie tylko opiniodawcami nowelizowanej Karty. A to 
oznacza zapewne długie i mozolne dochodzenie do kom­
promisu. Kolejna tura rozmów odbędzie się na początku 
listopada.

Tymczasem okazuje się, że najbardziej zainteresowani, 
czyli sami nauczyciele, na temat proponowanych zmian 
zarówno w projekcie MEN-owskim jak i ZNP-owskim 
wiedzą niewiele i przyznają także, że zupełnie się nie 
orientują w rozbieżnościach tych projektów. Skarżą się 
też, że z publikowanych (choćby przez „Głos”) projektów 
nowelizacji niewiele mogą zrozumieć. I trudno się dziwić, 
wszak są to teksty techniczne, robocze, dla przeciętnego 
odbiorcy są to zdania wyrwane z kontekstu (czyli z przepi­
sów nowelizowanej ustawy — matki). Porównywanie do­
datkowo utrudnia jeszcze wariantowy zapis niektórych 
zmian. Spróbujemy przybliżyć te projekty, porównując 
proponowane zmiany w podstawowych segmentach takich 
jak: mianowanie, rozwiązywanie stosunku pracy, ocena 
pracy, awansowanie oraz czas pracy.

★

Projektodawcy: MEN i ZNP są w pełni zgodni tylko co do 
jednego zapisu zawartego w art. 39, że „wynagrodzenie 
wypłacane jest miesięcznie z dołu". Inne propozycje 
różnią się od siebie mniej lub bardziej.

MIANOWANIE

ZNP proponuje pozostawienie art. 10 Karty ust. 2 regulu­
jącego mianowanie — bez zmian. Według tego zapisu 
nauczyciel zostaje mianowany, jeżeli bezporednio przed 
tym aktem wykonywał nieprzerwanie przez co najmniej 
dwa tata pracę pedagogiczną w pełnym wymiarze i która 
została pozytywnie oceniona. Jeżeli w ciągu trzech lat nie 
dopełniono obowiązku oceny, mianowanie następuje au­

tomatycznie. czyli z mocy prawa. Nauczycieli mianuje się 
więc najpóźniej w czwartym roku pracy.

MEN natomiast proponuje mianowanie dopiero w siód­
mym roku pracy. Aby go uzyskać nauczyciel musialby 
przepracować co najmniej sześć lat w wymiarze 1/2 
obowiązującego pensum. Drugim warunkiem, prezento­
wanym dwuwariantowe jest ocena pracy. Pierwszy wa­
riant zakłada, że nauczyciel musi uzyskać co najmniej 
dobrą ocenę pracy oraz złożyć z wynikiem pozytywnym 
egzamin kwalifikacyjny. Drugi wariant rezygnuje już z eg­
zaminu i pozostaje już tylko przy warunku „co najmniej 
dobrej oceny pracy”.

ROZWIĄZANIE STOSUNKU PRACY
(z nauczycielem mianowanym)

ZNP aby ułatwić rozwiązanie umowy ze złym nauczycie­
lem w art. 23 ust. 5 proponuje zmianę dotyczącą odstępów 
między Okresami wystawienia oceny negatywnej i propo­
nuje dodanie następującego zapisu: rozwiązanie umowy 
o pracę z powodu niewywiązywania się z obowiązków 
służbowych nastąpiło by z końcem roku szkolnego za 
trzymiesięcznym wypowiedzeniem, gdy nauczyciel otrzy­
ma negatywną ocenę pracy dwukrotnie w odstępie nie 
krótszym niż dwa miesiące, a nie dłuższym niż rok.

MEN postuluje natomiast szybkie rozwiązanie stosunku 
pracy w przypadku uzyskania niedostatecznej oceny pra­
cy. uzyskanej tylko raz. Chce się rozstać z niedobrym 
nauczycielem za trzymiesięcznym wypowiedzeniem 
i w czasie trwania roku szkolnego.

Sądzę, że warto zwrócić uwagę także na dodany punkt 
7 tego artykułu, na mocy którego umowę o pracę można 
także rozwiązać, za trzymiesięcznym wypowiedzeniem 
z końcem roku szkolnego, w którym nauczyciel nabył 
prawo do wcześniejszej emerytury z tytułu pracy w szcze­
gólnych warunkach. Myślę, że w czasie tych dyskusji 
roboczych strony zauważą, że zapis ten pozostaje 
w sprzeczności choćby z art. 88 Karty, według którego 
nauczyciel odchodzi na emeryturę na własny wniosek. 
Warto też zwrócić uwagę, że w tymże artykule 23 uściśla 
się. że stosunek pracy rozwiązuje się, jeżeli nauczyciel 
osiągnął wiek emerytalny określony przepisami o po­
wszechnym zaopatrzeniu i tylko w tym przypadku pracoda­
wca ma prawo rozwiązać umowę (to a propos pkt. 7 tegoż 
artykułu).

MEN proponuje też skrócenie okresu zatrudnienia do lat 
dwóch w przypadku, gdy nauczyciel osiągnął wiek emery­
talny (według zasad ogólnych), a nie ma jeszcze wymaga­
nego stażu pracy, obecnie jest to 5 lat

OCENA PRACY

Przy mianowaniu i rozwiązywaniu umów przewija się 
„ocena.pracy”

ZNP zostaje przy status quo. Według obowiązującego 
zapisu Karty (art 6) oceny dokonuje się w pierwszych 
trzech latach, a później już tylko na wniosek zainteresowa­
nego nauczyciela, z inicjatywy rady pedagogicznej lub 
dyrektora szkoły.

MEN oceniałby często lub „w każdym czasie” Nowa 
redakcja art. 6 według resortu byłaby następująca „pierw­
szą ocenę dokonuje się na koniec stażu, drugą w czwartym 
roku po odbyciu pierwszej, a następne co pięć lat” Gdyby 
jednak z takim wnioskiem wystąpił nauczyciel, dyrektor, 
organ prowadzący szkolę, organ nadzorujący lub rada 
szkoły — w każdym czasie.

AWANSE

ZNP nie widzi potrzeb zmiany i utrzymuje dotychczaso­
wy zapis art. 31, na mocy którego nauczyciel awansuje do 
wyższego szczebla wynagrodzenia co dwa lata.

MEN przygotowało aż trzy warianty awansów. W pierw­
szym — nauczyciel awansuje po pierwszych dwóchlatach 
pracy. A potem już co cztery lata; w drugim — młody 
nauczyciel awansuje po odbyciu stażu, czyli praktycznie 
po dwóch latach, a następnie co pięć lat. Wariant trzeci 
natomiast uzależnia awans od zajmowanego stanowiska, 
których jest pięć: stażysta, nauczyciel, st. nauczyciel, 
specjalista, dyplomowany

CZAS PRACY

ZNP dąży do zachowania obowiązującego pensum 
i zmiany w art. 42 określające tygodniowy wymiar pracy są 
praktycznie tylko uzupełnieniem luk (kolegia językowe 
itd.). Ewentualną dyskusję na ten temat proponuje przy 
konstrukcji układu zbiorowego.

MEN zmienia artykuł 42 radykalnie i już na wstępie 
proponuje, że tygodniowy czas pracy nie może być niższy 
niż 40 godzin. W tym czasie nauczyciel byłby zobowiązany 
także do „innych zadań i czynności wynikających z zadań 
statutowych szkoły”, a jest ich 23, ich lektura jest więc 
długa. (Tę sprawę wyczerpująco przedstawiliśmy przy 
okazji statusu nauczyciela prezentowanego przez MEN).

Porównania oparłam na tekstach projektów nowelizują­
cych Kartę MEN i ZNP z września. W trakcie dalszych 
dyskusji zapewne oba teksty będą ulegać ewolucjom.

TERESA KONARSKA

CZYTELNICY

‘GŁOS
TAK TEŻ JEST

Z oświatą, zwłaszcza wiejską, dzieje się coraz gorzej 
Najgorzej w tych gminach wiejskich, a może i miejskich, 
gdzie oświatę przejęły samorządy Obserwując poczyna­
nia władzy gminnej własnego środowiska zamieszkania 
i byłej pracy, stwierdzam, że znacznie zmalała liczba 
oddziałów i dzieci korzystających ż przedszkoli W ramach 
oszczędności polikwidowano stanowiska dyrektorów, 
nauczycieli zwalniano na granicy naruszenia prawa, a bra­
ki finansowe znacznie obciążają rodziców, co w sytuacji 
wsi powoduje często zaniechanie korzystania z przed­
szkola. Był nawet pomysł zwolnienia wszystkich nauczy­
cieli i korzystania z usług na zasadzie tzw interwencji 
bezrobotnych

Mimo tego władza gminna usilnie dążyła do przejęcia 
szkól Beztrosko potraktowano negatywne opinie rad 
pedagogicznych i rad szkolnych oraz wyliczenia finan­
sowe dyrektorów wykazujące niedobór na dwa miliardy zl 
między proponowaną subwencją a faktycznymi potrzeba­
mi placówek w tym zakreślę. Szkoły przejęto, zaś nowy rok 
szkolny rozpoczął się w gminie odejściem z funkcji i w ogó­
le z zawodu jednego z najlepszych dyrektorów oraz 
przeniesieniem do budynku szkoły w Zembrzycach... 
przedszkola samorządowego. Oba fakty mają między 
innymi podłoże wynikające z braków finansowych, ale ten 
drugi uważam za ewidentne pogwałcenie prawa, poprzez 
samowolę, znaczące pogorszenie warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy dzieci i uczniów obu placówek, 
dodatkowo konfliktujące środowisko rodziców i nauczycie­
li.

Na prostety rodziców i nieśmiałe interwencje zastraszo­
nych nauczycieli nie zareagowano. Istotnym błędem było 
tak wcześniejsze zlikwidowanie inspektorów OiW w gmi­
nach, jak jest obecne lansowanie przejmowania oświaty 
przez gminy, bez jakiegokolwiek nadzoru fachowego 
w tym zakresie. Wierp, że decyzja pierwsza była politycz­
na. zaś druga jest raczej finansowa, tylko jak długo można 
bezkarnie eksperymentować i oszczędzać na edukacji 
dzieci tylko dlatego, że same nie mogą się obronić!

STANISŁAW TARGOSZ
em. nauczyciel, były

Insp. OiW w Zembrzycach

„...BY IMIĘ ZOSTAŁO 
WŚRÓD NAS”

8 października miejski cmen­
tarz w Płońsku zapełnił się rzad­
ko spotykaną liczbą osób. To 
wychowankowie Liceum Ogólno­
kształcącego Im. H. Sienkiewi­
cza przyszli żegnać jedną z naj­
wyżej cenionych nauczycielek, 
uhonorowaną medalem „Zasłu­
żony Nauczyciel Rzeczypospoli­
tej Polskiej", osobę, która stała 
się swoistą legendą — profesor 
Mlllcę Ettlnger.

Gdyby szukać formuły dla pod­
sumowania dokonań profesor Mi- 
licy Ettinger, to najtrafniej byłoby 
posłużyć się słowami wyjętymi 
z programu Komisji Edukacji Na­
rodowej, gdzie pisano: „Jako 
człowiek znać powinieneś, cóś 
winien Bogu, coś winien Ojczyź­
nie, sobie samemu i współbra­
ciom swoim, jakie powinności na­
kłada na ciebie węzeł społeczeń­
stwa”. Ona ten program zrealizo­
wała. No może z wyjątkiem obo­
wiązków wobec siebie, gdyż 
o swoje nigdy nie stała. Nie posia­
dała drogiej biżuterii, samocho­
du, daczy... Zadawalała się 29 mJ 
odkupionymi od Spółdzielni Mie­
szkaniowej, gdzie największe bo­
gactwo stanowiły książki. Ale 
choć pod względem materialnym 
była jedną z najuboższych osób 
w mieście, to zdobyła sobie auto­
rytet i popularność, których za­
zdrościli Jej i biznesmeni, 
i przedstawiciele kolejnych 
władz, i... wielu innych.

Profesor Milica Ettinger urodzi­
ła się w 1910 roku w dalekim 
Petersburgu. Wychowała się i wy­
edukowała w Wilnie. Tytuł magis­
tra filologii romańskiej uzyskała 
w 1937 roku na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdzie przeniosła 
się na ostatnie lata studiów, gdyż 
na Uniwersytecie Wileńskim nie­
spodziewanie zamknięto ten kie­
runek. Roczny staż pedagogiczny 
odbyła pod okiem profesor Man­
nowej w Liceum Nazaretanek

w Warszawie. Wojnę spędziła 
— ciężko pracując fizycznie 
— w Wilnie. W 1945 roku przybyła 
pociągiem repatrianckim do To­
runia z zamiarem osiedlenia się 
na ziemiach odzyskanych. Na 
prośbę matki zatrudniła się jed­
nak w LO w Nieszawie. Jakorzad- 
ko spotykany po wojnie, wysoko 
kwalifikowany nauczyciel języka 
francuskiego mogła wybierać 
miejsce pracy. Otrzymała dzie­
siątki propozycji. Wybrała 
Płońsk, miasto, o którego istnie­
niu właściwie prawie nie wiedzia­
ła. „Oczarował mnie — wyznała 
po latach — dyrektor Stefan Kota­
rski (późniejszy, wieloletni praco­
wnik naukowy UW). Choć był rok 
1946 on nie mówił o warunkach 
mieszkaniowych i możliwościach 
dodatkowej pracy, ale o wizji 
szkoły, którą chce zrealizować. 
Tym mnie ujął”.

I rzeczywiście, została najdos­
konalszą zawodową partnerką 
i dyr. St. Kotarskiego, i dyr. Wł. 
Wieczorkiewicza. Przez kilka lat 
(1951-1955) sama pełniła obowią­
zki dyrektora płońskiej Alma Ma- 
ter. Jako jedna z pierwszych 
w Polsce zorganizowała nowo­

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 39

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Białe: Kg8, Hg2, Se1, Ge4 
Czarne: Kf4, e5, e6

Rozwiązanie zadania należy nad­
syłać w terminie 14-dniowym pod ad­
resem redakcji. 

czesny warsztat dydaktyczny do 
nauczania języka francuskiego. 
Pionierską rolę odegrała też 
w upowszechnianiu metod audio­
wizualnych. Stworzyła silną tra­
dycję romanistyczną, która zao­
wocowała rozbudzeniem zainte­
resowania studiami językowymi 
na wyższych uczelniach. Wycho­
wankowie profesor Milicy Ettin­
ger z lat 1946-1971 pełnią dzisiaj 
ważne funkcje w dyplomacji i biz­
nesie (w kraju i za granicą), wielu 
z nich poszło w Jej ślady i pracuje 
w oświacie.

Profesor Milica Ettinger całe 
swoje życie poświęciła młodzie­
ży. Żyła sama, ale nie samotnie. 
Na cmentarzu przy trumnie nie 
było ani jednego członka natural­
nej rodziny. Ale o tym wiedzieli 
tylko nieliczni, gdyż postronny 
obserwator wyciągał zupełnie 
odmienne wnioski obserwując 
przybyłe tłumy.

Miałem ten zaszczyt, że nale­
żałem do grona Jej przyjaciół. 
Spora różnica wieku nie miała tu 
znaczenia. Postawa profesor Mi­
licy Ettinger krzepiła nas wszyst­
kich. O tej wysoce etycznej po­
stawie pedagogicznej myślałem 
też w dniu pogrzebu: „Bogu dzię­
kuję, że jeszcze na świecie/ Są 
oryginalni ludzie!/ Bo już myś­
lałem, że dzieje od trafów,/ Trafy 
zależą od tronów;/ Że ludzkość 
składa się już z kaligrafów,/ A na­
rodowość... z zagonów!”

KRZYSZTOF KARULAK

Nowy bon
PROGRESJA - BIS

to najwygodniejsza obecnie forma 
lokowania oszczędności!

Nabywca może określić wartość bonu, 
ponieważ nominał, wynoszący 5 min zl, 
można uzupełnić od jednego do pięciu 
kuponami kapitałowymi o nominale 

1 min zł każdy.
W każdej chwili bon można 

zamienić na gotówkę, uzyskując 
oprocentowanie tym większe, im 

dłużej wkład był w dyspozycji 
banku.

Zachowując bon można realizować 
pojedyncze kupony kapitałowe.

Szczegóły we wszystkich placówkach PKO.

Powszechna Kasa Oszczędności BP
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Kupon prosimy wypełniać czytelnie - pismem drukowanym. Po otrzymaniu wypełnionego 
zamówienia - kuponu wraz z potwierdzeniem dokonania wpłaty za zamawiane pozycje oraz 
opłaceniem zryczałtowanego kosztu dostawy wysyłamy przesyłkę wraz z rachunkiem 
uproszczonym. W przypadku, gdy są Państwo płatnikami podatku VAT prosimy o dołączenie 
do zamówienia oświadczenia, Iż zgadzają się Państwo na wystawienie faktury VAT bez 
podpisu odbiorcy. Czas dostawy do 7 dni roboczych od daty otrzymania zamówienia.

,/m4 r•••••••••

ritOhlK ENT: NAZWA PROGRAMU cena w zl
AWANGARDA: Pop-Deutsch 353,800

AWANGARDA: Pop-English 427,000

AWANGARDA: Pop-English for business 488,000

AWANGARDA: Pop-Francais 427,000

BMS: Fizyka - Elementy Kinematyki 189,100

BMS: Fizyka - Pole Grawitacyjne 289,100

BMS: Fizyka - Elektrostatyka 329,400

NAHLIK SOFT: Eteacher Deutsch 396.500

NAHLIK SOFT: Eteacher English 396,500

NAHLIK SOFT: Etaecher Francuski 396,500

NAHLIK SOFT: Wirtschafts Deutsch 207,400

NAHLIK SOFT: Business English for Eteacher 207,400

NAHLIK SOFT: Pitagoras 7/8 396,500

NAHLIK SOFT: Pitagoras - Liceum 396,500

NAHLIK SOFT: Pitagoras - Matura 396,500

OBO SYSTEMS: Kurs Obsługi Komputera 427,000

MAVIS & P.K.T.S.: Plan Lekcji i arkusz organizacyjny 3,050,000

QBS: Sekretariat uczniowski 976,000

QBS: Inwentaryzacja 976,000

Microsoft: MS-DOS 6.2 2,379,000

Microsoft: WINDOWS 3.1 PL 2,440,000

Microsoft: WORD for WINDOWS 6.0 PL 10,522,500

Lotus: LOTUS BUNDLE (AmiPro 3.0 PL, 1-2-3 v.4.9 PL, Organizer) 3,965,000

Symatec: NORTON ĆOMMANDER 4.0 2,287,500

Symatec: NORTON UTILITIES 8.0 5,459,500

Symatec: NORTON ANTYVIRUS 3.0 DOS/WIN 3,934,500

WordPerfect Corporation: WORDPERFECT 5.1 PL DOS 4,544,500

WordPerfect Corporation: WORDPERFECT 6.0 PL WIN 4,544,500

IlięW nazw producentów oraz Ich produktów wyłącznie w celach informacyjnych.

ZRYCZAŁTOWANY KOSZT DOSTAWY PRZESYŁKI (7 DNI ROBOCZYCH) 180 000 ZŁ 
Wpłat należy dokonywać na konto:_WYdawnictwo "Głos Nauczycielski** PBK 
ŁAJ1! OddzlatWarszawa nr rachunku 370015-977269-136,

Jeśli chcecie otrzymać Państwo pełną ofertę 
Krajowego Domu Wysyłkowego Oprogramowania 

prosimy o kontakt telefoniczny pod warszawskim numerem 
27 66 30 lub 26 34 20.

I NASZA SONDA

Tylko u nas w cenach zbytu

POLECAMY 
URZĄDZENIA RADIOWĘZŁOWE

1. Radiota SZER-232
Służy do nagłaśniania sal konferencyjnych, 
gimnastycznych, auli oraz innych pomieszczeń.
Zawiera:
gramofon, tuner, magnetofon 2-kasetowy oraz 
mikser ze wzmacniaczem stereo 2 x 90 W.
Wyjście:
na kolumny 2 x 100 W, 4 Ohm
na linie 2 x 30 V lub 2x120 V.

/ . . . . .............. . . ..................

2. Mikser - wzmacniacz MWS-202
Możliwość podłączenia 8 źródeł sygnałów.
Moc max 2 x 90 W.
Wyjście:
na kolumny 2 x 100 W, 4 Ohm
na linie 2 x 30 V lub 2 x 120 V.

3. Głośnik radiowęzłowy GR-S 
Moc ma.x 5 W.
Napięcie znamionowe:
30 V, 120 V z regulacją lub bez.

NASZ ADRES:
Za kła d 0 os ko n a len ia Za wod o weg o 
35-959 Rzeszów, ul. Piłsudskiego 2 
tel: 628-093 fax 625-798

OGŁOSZENIA DROBNE poszukuje nauczyciela języka 
angielskiego o pełnych kwalifikacjach 

ZATRUDNIĘ ^jegę filologia angielska).

• Dyrektor Szkoły Podstawowej w Oferujemy 2 mjeszkanie

złazienką w Domu Nauczyciela w tej 

samej miejscowości.
1 kujawskie znajdują się 

Inowrocław-Bydgoszcz.

Bledzewie woj. 

małżeństwo

gorzowskie zatrudni 

nauczycielskie z 

magisterskim

pedagogicznym o 

język niemiecki i

wykształceniem 

przygotowaniem 

specjalnościach:

język polski. Zapewnia się 3 pokojowe 

mieszkanie 

Proszę o 

telefoniczny.

Bledzew, ul. Szkolna 9, tel. 10.

(72mź) ż wygodami, 

kontakt osobisty lub 

Nasz adres: 66-350

• Dyrekcja Szkoły Podstawowej w 

Brodach zatrudni od zaraz

nauczyciela języka angielskiego. 

Zapewniamy mieszkanie. Nasz adres: 

Szkoła Podstawowa w Brodach, 

34-130 Kalwaria Zebrzydowska, tel. 

550.

• Dyrekcja Szkoły Podstawowej w 

Złotnikach Kujawskich woj. bydgoskie

RRBRTOUEJ
EBO BH-R
"Głosu Nauczycielskiego' 
Warszawa
ul. Smulikowskiego 6/8 
tel. 27 66 30

5% na oprogramowani

Wydawnictwo ~ 
Pedagogiczne ZNP 
Sp.zo.o.
Kielce 
ul. Piotrkowska 12 
tel.422-14

na książki

PROKOM sc 
Ciechanów 
ul.Zagumienna 42 
tel. 2469,2742

2% na meble szkolne

EXPERTUSLtd.
Warszawa
ul. Chodakowska 53/57 
tel. 10 5912
5% na komputery 
i oprogramowanie .

Złotniki 

na trasie

• Poradnia

Psychologiczno-Pedagogiczna w 

Drezdenku, ul. Krakowska 12. tel. 

209-82 zatrudni psychologa. 

Oferujemy mieszkanie służbowe.

• Szkoła Podstawowa w Łąkorzu, 

13-334 Łąkorz woj. toruńskie zatrudni 

od zaraz nauczyciela języka 

angielskiego lub niemieckiego, chętnie 

z drugą specjalnością. Zapewniamy 

mieszkanie 100 m5 z wygodami.

• Dyrekcja Szkoły Podstawowej w 

Trylu pilnie zatrudni (od zaraz) 

nauczyciela matematyki (małżeństwo 

nauczycielskie). Zapewniamy

CZARNY
SCENARIUSZ?

TADEUSZ KULAWIK, dyrektor Miej­
skiego Zespołu Ekonomiczno-Admi­
nistracyjnego Szkól w Warce, woj. 
radomskie:

— Coraz bardziej niepokoi mnie 
Pogłębiający się kontrast między tym, 
oo głoszą władze centralne — rząd 
Ii MEN — że wskaźniki ekonomiczne 

ciągle się poprawiają, że damy sobie 
radę i że w ogóle będzie lepiej, a tym, 
co my tutaj, w tak zwanym głębokim 
terenie widzimy i czujemy, tkwiąc po 
,Jszy w twardej i skrzeczącej rzeczy­
wistości. Tym niepoprawnym optymi­
stom z głowami w chmurach przyto­
czę inne wskaźniki, które powinny 
sprowadzić ich na ziemię. Otóż 
w 1989 roku wydatki rzeczowe w bu­
dżecie szkół podstawowych miasta

i gminy Warka wynosiły 30,7 proc. Od 
tego czasu wskaźnik ten nieustannie 
spada. W 1990 roku wynosił jeszcze 
25,8 proc. W następnym roku nastąpił 
prawdziwy krach — tylko 10,5 proc. 
A potem było już coraz gorzej. W 1992 
— 8,2 proc., w 1993 — 6,1 proc. W tym 
roku będzie dobrze, jeśli nie spadnie 
poniżej 6 proc.

Co oznacza ta ostatnia liczba 
6 proc.? To, że nie mamy już pienię­
dzy na opał, opłacenie rachunków za 
energię elektryczną, telefony, wodę, 
usługi komunalne, nawet na delega­
cje oraz, co szczególnie bolesne, na 
stale zasiłki dla rodzin zastępczych. 
Co gorsze, skończyły się nam żelazne 
zapasy żarówek, jarzeniówek, szklą 
okiennego, urządzeń sanitarnych itp.

Od 1990 roku w zasadzie nie re­
montujemy szkól. Jeśli przeprowa- 
dzane były gdzieś prace naprawcze, 
to tylko najniezbędniejsze, przeważ­
nie na koszt samorządu lokalnego 
i rodziców, którzy łożą także na środki 
czystości. Szacujemy, że ich udział 
w utrzymaniu szkól wynosi w naszej 
gminie 20 proc.

W tej chwili’znaleźliśmy się w sytu­
acji naprawdę dramatycznej. Całą 
kwotę, jaką mieliśmy w tegorocznym 
budżecie na wydatki rzeczowe 
— 1 mld 674 min — wydaliśmy już 
w sierpniu. Ponieważ jestem w kon­
takcie z kolegami-dyrektorami ZEAS, 
wiem, że podobnie jest w pozostałych 
gminach województwa radomskiego. 
Jeśli jest jakaś różnica, to tylko taka, 
że jednym budżet ten skończył się już 
w czerwcu, innym w lipcu, a pozos­
tałym w sierpniu. Nasz „sukces" wy­
trwania do sierpnia zawdzięczamy 
władzom miasta i gminy Warka, które 
choć jeszcze nie przejęły zarządza­
nia szkołami podstawowymi, to jed­
nak wyasygnowały na ich utrzymanie 
aż 1 mld 50 min zł.

Obecnie brniemy w długach po 
uszy. Wynoszą one 1 mld 700 min, 
z czego aż 1,5 mld to nasze zaległości 
w ZUS. Ale jest jeszcze coś, co już 
zupełnie spędza nam sen z powiek. 
Zima tuż, tuż. Sezon grzewczy 
1994/95 się rozpoczął. Jeśli mamy

jakiś opal w naszych placówkach, tó 
tylko dzięki oszczędnościom z po­
przedniej zimy. Zapasy są naprawdę 
minimalne. Globalnie, w skali gminy 
wynoszą one 25 proc, potrzeb. Jednak 
obawiam się. że w większości ad­
ministrowanych przez nas budynków 
oświatowych opału zabraknie już na 
przełomie listopada i grudnia. Przy­
pominam. że na opal nie mamy ani 
Złotówki. Nie chciałbym uchodzić za 
czarnowidza, ale bardzo boję się, że 
tej zimy będziemy musieli zamykać 
szkoły ż powodu braku węgla i koksu. 
Wtedy łatwo przewidzieć, co się sta­
nie: Zamarzająca woda rozsadzi in­
stalacje centralnego ogrzewania. I to 
już będzie katastrofa.

Oddłużenie szkół i wyasygnowanie 
przez rząd niezbędnego minimum 
środków finansowych na przetrwanie 
tegorocznej zimy to najpilniejsze po­
trzeby polskiej oświaty. Jeśli gospo­
darka, jak zapewniają panowie minis­
trowie, rozwija się dobrze, to dlacze­
go nie przeznacza się pieniędzy na 
ratowanie naszych szkól przed cał­
kowitą degradacją materialną? Tego 
po prostu nie rozumiem, jak też i tego, 
co miał na myśli pan premier, mówiąc 
już w pierwszym akapicie swego ex- 
pose o preferencjach dla edukacji.

Notował
WITOLD SALAŃSKI

WYCIECZKI
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wygodne mieszkanie w domu 

jednorodzinnym (3 pokoje, łazienka, 

działka, garaż). Wiadomość. Szkoła 

Podstawowa Tryl 86-170 Nowe woj. 

bydgoskie, telefon 27018 Nowe.

SZUKAM PRACY
• Młoda nauczycielka z 

przygotowaniem pedagogicznym (4 

lata stażu) podejmie pracę w 

przedszkolu. szkole (nauczanie 

początkowe) w województwie pilskim 

lub ościennych. Wiadomość: Chełst. 

woj. pilskie, teł. 93.

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września 

oferuje po niskich cenach:

meble szkolne
Zapewniamy transport
Większe zamówienia dostarczamy 
bezpłatnie.

Zamówienia kierować; 
Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-66) 361-350 ox/j

TAM GDZIE WYPOCZYWAŁ
HENRYK SIENKIEWICZ

Góry Świętokrzyskie to bardzo po­
pularny cel wycieczek szkolnych. Naj­
częściej główne punkty programu to: 
spacer grzbietem Łysogór ze znany­
mi Z lekcji geografii gołoborzami, 
zwiedzanie jaskini ,,,Raj" ze wspania­
łymi formami krasowymi i miasteczko 
Chęciny z górującymi nad nim ruina­
mi zamku. Wszystko to jest niewątp­
liwie ciekawe, lecz ja dodatkowo po­
leciłbym „wypad" do wsi Obłęgorek 
oddalonej zaledwie od Kielc, o 15 km. 
Znajduje się tu Muzeum Henryka 
Sienkiewicza. Ulokowane ono jest 
w pięknym pałacyku położonym na 
małym wzniesieniu, do którego pro­
wadzi wspaniała lipowa aleja. Stając 
przed pałacykiem nie mamy wątp­
liwości. że dobrze trafiliśmy. Nad głó­
wnym frontonem góruje dużych roz­
miarów rzeźba przedstawiająca hu­
sarza. Ten typ żołnierza chyba wszys­
tkim kojarzy się z twórczością tego 
pisarza. Dlaczego właśnie tutaj znaj­
duje Się muzeum naszego noblisty?

W 1900 roku eklektyczny pałacyk 
wraz z otaczającym go parkiem został 
zakupiony, a następnie ofiarowany 
Sienkiewiczowi przez społeczny ko­
mitet uczczenia jubileuszu jego pracy 
pisarskiej. Fakt ten miał miejsce jesz­
cze przed uzyskaniem przez niego

nagrody Nobla (stało się to w 1905 
roku), co świadczy o ogromnej popu­
larności pisarza w polskim społe­
czeństwie. Sienkiewicz nie przeniósł 
się jednak na stałe z Warszawy do 
Oblęgorka Wiatach 1902-14 najczęś­
ciej spędzał tu wakacje wraz z rodzi­
ną. Po II wojnie światowej spadko­
biercy pisarza ofiarowali rezydencję 
państwu z przeznaczeniem na mu­
zeum jemu poświęcone. Po dłuższym 
remoncie muzeum otworzono dla 
zwiedzających. Na parterze znajduje 
się zrekonstruowany salon i gabinet 
pisarza, gdzie znajduje się część au­
tentycznych mebli. Na piętrze prezen­
towane są między innymi dary jubi­
leuszowe, rękopisy i różnojęzyczne 
wydania książek. Wystawa zapoznaje 
też zwiedzających z działalnością 
spoleczno-polityczną Sienkiewicża.

Pod numerem telefonu 11-04-26 
(kier, do Kielc) można uzyskać aktual­
ne informacje i dokonać rezerwacji.

MAREK TOBIASZ
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA KSIĄŻEK ZAWODOWYCH
95-070 Aleksandrów Łódzki, ul. Piotrkowska 125, tel/fax 12-17-11

„WKRA”

Szanowni Państwo !
Spełniając Państwa życzenie przedstawiamy drugą część naszej oferty tytułowej. Znajdziecie w niej książki wydawane m.in. prz^ 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, Wydawnictwo Naukowo-Techniczne, Wydawnictwo Prawnicze, Państwowe Wydawnictw 
Ekonomiczne, Wydawnictwo Naukowe PWN, Wiedzę Powszechną, Arkady, Wydawnictwa Komunikacji i Łączności, Łupus.

JAK ZAMAWIAĆ?
Wystarczy przesłać pod naszym adresem kupon— zamówienie, a książki za zaliczeniem pocztowym trafią do Państwa. PRZYJMUJEMY RÓWNIĄ 
ZAMÓWIENIA TELEFONICZNE! — prosimy podać tytuły, autorów i liczbę egzemplarzy. ZAMÓWIENIA REALIZUJEMY WEDŁUG KOLEJNOŚCI ZGŁOSZEŃ

EKONOMIA

AUTOR TYTUŁ
ROK

WYDANIA
CENA 
w ZL

ILOŚĆ 
EGZ.

Dębski S. Ekonomika i organizacja przedsiębiorstw cz. 1 1993 70.000.-
Dębski S. Ekonomika i organizacja przedsiębiorstw cz. 2

— podręczniki dla LO — grupa ekonomiczna i L.Z. 1994 80.000,-
Jaklik A. Zasady rachunkowości — podręcznik dla LO oraz 

Policealnego Studium Zawodowego i dla LZ 1994 55.000,-
Lewandowski J. Elementy prawa — podręcznik dla Liceum — 

wszystkie specjalności 1994 75.000.-
Budzich E. Ekonomia 2 — książka pomocnicza dla Liceum 

oraz PSZ — wszystkie specjalności 1992 15.000.-
Komosa A. ABC — stosowania weksla (w ujęciu graficznym) 

— książka pomocnicza dla Liceum. Polic. Stud. 
Zawodowego — wszystkie specjalności 1992 8.000,-

Kosek-Wojnar M. Kierunki zmian systemu budżetowego w Polsce
— ksążka pomocnicza dla Liceum, Polic. Studium 
Zawodowego — wszystkie specjalności 1992 15.000.-

Wiśniewski A. Marketing 1. Istota marketingu. 1994 35.000,-
Wiśniewski A. Marketing 2. Produkt. Cena. 1994 35.000,-
Wiśniewski A. Marketing 3. Dystrybucja. Promocja.

— książki pomocnicze dla Liceum, Polic. Stud.
1994 35.000,-

Zawodowego, Liceum Zawodowego — wszystkie 
specjalności

Praca zbiorowa Prawa człowieka, dokumenty międzynarodowe.
— książka polecana przez MEN do nauki wiedzy 
o społeczeństwie 1993 85.000.-

Praca zbiorowa Ekonomia. Przewodnik dla studiujących.
— dla studentów I roku, oraz uczniów szkół

Janósz T.
średnich i pomaturalnych. 1993 100.000,-
Podręczny słownik menedżera. 1993 67.000,-

Petersen D. Praca zespołowa. Nowe pomysły zarządzania 
na lata 1990. 1993 60.000,-

Kenneth J. Ekonomia w perspektywie. 1992 54.000,-
Praca zbiorowa Słownik ekonomiczny. 1993 75.000,-

KOMUNIKACJA
AUTOR ■ TYTUŁ

ROK 
WYDANIA

CENA 
w ZL

ILOŚĆ 
EGZ.

Wiśniewski K. Samochody osobowe cz. 3. Opisy techniczne
i dane regulacyjne. 1993 55.000,-

Wiśniewski K. Samochody osobowe cz. 5. Opisy techniczne 
i dane regulacyjne: Audi, Citroen, Fiat, Ford, 
Mazda, Opel, Peugeot, Renault. 1993 55.000,-

Wiśniewski K. Samochody osobowe cz. 6 1993 55.000,-
Mitschke J. Teoria samochodu. Dynamika samochodu. T.2 

Drgania. 1993 8.000,-
Rummel A. Polskie konstrukcje i licencje motoryzacyjne 

w latach 1922—80. 1985 6.000,-
Zieliński A. Polskie konstrukcje motoryzacyjne '1947—60 1985 6.000,-
Zagbaum E.A. Elementarz mechanika samochodowego. 1992 49.000,-
Praca zbiorowa W moim samochodzie. Aparatura wtryskowa. 1990 10.000.-
Praca zbiorowa W moim samochodzie. Rozrusznik. 1993 33;000,-
Pijanowski B. W moim samochodzie. Akumulator. 1991 10.000.-
Pijanowski B. W moim samochodzie. Prądnica i regulator. 1991 10.000,-,-
Jankiewicz T. Dbaj o nadwozie. Niezbędne wiadomości 

o naprawach i konserwacji nadwozi sam. osob. 1990 5.000.-
Suchecki B. 126P Napraw. Zeszyt III. Sposób naprawy 

po przebiegu 35—55 tys. km. 1993 5.000,-
Suchecki B. 126P. Napraw. Zeszyt IV. Naprawy po przebiegu 

45—70 tys. km. 1993 5.000^
Suchecki B. 126P. Napraw. Zeszyt V. Sposoby eliminacji 

niedomagań po przebiegu 60—100 tys. km. 1990 6.000,-,-
Gazewski R. Jak zachować minimalne zużycie paliwa. 1990 6.000,-
Sloan P. Moje lata z General Motors. Lektura dla 

kierowników i studentów zarządzania. 1993 190.000,-

PRZEMYSŁ CHEMICZNY I CERAMICZNY
AUTOR TYTUŁ ROK 

WYDANIA
CENA 
w ZŁ

ILOŚĆ 
EGZ.

Modzelewski M. Pracownia chemiczna. Technika laboratoryjna.
Podr. kl. I. Zawód. Szkoły Chemiczne. 1993 40.000.-

Molenda J. Technologia chemiczna. Podr. kl. V. Technikum 
Chemiczne — wszystkie specjalności. 1993 65.000,-

Rosołowski S. Pracownia chemiczna. Analiza jakościowa.
Podr. do średnich szkół zawodowych o specjal­
nościach chem. 1993 45.000,-

Molenda J. Gaz ziemny. Powstawanie złóż gazu i jego 
zasoby, technologia wydobycia. 1993 100.000,-

Praca zbiorowa Encyklopedia Techniki. Chemia. 1993 385.000,-
Rosę S. Chemia życia. Wiedza biologiczna i chemiczna 

dla uczniów i kandydatów na studia medyczne. 1993 120.000,-
Sieńko J. Chemia. Podstawy i zastosowanie.

Książka pomocnicza dla studentów chemii, biologii, 
medycyny i farmacji. Także dla nauczycieli 
szkół średnich. 1993 150.000.-

Klepaczko-Filipiak Pracownia chemiczna — Analiza techniczna
— podręcznik dla Technikum Chemicznego 
o specjalności analiza chemiczna. 1994 60.000.-

Drapała T. Chemia dla szkól przemysłu spożywczego
— podręcznik dla Technikum i Ż.S.Z.
— wszystkie zawody. 1994 75.000.-

Dobrosz K. Tworzywa sztuczne. Materiałoznawstwo 
dla kl. IV Technikum Chemicznego. 
Specjalność: przetwórstwo tworzyw sztuczn. 1994 75.000.-

Dziankowski M. Pracownia preparatyki organicznej.
Podręcznik dla IV. kl. Technikum Chemicznego 
oraz kl. III ZSZ. — zawód: laborant chemiczny 1994 40.000,-

Dziankowski M. Chemia organiczna. Podr. dla ZSZ kl. II 
zawód: sterowniczy procesów, chemicznych, 
laborant chemiczny, galwanizer i fotograf 1994 45.000,-

Flis B. Zarys technologii ceramiki. Podr. dla kl. I-II ZSZ, 
zawód: ceramik produkcji technicznych i użytkowych 1991 40.000,-

RZEMIOSŁO I USŁUGI
ILOŚĆ 
EGZ.

AUTOR TYTUŁ ROK CENA
WYDANIA w ZL

Bieniek S. Obrabiarki i urządzenia w stolarstwie. Podręcznik 
przeznaczony dla kl. II ZSZ zawód: stolarz, stolarz 
galanterii drzewnej i stolarz tapicer 1992 65.000

Swaczyna I. Konstrukcje mebli cz. 2- kl.ll— IV Technik 
specjąlność: meblarstwo 1993 70.000.-

Rutkowski I.

Marek Z.

Higiena pracy fryzjera kl. II ZSZ 
zawód: fryzjer 1994 50.000.-

kl. 1—-II — zawód — fryzjer 1994 60.000.-
Burzyński E.

W książce omówiono dobór i rozkrój skór futerkowych.

futrzarskich z uwzględnieniem maszyn. 1986 7.000.-
Cybulska B. Dietetyka.

Podręcznik dla Technikum Gastronomicznego 
o specjalności — dietetyk. 1994 60.000.-

Bijok B.
Bijok B.

Surowce i technologia żywności cz. 1 1994 55.000,-

— książka dla technikum, specjalność, 
analiza środków spożywczych. 1994 65.000,-

80.000.-Leitner H.
Pyszkowska K.

Poradnik dla kelnera.
Smacznie i zdrowo — od produktu do potrawy.

1993

Cenny poradnik zawierający około 1000 przepisów 
potraw 1992 40.000,-

Sikorski E. Morskie surowce żywnościowe. 1992 21.000.-
Kotecki A. Pracownia fotograficzna cz. 2.

Opis obróbki technologicznej z różnych dziedzin 
barwnej fotografii oraz proces zdjęciowy. 1988 14.000.-

Kotecki A. Pracownia fotograficzna.
Fotografia techniczna. Zasady techniczne 
i wskazówki praktyczne z zakresu fotografii 
technicznej. 1992 32.000.-

Kotecki A. Pracownia fotograficzna. Fotografika portretowa.
Podręcznik dla IV kl. techn. zawodowego, 
zawód: technik fotograf — specjalność: 
technologia i obróbka filmów. 1992 30.000.-

Kotecki A. Materiałoznawstwo fotograficzne. Materiały światło­
czułe, papiery czarno-białe i barwne, chemikalia. 
Podręcznik dla technikum. 1993 40.000,-

Kreyser R. Fotografuję aparatem kompaktowym. Kupno 
i obsługa — to treść tej książki. 1994 55.000.-

Kreysner R. Zaczynam fotografować. Jest to elementarny

Szczepaniak R.
kurs fotografii.
Aparat fotograficzny wczoraj, dziś i jutro. Książka 
przeznaczona dla fotoamatorów i hobbystów foto­
grafii. a także jako pomoc dla kł. I, IV. V — technikum 
zawodowego i fotograficznego.

1994 110.000,-

1993 40.000,-
Dybczyński W. Filmowy i telewizyjny sprzęt oświetleniowy. Książka 

przeznaczona dla profesjonalnych użytkowników 
filmowego i telewizyjnego sprzętu oświetleniowego 1992 40.000,-

Lenkiewicz W. Mechanizacja ogrodnictwa. Podręcznik dla kl. I, II, III 
Technikum Ógrodniczego. 1994 95.000.-

Sajda L. Naprawiam pralkę automatyczną. 1994 60.000,-
Kinel K. Piszę na maszynie 1993 77.700,-

RYSUNEK ZAWODOWY
AUTOR TYTUŁ

ROK 
WYDANIA

CENA 
w ZŁ

ILOŚĆ 
EGZ.

Cieślak F. Rysunek zawodowy dla Zasadniczych Szkół
Fryzjerskich — grupa usługowa.
Specjalizacja: fryzjer. 1994 40.000,-

Frydrych W. Rysunek zawodowy dla wfókienników.
Grupa włókiennicza — podręcznik dla technikum 
i zasadniczych szkól zawodowych
— wszystkie zawody. 1991 30.000.-

Gutowski A. Zadania z rysunku technicznego — książka 
pomocnicza dla technikum i zasadniczych 
szkół zawodowych — wszystkie zawody. 1992 36.000,-

Lubiński Z. Rysowanie i projektowanie części maszyn.
Poradnik. Książka pomocnicza dla technikum
i liceum zawodowego — wszystkie zawody. 1989 45.000.-

Sławiński M. Rysunek zawodowy dla stolarza
Podręcznik dla ZSZ specjalizacja stolarz
— książka pomocnicza do specjalizacji stolarz-
-bednarz, stolarz-kołodziej. 1994 50.000.-

Waszkiewiczowie E. i S. Rysunek zawodowy dla ZSZ — podręcznik dla 
ZSZ — książka pomocnicza dla L.Z.
— wszystkie zawody. 1993 55.000,-

DODATKOWO POLECAMY
AUTOR TYTUŁ

ROK 
WYDANIA

CENA 
w ZŁ

ILOŚĆ 
EGZ.

Hansen A. Bezpieczeństwo i higiena pracy.
Podręcznik dla technikum — wszystkie specjalności. 1993 55.000,-

Bartodziej G. Aparaty i urządzenia elektryczne.
Książka pomocnicza dla Technikum i Zasadniczych 
Szkół Zawodowych grupa elektryczna. 1994 90.000.-

Kotlarski W. Sieci elektryczne — podręcznik dla technikum 
specjalność — elektroenergetyka. 1994 80,000.-

Kostro J. Elementy, urządzenia i układy automatyki.
Podręcznik dla technikum, grupa elektroniczna, specjalność:
elektryczna i elektroniczna automatyka przemysłowa. 1994 120.000,-

Praca zbiorowa Napęd elektryczny.
Podręcznik dla technikum — grupa elektroniczna 
o specjalności: maszyny i aparaty elektryczne.
Seria: Biblioteka elektryka. 1994 55.000,-

SZUKASZ POTRZEBNEJ KSIĄŻKI ? ZAMÓW JĄ U NAS !!!
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ZATRUDNIENIE 
NAUCZYCIELA-EMERYTA

Czy przepisy oświatowe zabraniają zatrudnienia 
w szkole nauczycieli-emerytów, którzy mają wyższe 
wykształcenie, a dają pierwszeństwo zatrudnienia 
nauczycielom z niższymi kwalifikacjami — np. 
ukończonym studium nauczycielskim i krótszym 
stażem pracy? (K. L. — woj. gorzowskie)

Obowiązujące rozporządzenie ministra edukacji 
narodowej z 10 października 1991 r. w sprawie 
szczegółowych kwalifikacji wymaganych od nau­
czycieli oraz określenia szkół i wypadków, w których 
można zatrudnić nauczycieli nie mających wyższe­
go wykształcenia (Dz.U. nr 98 z 1991 r. poz. 433 
i zmiana Dz.U. nr 5 z 1994 r. poz. 19) określa wymogi 
kwalifikacyjne niezbędne do zajmowania stanowis­
ka nauczyciela. W szczególności cytowany akt pra­
wny nie wartościuje poszczególnych stopni wy­
kształcenia nauczycieli. Tak więc to, czy kandydat 
na nauczyciela legitymuje się dyplomem ukończe­
nia studiów wyższych, kolegium nauczycielskiego, 
studium nauczycielskiego, nie powoduje, że jego 
wykształcenie jest,,lepsze'” lub „gorsze”. W świet­
le prawa, dokumenty wymienione przez rozporzą­
dzenie dają „równe” wykształcenie. Nie znajduje 
więc uzasadnienia w przepisach prawa stwierdze­
nie, że np. wykształcenie wyższe jest „lepsze" niż 
wykształcenie na poziomie studium nauczyciels­
kiego.

Przy odpowiedzi na tak postawione pytanie nale­
ży jednak uwzględnić też stanowisko Ministerstwa 
Pracy i Polityki Socjalnej i Ministerstwa Edukacji 
Narodowej (w tym także odpowiednich kuratorów) 
zgodnie z którym udziela się preferencji nauczycie­
lom! którzy nie mają jeszcze uprawnień emerytal­
nych, a w szczególności absolwentom. Stanowisko 
to znajduje oparcie w przepisach ustawy o zatrud­
nieniu i bezrobociu z 16 października 1991 r. (Dz.U. 
nr 106, poz. 457 z późniejszymi zmianami). Na 
przykład na podstawie art. 26 i 27 powyższej ustawy, 
każdy zakład pracy z tytułu zatrudnienia absolwenta 
uzyskuje określone w ustawie korzyści materialne. 
•Uprawnienia te dotyczą tylko absolwentów szkół 
wyższych, zawodowych i ogólnokształcących. Za­
kłady pracy, które zatrudniają tych absolwentów są 
zwolnione od ustalenia od wynagrodzeń tych absol­
wentów składki na fundusz pracy, podatków od płac 
oraz od podatku wynikającego ze wzrostu wyna­
grodzeń. Powyższe ulgi przysługują przez okres 12 
miesięcy od dnia zatrudnienia skierowanego absol­
wenta. Okres tych zwolnień jest zróżnicowany i uza­
leżniony od okresu, jaki upłynął w momencie za­
trudnienia absolwenta od ukończenia studiów, 
szkoły zawodowej lub ogólnokształcącej. Nie może 
więc on przekroczyć okresu statusu absolwenta. 
Zwolnienie przysługuje z chwilą przyjęcia absol­

wenta do pracy i następuje z mocy prawa. Zakład 
pracy, który zatrudnił absolwenta może także zwró­
cić się z pisemnym wnioskiem do właściwego 
rejonowego urzędu pracy o refundację częściowe­
go wynagrodzenia wypłacanego temu absolwen­
towi oraz składki na ubezpieczenie od tego refun­
dowanego wynagrodzenia według trybu i na zasa­
dach określonych w ustawie.

Podsumowując, przyjęcie pierwszeństwa zatrud­
nienia nauczycieli, którzy nie posiadają uprawnień 
emerytalnych, a w szczególności absolwentów jest 
zgodne z ogólną polityką zatrudnienia prowadzoną 
przez rząd i na tej podstawie mogą być wydawane 
wytyczne przez kuratoria adresowane do dyrek­
torów szkół.

Powyższe względy nie naruszają jednak, naszym 
zdaniem, podstawowego uprawnienia, jakie przy­
sługuje dyrektorom szkól ńa podstawie art. 39, ust. 
3 ustawy o systemie oświaty z 7 września 1991 r, 
(Dz.U. nr 95, poz. 425 z późniejszymi zmianami). 
Zgodnie z tym przepisem dyrektor szkoły jest kiero­
wnikiem zakładu pracy i to on zatrudnia i zwalnia 
nauczycieli, kierując się przede wszystkim dobrem 
uczniów i potrzebami organizacyjnymi szkoły. 
Uprawnienia te znajdują też uzasadnienie w art. 
7 Karty Nauczyciela.

Tak więc naszym zdaniem każdą sytuację należy 
badać indywidualnie, biorąc pod uwagę wszystkie 
powyższe względy.

OCHRONA STOSUNKU PRACY 
DZIAŁACZY ZWIĄZKOWYCH 

W WIEKU EMERYTALNYM

Czy można wypowiedzieć stosunek pracy człon­
kowi zarządu zakładowej organizacji związkowej 
z powodu osiągnięcia przez niego wieku emrytal- 
nego? (K. J. — woj. gdańskie)

Wraz z wejściem w życie przepisów ustawy z 23 
maja 1991 r. o związkach zawodowych (Dz.U. nr 55, 
poz. 234), zgodnie z art. 32, pracodawca nie może 
bez zgody zarządu zakładowej organizacji związ­
kowej wypowiedzieć ani rozwiązać stosunku pracy 
z pracownikiem będącym członkiem zarządu lub 
komisji rewizyjnej zakładowej organizacji związ­
kowej w czasie trwania mandatu oraz w okresie 
roku po jego wygaśnięciu. Ten zindywidualizowany 
środek ochrony stosunku pracy powoduje, że każdy 
zamiar wypowiedzenia lub rozwiązania stosunku 
pracy jest rozpatrywany przez organ związkowy 
indywidualnie i nie oznacza automatycznej ochrony 
w postaci odmowy udzielenia zgody. W zależności 
bowiem od aktywności związkowej, wywiązywanie 
się ze swoich obowiązków danego działacza związ­
kowego oraz przyczyn uzasadniających zamiar wy­
powiedzenia lub rozwiązania stosunku pracy, sta­

nowisko organu związkowego uprawnionego do 
wyrażenia zgody może być pozytywne lub negatyw­
ne. W aktualnym stanie prawnym nie ma więc 
podstaw do uchylenia ochrony stosunku pracy dzia­
łaczy związkowych wraz z osiągnięciem wieku 
emerytalnego, to znaczy, osiągnięcie tego wieku 
nie powoduje ustania szczególnej ochrony działa­
czy związkowych.

Od zasady tej istnieje jednak wyjątek dotyczący 
osób, które Wraz z osiągnięciem określonego wieku 
mają obowiązek przejścia na emeryturę, a ich 
stosunek pracy wygasa z mocy prawa. Dotyczy to 
działaczy związkowych będących profesorami wyż­
szych uczelni, których stosunek pracy wygasa 
z końcem roku akademickiego, w którym osiągnęli 
70 lat.

Wydaje się też konieczne przypomnienie, że art. 
40 par. 2 kodeksu pracy, w myśl którego pracow­
nikowi, który osiągnął wiek emerytalny nie tylko nie 
służy żadna ochrona przed zwolnieniem, nawet gdy 
jest członkiem rady zakładowej, ale także o zamia­
rze jego zwolnienia nie zawiadamia się rady za­
kładowej, nie jest przepisem szczególnym — lex 
specialis (tj. uchylającym) w stosunku do ogólnej 
zasady z art. 32 ustawy o związkach zawodowch. 
Art. 40 par. 2 k.p. dotyczy bowiem powszechnej 
ochrony stosunku pracy pracowników, z którymi 
umowa o pracę została zawarta na czas nieokreś­
lony unormowanej w art. 38 k.p., a nie ochrony 
szczególnej, o której mowa w art. 32 ustawy o związ­
kach zawodowych. Należy też zwrócić uwagę na 
jedno z orzeczeń Sądu Najwyższego w wyroku z 19 
maja 1993 r. (nie publikowane). W konkluzji uzasad­
nienia tego wyroku Sąd Najwyższy stwierdził, że 
„nabycie przez urzędnika państwowego mianowa­
nego prawa do emerytury na podstawie przepisów 
dotyczących ogółu pracowników (art. 13, ust. 1, pkt. 
5 ustawy z 16 września 1982 r. o pracownikach 
urzędów państwowych — Dz.U. nr 31, poz. 214 
z późniejszymi zmianami) nie uchyla ochrony prze­
widzianej w art. 32 ust. 1 ustawy o związkach 
zawodowych.”

ODPRAWA RENTOWA, 
A ORZECZENIE KOMISJI LEKARSKIEJ 

DO SPRAW INWALIDZTWA
I ZATRUDNIENIA

Otrzymałam orzeczenie komisji lekarskiej w myśl 
którego jestem niezdolna do wykonywania pracy 
przez okres 5 lat. Dyrektor szkoły chce rozwiązać ze 
mną stosunek pracy, ale nie chce wypłacić mi 
odprawy rentowej. Czy ma do tego prawo? (W. Z. 
— woj. ciechanowskie)

Według wytycznych ministra oświaty i wychowa­
nia oraz prezesa Zakładu Ubezpieczeń z 19 czerwca 

1985 r. (Dz.U. MOiW nr 7—8, poz. 35) komisja 
lekarska powinna dokonać jednego z trzech poniżej 
wymienionych wskazań:

£ nauczyciel jest częściowo niezdolny do wyko­
nywania dotychczasowego zatrudnienia, ale zacho­
wał zdolność do wykonywania dotychczasowego 
zatrudnienia w zmniejszonym zakresie:

$ nauczyciel jest całkowicie niezdolny do wyko­
nywania dotychczasowego zatrudnienia, ale zacho­
wał zdolność do wykonywania innego, niż kwalifiko­
wanego zatrudnienia;

nauczyciel jest dotknięty szczególnym naru­
szeniem sprawności organizmu nie ograniczają­
cym jego zdolności do wykonywania dotychczaso­
wego zatrudnienia.

Prawo do odprawy rentowej nauczyciel uzyskuje 
tylko wtedy, jeśli rozwiązano z nim stosunek pracy 
w razie orzeczenia przez komisję lekarską do spraw 
inwalidztwa i zatrudnienia jego trwałej niezdolności 
do pracy w pełnym wymiarze zajęć na zajmowanym 
stanowisku. Podstawa prawna art. 28 w związku 
z art. 23, ust. 1, pkt 3 Karty Nauczyciela.

Z inną sytuacją mamy do czynienia, w stosunku 
do pracowników nie podlegających przepisom Kar­
ty Nauczyciela. Zgodnie z uchwałą Sądu Najwyż­
szego w składzie siedmiu sędziów z 20 kwietnia 
1989 r. (sygn. akt III PZP 6/89), mającą moc zasady 
prawnej, pracownik nabywa prawo do odprawy 
pieniężnej w związku z przejściem na rentę in­
walidzką, chociażby przepisy płacowe określały tę 
rentę jako niestałą. Z uzasadnienia tej uchwały 
wynika, że określenie „stała renta inwalidzka” ma 
charakter potoczny. Ustawa o zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników zawiera jedynie określenie 
„renta inwalidzka” i ono jest wiążące przy wy­

płacaniu odprawy rentowej.

CZYTELNICY PYTAJĄ

„GŁOS NAUCZYCIELSKI’

NR 44/94 ODPOWIADA

Nasz tygodnik — jako jeden z nielicznych w kraju — udziela od 
lat bezpłatnych porad prawnych: telefonicznie, listownie, a także 
na miejscu w redakcji. Z całą satysfakcją będziemy nadal pomagać 
w trudnych sytuacjach życiowych tym wszystkim, którzy się do nas 
o to zwrócą, także korespondencyjnie. Pod jednym wszak warun­
kiem. Do każdej korespondencji z prośbą o udzielenie pisemnej 
odpowiedzi należy dołączyć oryginalny kupon zamieszczony na tej 
kolumnie.

PIĄTEK 28.10.94

PROGRAM 1
14.55 Program dnia 15.00 Par- 
ty-tura — teleturniej muzyczny 
15.30 Grand Prix — Mistrzostwa 
Zawodowych Par Tanecznych 
15.55 Muzyczna Jedynka — gorą­
ca dziesiątka 16.00 „Moda na suk­
ces” (24) — serial prod. USA 16.25 
Dla dzieci — Ciuchcia (powt.) 
17.00 Teleexpress 17.20 Tata, 
a Marcin powiedział — Kim jes­
tem? 17.30 Goniec —tygodnik kul­
turalny 17.40 Test— magazyn kon­
sumencki 18.05 Randka w ciemno 
— zabawa ąuizowa 18.50 „Żulu 
Gula, Miedziana 13” — program 
satyryczny Tadeusza Rossa 19.00 
Wieczorynka (filmy przyrodnicze 
dla dzieci) 19.30 Wiadomości 20.10 
„Brzemię winy” (1) — film fab. 
prod. USA reż. Mikę Robę, wyk. 
Brian Dennehy, Hector Elizondo, 
Stefanie Powers 21.45 Puls dnia 
22.10 W.C. kwadrans — program 
rozrywkowy 22.25 Nasza szkapa 
— magazyn kulturalny 23.00 Wia­
domości 23.15 Oko w oko 23.45 
„Balanga” — film fab. prod. pol­
skiej reż. Łukasz Wylężałek, wyk. 
Jacek Palucha, Paweł Fesołowicz, 
Jan Tesarz 1.05 Przez lądy i morza 
— Na nartach przez Grenlandię 
(powt.) 1.25 Grand Prix (powt.) 1.55 
Zakończenie programu 
PROGRAM 2
14.55 Powitanie oraz Giovąnni Pie- 
fluigi da Palestrina — „Offerto- 

rium na święto Apostołów Szymo­
na i Judy" 15.00 Truskawkowe stu­
dio 15.30 Studio sport 16.30 „Od 
dziewiątej do piątej” (4) — serial 
komediowy prod. USA 16,55 „Da­
remna misja” — film dok. 17.35 
Tam jest Polska — reportaż 18.00 
Panorama 18.10 Program lokalny 
19.00 Jeden z dziesięciu — teletur­
niej 19.35 „La la mi do, czyli pory­
kiwania szarpidrutów” 20.00 Bi­
lans XX wieku (2) 10 najważniej­
szych wydarzeń i procesów his­
torycznych w Polsce w XX wieku 
— widowisko publicystyczno-do- 
kumentalne 21.00 Panorama 21.30 
Poradnia pozamałżeńska 22.00 
„Misery” — thriller psychologicz­
ny prod. USA reż. Rob Reiner, wyk. 
James Caan, Kathy Bates, Richard 
Farnsworth 24.00 Panorama 0.05 
Sport telegram 0.15 Non stop kolor 
— magazyn październik 1994 1.05 
Zakończenie programu

SOBOTA 29.10.94

PROGRAM 1
7.00 Z Polski 7.10 Eko-echo 7.25 
Wszystko o działce i ogrodzie 7.50 
Agrolinia 8.30 Sportowa apteka 
8.55 Program dnia 9.00 Wiadomo­
ści 9.10 „Ziarno” — program red. 
katolickiej dla dzieci i rodziców 
9.35 Dla dzieci i młodzieży: 
— 5—10—15 oraz serial prod. 
ang. „Niezwykły przyjaciel” 11.00 
„Przyroda w obiektywie" — film 

dok. prod. australijskiej 11.45 
Swojskie klimaty — magazyn we­
ekendowy 12.00 Wiadomości 12.10 
Swojskie klimaty — magazyn we- 
ekendnowy 13.00 Zwierzęta świa­
ta „Aksamitne pazury” — „Łama­
cze — znak firmowy ssaków dra­
pieżnych” — serial dok. prod. an­
gielskiej (emisja z teletekstem) 
13:30 Walt Disney przedstawia 
—• „Goofy i inni” — „Zorro" (11, 
12) (z teletekstem) 15.00 Widowis­
ko artystyczne 16.00 Kraj — maga­
zyn 16.30 Serial polski 17.00 Tele- 
express 17.20 MdM, czyli Mann do 
Materny, Materna do Manna 17.45 
Minivideofashion 18.05 „Beverly 
Hills, 90210” (17) — serial prod. 
USA 19.00 Małe wiadomości DD 
19.10 Wieczorynka — „Listonosz 
Pat” 19.30 Wiadomości 20.10 
„Brzemię winy” (2-ost.) — film 
fab. prod USA 21.55 Czar par 23.20 
Wiadomości 23.30 Sportowa sobo­
ta oraz relacja z XII Turnieju bok­
serskiego im. Feliksa Stamma 0.05 
„Wyznawcy zła” — horror prod. 
USA reż. John Schlesinger, wyk. 
Martin Sheen, Helen Shaver, Har­
ley Cross, Robert Loggia 1.55 
„Miasteczko Hellgate” — horror 
prod. USA, reż. Wiliam A. Lavey, 
wyk. Ron Palillp, Abigail Wolcott, 
Petrea Curran 3,20 Muzyczna Je­
dynka nocą 3.50 Zakończenie pro­
gramu

PROGRAM 2
7.00 Panorama 7.10 Muzyczny po­
ranek 7.30 Tacy sami 7.50 Spot­
kanie z językiem migowym 7.55 
Powitanie 8.00 Zawód amator 
— relacja z Ogólnopolskiego Kon­
kursu Filmów Amatorskich OKFA 
94 8.30 „Sandokan” (23) — serial 
anim. prod. hiszpańskiej 9.00 Pro­
gram lokalny 10.00 „Ealing, czyli 
Polskie Gniazdo w Londynie” 

— film dok. 10.30 Animals 11.00 
Ulica Sezamkowa — program dla 
dzieci 12.00 Akademia Filmu Pol­
skiego „Album polski” cz. 1 „Ma­
ria”, cz. 2 „Anna” film z 1970 roku 
reż. Jan Rybkowski, wyk. Barbara 
Brylska, Andrzej Seweryn, Jan 
Machulski, Franciszek Pieczka 
i inni 14.30 Życie obok nas — „Wi­
dziane z bliska" (8) — „Ptaki” 
serial prod. angielskiej 15.00 Stu­
dio Sport — Apetyt na zdrowie 
15.30 Powitanie 15.45 Wysypisko 
— telenowela 16.00 „Grace w opa­
łach” (11) —- serial prod. USA 
16.30 Familiada — teleturniej 
17.00 „Róża” — koncert zespołu 
Maanam 17.55 Losowanie gier li­
czbowych Totalizatora Sportowe­
go 18.00 Panorama 18.10 Progra­
my lokalne 18.30 7 dni świat 19.00 
Gra — teleturniej 19.35 Dziura 
w koszu — program Jerzego Ow­
siaka 20.00 Lista przebojów 21.00 
Panorama 21.30 Słowo na niedzie­
lę 21.35 Camerata 2 przedstawia 
22.05 Czarne legendy dzikiego Za­
chodu „Pat Garrett i Billy Kid” reż. 
Sam Peckinpah, wyk. James Co- 
burn, Kris Kristofferson, Richard 
Jaeckel, Bob Dylan 0.05 Panorama 
0.10 Rocknoc 1.15 Zakończenie 
programu

NIEDZIELA 30.10.94

PROGRAM 1
7.00 Rolnictwo na świecie — Ho­
landia (1) 7.15 Daleko i blisko 7.35 
Tydzień 8.00 Notowania 8.30 Nie­
dzielny poranek filmowy 8.55 Tut 
Turu Company 9.10 Teleranek 9.40 
Tęczowy Muslc-Box 10.10 „Nie­
bezpieczna zatoka” (4) — serial 
prod. kanadyjskiej 11.00 Wiado­
mości 11.10 „Na spotkanie z przy­
godą” — „Boliwia" — film dok. 
prod. USA 12.00 Koncert 

życzeń 12.30 Z kamerą wśród 
zwierząt — „Jak przygotowują się 
do zimy zwierzęta krajowe” 12.45 
Encyklopedia II wojny światowej 
— Narodziny wojny (3) — „Polity­
ka” 13.10 Pieprz i wanilia — Euro­
pa znana i nieznana — Śladami 
Wikingów 13.50 W starym kinie 
Fritz Lang — „Szkarłatna ulica" 
— melodramat prod. USA, reż 
Fritz Lang, wyk. Edward G. Robin­
son, Joan Bennet, Dan Duyea 
15.40 Sto pytań do... 16.10 Poczta 
pantoflowa, czyli życie towarzys­
kie i uczuciowe 16.35 Antena 17.00 
Teleexpress 17.20 Śmiechu warte 
18.05 „Dynastia Colbych” (44) 
— serial prod. USA 19.00 Wieczo­
rynka Walt Disney przedstawia: 
„Gumisie” 19.30 Wiadomości 
20.10 „Z potrzeby serca” (2/6) 
— serial próg, włoskiej 21.05 Spor­
towa niedziela 21.30 „Hollywoodz­
cy czarodzieje” (5) — serial dok. 
prod. USA 21.50 Racja stanu 
— program publicystyczny 22.20 
Wieczór z Alicją 23.20 „Cudzozie­
mka” — film fab. prod. polskiej, 
reż. Ryszard Ber, wyk. Ewa Wiś­
niewska, Katarzyna Chrzanows­
ka, Jerzy Kamas, Joanna Szczep­
kowska i inni 1.00 XII Turniej bok­
serski im. Feliksa Stamma — fina-.
ły 2.00 Zakończenie programu

PROGRAM 2
7.00 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 7.30 Film dla nieslyszących 
„Z potrzeby serca" (2) — serial 
prod. włoskiej 8.15 Słowo na nie­
dzielę (dla niesłyszących) 8.20 Po­
witanie oraz Giovanni Pierluigi da 
Palestrina-Offertorium na Święto 
Poświęcenia Świątyni 8.30 Rody 
polskie — Chłapowscy — program 
dokumentalny 9.00 Program lokal­
ny 10.00 XXVII Festiwal im. Jana 

Kiepury — Krynica '94 — reportaż 
11.00 „Godzina z Hanna Barbera” 
-— filmy animowane dla dzieci 
12.00 „Lucky Lukę” (2/9) — serial 
przygodowy prod. włoskiej, reż. 
Ted Nicolau, wyk. Terence Hill, 
Nancy Morgan, Ron Carey, Fritz 
Spererg 13.00 „Podróż Felliniego” 
— film biograficzny 14.00 Podróże 
w czasie i przestrzeni” „Era kos­
miczna" (3) „Wszechświat ina­
czej" — serial dok. prod. amery- 
kańsko-japońskiej 14.55 A kuku 
panie kruku — serial anim. prod. 
niem. 15.00 Teatr dla dzieci Henryk 
Sienkiewicz „Janko Muzykant” 
reż. Halina Labonarska, Marek 
Prałat, wyk. Marcin Fabisiak-Choj- 
nacki, Ewa Domańska, Barbara 
Rachwalska, Lucja Żarnecka 16.00 
„Jest, jak jest” (5) — serial TP 
16.30 Familiada teleturniej 
17.00 Studio sport: Boks — finały 
turnieju im. Feliksa Stamma 18.00 
Wydarzenie tygodnia 18.25 Studio 
sport — Dystans 18.50 Program 
lokalny 19.00 Gra — teleturniej 
19.35 „Przygody Animków” (8/45) 
— serial anim. prod. USA 20.00 
Godzina szczerości 21.00 Panora­
ma 21.30 Bezludna wyspa 22.25 
„Rodzinne fotografie” (4-ost.) 
— serial prod. USA 23.10 Teatr 
Sensacji Anthony Sheffer „Kłopo­
ty wdowy", reż. Janusz Majewski, 
wyk. Gabriela Kownacka, Paweł 
Wawrzecki, Krzysztof Zaleski, 
Hanna Śleszyńska, Wojciech Po­
kora 0.15 Panorama 0.20 Jazzowe 
teledyski 0.55 Zakończenie pro­
gramu
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ABY JĘZYK... JERZY 
KORKOZOWICZ

NASI SOJUSZNICY
W tym felietonie chciaibym 

przedstawić dwa słowniki i zbiór 
pogadanek o języku i kulturze. Oto 
te publikacje:

— ,, Współcześni polscy pisa­
rze i badacze literatury" — słow­
nik bibliograficzny w opracowaniu 
zespołu Instytutu Badań Literac­
kich PAN, pod redakcją Jadwigi 
Czachowskiej i Alicji Szałagan. 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogi­
czne 1994 r. Tom I (A — B), (ukazał 
się już t. II, którego nie otrzyma­
łem).

— Władysław Kopaliński ,,Sło­
wnik wyrazów obcych i zwrotów 
obcojęzycznych" z Almanachem. 
Wydanie XXII. Wiedza Powszech­
na 1994.

— Jerzy Podracki „Świat ludzi, 
rzeczy, słów". Wydawnictwo „O- 
świata", 1994.

Słownik IBL-u jest informatorem 
o polskich twórcach piszących po 
roku 1918 aż do chwili obecnej, 
ściśle do roku 1993. W jego has­
łach uwzględniono życie i twór­
czość około 1800 autorów, a więc 
poetów, prozaików i dramaturgów 
oraz felietonistów, eseistów i re­
cenzentów, także tłumaczy i his­
toryków literatury, bądź jej teore­
tyków.

Poszczególne hasła składają 
się z biogramów i pełnej biblio­
grafii twórczości. Przy czym życio­
rysy oparte są tylko na faktach. Nie 
ma w tym słowniku sądów ocenia­
jących czyjeś życie albo wartoś­
ciujących pisarski dorobek. W ja­
kimś stopniu nasuną się one czy­
telnikowi same.

Jęk czytamy w uwagach wstęp­
nych Jadwigi Czachowskiej i Alicji 
Szałagan, poprzednie kompendia 
tego rodzaju, opracowane w łBL-u 
dwie serie „Słownika współczes­
nych pisarzy polskich", ukazały 
się przed wielu laty i do tego 
w okresie funkcjonowania cenzu­
ry. Ta nie tytko uniemożliwiała 
dostęp do źródeł, ale ograniczała 
nawet nakład wydawnictw i decy­
dowała o... liście odbiorców. Teraz 
wreszcie znaleźli się w słowniku 
pisarze wydający w kraju i na 
emigracji oraz piszący w drugim 
obiegu w latach 1977-1989. Obsze­
rna bibliografia literackiego pod­
ziemia przygotowana była jeszcze 
w czasie działania cenzury.

Słownik przeznaczony jest dla 
wszystkich zainteresowanych lite­
raturą, a zwłaszcza dla ludzi nau­
ki, nauczycieli, bibliotekarzy i stu­
dentów.

Tom I obejmuje litery A-B; jesz­
cze w tym roku mają się ukazać 
dwa dalsze, a ostatni — VII 
— w 1998. Rzecz pięknie wydana

DZIŚ W STAROŻYTNYM RZYMIE

ANTINOUS
ZIŚ 30 października (Rzymia­
nie mówili: trzy dni przed ka­
lendami listopada), w 130 r. 

czyli 1864 lata temu, utonął w Nilu 
Antinous. Cesarz Hadrian był władcą 
który znaczą część swego panowania 
spędził w podróżach inspekcyjnych od­
wiedzając najdalsze zakątki ogromne­
go państwa. W sumie ponad połowę 
swych, ponad dwadzieścia lat trwają­
cych, rządów spędził poza Rzymem 
i Italią. Podróże te służyły poznawaniu 
najróżniejszych lokalnych problemów, 
które cesarz jeśli to tylko było możliwe, 
osobiście I na miejscu próbował roz­
wiązywać dając wyraz swej troski 
o sprawy prowincjonalnych społeczno­
ści.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
owe nie kończące się niemal wędrówki 
miały też swój aspekt turystyczny 
— Hadrian zaspokajał w ten sposób 
swoją pasję poznawania świata. 
W czasie jednej z takich podróży po­
znał cesarz na terenie Bitynii prze­
ślicznego młodzieńca imieniem Anti­
nous. Od tej pory ów piękny chłopiec 
stał się nieodłącznym towarzyszem ży­
cia i wędrówek Hadriana.

O Antinousie wiemy niewiele, uro­

i ciekawa nad wyraz. Natrafiamy tu 
na nazwiska występujące także 
w programach nauczania, takie 
jak Andrzejewski czy Auderska. 
Borowski i Boy. Od razu więc chce 
się sprawdzić swoją wiedzę, no 
i jakoś ją poszerzyć.

W biogramie Jerzego Andrzeje­
wskiego czytamy między innymi 
o tym, że sygnował słynny „list 34 " 
z 1964 roku, a w cztery lata później 
wystąpił z pismem otwartym do 
prezesa związku literatów w Pra­
dze, w którym potępiał agresję na 
Czechosłowację. Należał potem 
do współzałożycieli Komitetu 
Obrony Robotników, współpraco­
wał z nielegalnym „Zapisem" 
w kraju i z paryską „Kulturą".

O Broniewskim czytamy: „Po 
inwazji radzieckiej znalazł się we 
Lwowie. Aresztowany przez 
NKWD 24 stycznia 1940, do sierp­
nia 1941 przebywał w więzieniach 
na Zamarstynowie we Lwowie, na 
Łubiance w Moskwie i w Sarato­
wie, gdzie otrzymał zaoczny wy­
rok 5 lat zesłania w Kazachsta­
nie".

Nie wiedziałem, że Halina Aude­
rska uczestniczyła w organizowa­
nej przez KG AK akcji „N" i druko­
wała wydawnictwa antyfaszystow­
skie w języku niemieckim (np. 
„Die Ostwache"). Jeszcze w pod­
ziemiu otrzymała za to wysokie 
odznaczenie.

Miło, że pod literą ,,B" odnaj- 
dziemy hasło: Emil Biela — poeta, 
prozaik i krytyk literacki oraz autor 
książek dla dzieci, pedagog. Do 
„Głosu Nauczycielskiego" pisy­
wał już od roku 1962. Jego „Myś­
lenicką lirykotekę", wymienioną 
w słowniku jako ostatnią z dotych­
czasowych publikacji, miałem 
przyjemność przedstawić na tym 
miejscu.

Ostatnie, dwudzieste drugie wy- 
' danie „Słownika" Kopalińskiego 

liczy 700 stron. W stosunku do 
edycji poprzednich ta została 
wzbogacona o dwa tysiące haseł. 
Sam autor przyznaje, że w ciągu 
dwudziestu kilku lat istnienia lek­
sykon musiał ulec „pokaźnej roz­
budowie. włączając coraz to nowe 
wyrazy ilustrujące najważniejsze 
zjawiska w kulturze, cywilizacji, 
nauce, technice, polityce, obycza­
ju i modzie, wyrazy wzbogacające, 
choć nie zawsze szczęśliwie, nasz 
język mówiony i pisany".

Wielką wagę przywiązuje autor 
do słownictwa komputerowego, 
świadomie za to pomija sporo wy­
razów obcego pochodzenia, które 
polszczyzna przyswoiła już daw­
niej. Obecne wydanie przeznaczo­
ne jest dla człowieka nowoczes­

JAN TRYNKOWSKI

dził się (roku nie znamy, choć wiemy, 
że dniem jego urodzin by! 27 listopada) 
w Bitynion, niewielkim mieście w pro­
wincji Bitynii (miasto to czas jakiś na 
cześć cesarza Klaudiusza nosiło na­
zwę Klaudiopolis). W 130 r. 30 paź­
dziernika. gdy zwiedzając Egipt płynął 
cesarz w górę Nilu, wraz z całą świtą, 
w towarzystwie żony Sabiny i nieod­
łącznego pięknego faworyta, zdarzyła 
się tragedia. Tak o tym wydarzeniu 
pisał biograf cesarski Aelius Spartia- 
nus: ..Gdy płynął Nilem, stracił swego 
Antinousa. którego opłakiwał na spo­
sób kobiecy. O śmierci Antinousa róż­
ne krążą pogłoski, ponieważ jedni 
twierdzą, że ofiarował się umrzeć za 
Hadriana. inni — że powodem jego 
śmierci była jego piękność i zbytnia 
zmysłowość cesarza."

Okoliczności śmierci pozostają dla 
nas nie,jasne. Jeśli to była zbrodnia, to 
trudno byłoby zrozumieć motywy Had­
riana — możliwość iż zamordować 
Antinousa mógłby ktoś z otoczenia 
cesarza i wbrew jego woli (motywy 
mogła mieć żona Hadriana.' Sabina), 
jest mało prawdopodobna — nie sły­
szymy by na kogoś spadły represje, 
czy chociaż niełaska władcy Wersja iż

nego. poważnego pracownika in­
stytucji i przedsiębiorstw nie tylko 
humanistycznych. Nie będzie on 
szukał — pisze Kopaliński — słów 
tak w języku zadomowionych, jak 
„poczta", „drut" czy „szpital", bo 
potrzebne mu terminy to np., dyla- 
tacja" albo „hiperestezja". 
W „Słowniku wyrazów obcych" 
PWN z 1977 roku znaleźć jeszcze 
można wyjaśnienie takich wyra­
zów, jak „lampa", „katar", „mu­
zyk" i...... szanować". Ten zacny,
rodzimy czasownik pochodzi 
od niemieckiego „schonen". Po­
trzeby takich etymologii w słow­
nikach ogólnych Kopaliński oczy­
wiście nie neguje. W swoim wyda­
wnictwie wprowadza natomiast 
niektóre hasła ze słownictwa japo­
ńskiego i indyjskiego, aby nie spo­
tkać się z zarzutem europocent- 
ryzmu. I tak na przykład możemy 
się dowiedzieć, że „kumite" to po 
japońsku „trening przed walką ka­
rate". W jego toku nie wolno jed­
nak, pozorując atak, dotykać prze­
ciwnika.

Zgromadzone słownictwo i licz­
ne zwroty uczą ostrożności w po­
sługiwaniu się cudzoziemszczyz­
ną. Tuwim żartował, że używając 
obcego wyrazu, uda się nam 
czasem nie popełnić błędu. Co 
innego „Wonderland" („Alicja 
w krainie czarów"), co innego 
„Wunderkind" (np. Mozart), a je­
szcze co innego „Wunderteam' 
(wspaniała drużyna reprezenta­
cyjna; przykładu nie podam, bo 
zrobię jakąś gafę).

Nikt nie pomyli „kobry" z „kob­
zą". ale PRG z PGR-em — aż się 
prosi. Tymczasem PRG — to „roz­
szerzenie nazwy zbioru zawiera­
jącego program napisany w języ­
ku dBase". Jasne?

Końcowa część „Słownika" to 
57 tablic Almanachu. Informują 
one o Ziemi i Kosmosie, przypomi­
nają stopnie skali Beauforta i Rich­
tera, wyjaśniając, co który ozna­
cza. Na kilkunastu stronach miesz­
czą się terminy komputerowe. 
Gdzie indziej znajdziemy „spis" 
sławnych pisarzy literatury obcej 
z przeszłości. Każdy z nich otrzy­
muje dwu- łub trzywersową notkę, 
jak w jakiejś mikroskopijnej encyk­
lopedii. To samo dotyczy uczonych 
od średniowiecznego teologa Al­
berta Wielkiego czy samego Arys­
totelesa do zmarłego w 1974 an­
gielskiego uczonego, Chadwicka, 
odkrywcy neutronu. Jest też „lis­
ta "świętych pańskich i informacja 
o drukarskich czcionkach. Nie da 
się wyliczyć wszystkich działów 
Almanachu. Zaskakują swoją róż­
norodnością od pocztu królów pol-

Antinous popełniając samobójstwo 
chciał złożyć swe młode życie w ofie­
rze. by wyblagać u bogów długie życie 
dla Hadriana — jest dla nas zarażo­
nych racjonalizmem XX wieku, trudna 
do przyjęcia. Najłatwiej przyjąć, że 
przyczyną tragedii był przypadek, któ­
ry wywołał — jak to zwykle bywa 
— różne komentarze i domysły, a na­
wet plotki.

Wiem z pewnością, że reakcja Had­
riana na śmierć umiłowanego faworyta 
była niezwykła. Aelius Spartianus po­
da je. że „Grecy zgodnie z wolą Had­
riana — uznali nawet Antinousa za 
boga i mówili, że przez jego usta 
udzielane są wyrocznie, które podobno 
układa! sam cesarz". Hadrian rzeczy­
wiście wyniósł swego faworyta na oł­
tarze i mocą cesarskiej woli kult An­
tinousa szybko zaczął się szerzyć na 
ogromnych obszarach państwa rzyms­
kiego.
Pauzaniasz, który zaledwie czterdzie­
ści lat po śmierci Antinousa napisał 
swoją „Wędrówkę po Helladzie", oma­
wiając godne obejrzenia zabytki Man- 
tinei (miasto w Arkadii na Pelopone­
zie), podaje, że „ze wszystkich świątyń 
w Mantinei najmłodsza jest świątynia 
Antinousa. którego kochał ponad mia­
rę cesarz Hadrian. Ja osobiście nie 
widziałem go wśród żywych, ogląda­
łem natomiast liczne jego posągi i ma­
lowane portety. Antinous czczony je'st 
jako bóg również i w innych miejs­
cowościach. Także pewne miasto nad 
Nilem nosi jego imię. W Mantinei do- 
znaje on czci z następującego powodu. 
Antinous by! rodem z miasta Bitynion 
za rzeką Sangariós. Mieszkańcy Bity- 
nionu są z pochodzenia Arkadyjczyka- 
mi i to z Mantinei. Dlatego właśnie 
cesarz ustanowił jego kult w Mantinei. 
Tam corocznie odbywają się inicjacje, 
a co pięć lat zawody na jego cześć 
W gimnazjonie w Mantinei jest 

skichdo omasztowania i olinowa­
nia dwumasztowego kecza.

Czeka nas też zupełnie swojs­
kiego pochodzenia niespodzianka 
— tablica „zmian znaczeniowych' 
wyrazów i dawnych synonimów" ! 
Przytoczmy choć trzy przykłady. 
Słowo „kraj" oznaczało „skraj", 
„brzeg", „kraniec". Do dziś za­
chowało się wyrażenie: „pójść za \ 
kimś na kraj świata". Mówimy je­
szcze czasem: „natchniony poe­
ta". Otóż „natchniony" oznaczało 
......nadmuchany". Nocnego lazę- 
gę czy nocnego Marka nazywano; 
„nocnikiem". Ładnie?

„Świat ludzi, rzeczy, słów" Je­
rzego Podrackiego — to takie s i - 
I v a rerum. Pogadanki o wybra­
nych kwestiach z dziejów języka 
i sposobów jego zapisywania. 
O tym, jak na nasze współczesne 
słownictwo wpłynęła wielka litera­
tura i nazwiska sławnych bądź 
zapomnianych wynalazców. Jest 
tu także opis niektórych obyczajów 
i są ciekawe spory co do pocho­
dzenia tak wydawałoby się. pro­
stych słów, jak „pan" czy 
„ksiądz". Autor analizuje etymo­
logię nazw ubiorów i monet, ziół, 
kwiatów, a także napojów. Wybio- 
rę jedynie kilka kwestii z różnych 
rozdziałów tej książki.

Polszczyzna wieków średnich li­
czyła 45 dźwięków, a rękopiśmien- 
nicy czy potem drukarze mieli do 
dyspozycji tylko 23 litery alfabetu 
łacińskiego. Dla ,,ą", „ę", a także 
spółgłosek miękkich czy — jak je 
nazywa autor „szumiących" (np. 
ś, ż, sz, ż) zabrakło znaków. Każdy 
sobie z tym radził na własną rękę 
i wyraz „suc" czytano jak „żuk", 
a „usrewsy" — to nic innego tylkoi 
„użrzewszy", dzisiejsze „ujrzaw-S 
szy‘'.

Nazwiska pisarzy oraz imiona $ 
i nazwiska książkowych bohate-S 
rów stały się nieraz podsta wą two-1 
rżenia nowych pojęć. Jest „przy- 
byszewszczyzna" jako styl, choć 
raczej nie ma już Przybyszews­
kiego. Królewicz duński stal się 
podstawą kilku wyrazów czy zna­
nych pojęć. Na przykład „hamle- 
tyzm" -— to, jak pisze Jerzy Podra­
cki — struktura duchowa, przewa­
ga myśli nad zdolnością do czynu. 
„Hamletyzować" zaś — to przeży­
wać dręczące rozterki wewnętrz­
ne. Jest jeszcze „donkiszoteria", 
wywodząca się od imienia smęt­
nego rycerza, no i nasz groźny. 
Mickiewiczowski „wallenrodyzm".

Korzystamy z rentgena i raczej 
pamiętamy o jego odkrywcy, fizy­
ku W. C. Roentgenie. Czy jednak 
wiemy, że prysznicem obdarzył1, 
nas poczciwy niemiecki rolnik 
i znachor, V. Priessnitz, który le­
czył sąsiadów polewaniem ciepłą 
i zimną wodą z konewek?

Wracając do słowników: im wię­
cej z nimi przestajemy, tym czuje- 
my się bezpieczniej. Ratują przed 
błędem, przed gafą, no i dodają 
otuchy, że oto na półkach skrom­
nego księgozbioru ktoś stale nad 
nami czuwa. Niezawodny sojusz­
nik.

pomieszczenie z posągami Antinousa 
Warto jest też je obejrzeć ze względu 
na malowidła. Wiele z nich to portrety 
Antinousa, na których przypomina on 
Dionizosa."

Hadrian w miejscu gdzie doszło do 
tragedii, na prawym brzegu Nilu na 
południowej granicy środkowego Egip­
tu, rozkazał założyć miasto Antinoupo- 
Hs. które wkrótce stało się ważnym 
centrum administracyjnym (stolica no­
mu). Kult Antinousa był związany nie 
tytko z owym nowym miastem noszą­
cym imię zmarłego i gdzie został on 
pochowany, nie tylko z miastem jego 
urodzin — Bitynion. które zmieniło na­
zwę na Antinoupolis. czy też z opisaną 
przez Pauzaniasza Mantineą (z której 
pochodzili mieszkańcy Bitynion) Wie­
my o ustanowieniu specjalnych uro­
czystości ku czci Antinousa w Atenach, 
eleuzis. argos. Kult zmarłego byl sze­
rzony nie tylko we wschodniej, greckiej 
części cesarstwa — w Lanuwium (mie­
jscowość na południe od Rzymu, dziś 
Lanuvio). funkcjonowało stowarzysze­
nie kultowe czcicieli bogini Diany i An­
tinousa.

Z zachowanego do dziś, a pochodzą­
cego ze 136 r statutu tego kolegium 
wiemy, że corocznie w dniach urodzin 
Diany i Antinousa (stąd właśnie znamy 
dzienną datę jego urodzin — 27 lis­
topada). ubrani w białe szaty człon­
kowie tego stowarzyszenia zbierali się 
na wspólną ucztę, a wybrani funkc­
jonariusze (magistri) mieli z tej okazji 
obowiązek przygotować wino i wonne 
kadzidła. Jeden z gwiazdozbiorów zo­
stał nazwany imieniem pięknego mło­
dzieńca. pisano na jego cześć wiersze, 
bito monety z jego wizerunkami, wyko­
nywano gemmy i kamee, malowano 
obrazy, rzeźbiono popiersia i cale po­
sągi. Tych ostatnich zachowała się do 
dziś wielka ilość, co-pozwala sądzić jak 
ogromną ich liczbę musiano wykonać

Z „GŁOSEM” PO STOLICY

Pałac Zamoyskich na Nowym Świecie (Fot Zbyszko Siemaszko, 1953 rók)

FORTEPIAN CHOPINA
NA BRUKU

Gdy z Krakowskiego Przedmieścia wjeż­
dża się w Nowy Śiwat, to tuż za kościołem 
Świętego Krzyża wylania się — najwyższy 
na tej ulicy — czteropiętrowy gmach Jest 
to pałac Zamoyskich kupiony przez tę ro­
dzinę w drugiej połowie dziewiętnastego 
wieku od Sapiehów bodaj. W obecnym 
kształcie przebudował go Henryk Marcom 
a Piotr Maliński płaskorzeźbami przyozdo­
bił. W oficynie pałacu Zamoyskich mieszkał 
i zmarl Stanisław Staszic, tu także przez 
wiele lat mieszkali rodzice Jadwigi Lusz- 
czewskiej-Deotymy. która po powrocie 
z syberyjskiego zesłania (udała się tam na 
wiele lat dobrowolnie, gdyż chciała towa­
rzyszyć odsiadującemu polityczny wyrok 
ojcu) otworzyła literacki salon na pierw­
szym piętrze domu Weissa na rogu Mar­
szałkowskiej i Królewskiej Z domu Weissa 
nie ocalała ani jedna cegła, a salon Deoty­
my przetrwał w literaturze, pieśniach i le­
gendach

Jednym z gości Deotymy w jej znanym 
salonie byl namiestnik cara w Królestwie 
Polskim Teodor hrabia Berg Poszedł na 
Królewską gdyż doszły go słuchy, iz .knuje 
się tam i spiskuje przeciwko legalnej wła­
dzy. Na widok Berga wszystkie ważniejsze 
rozmowy, rzecz jasna ucichły, a oh sam 
siedząc w niewygodnym krześle szybko 
zasnął porażony panującym tu podniosłym 
nudziarstwem Objawił w ten sposób jedy- 
ną ludzką cechę — mówili współcześni

Losy Berga przez pałac Zamoyskich wła­
śnie w pewnym stopniu splotły się z losami 
Łuszczewskich Z okien tego pałacu doko­
nano bowiem na Berga zamachu

19 września 1863 roku minęły zaledwie 
dwa tygodnie odkąd hrabia objął władzę 
w Priwislanskim Kraju Namiestnikowski 
urząd otrzymał po odwołaniu „dobrodusz­
nego" księcia Konstantego, którego także 
chciano w Warszawie zabić Berg miał być 
tym człowiekiem, który zmusi Polaków do 
uległości i poskromi wreszcie ich sklon- 

w ciągu tych kilku lat. kiedy jeszcze 
panował Hadrian (cesarz zmarl w 138 
r) Są to zazwyczaj przedstawienia 
różnych bogów z pogańskiego panteo­
nu z portretową głową Antinousa Ma­
my więc Antinousa — Dionizosa (chy­
ba najczęstsze). Hermesa Apolhna. 
Ozyrysa. Sylwanusa Ganimedesa 
Wertumnusa (starorzymskie bóstwo 
roślinności i drzew owocowych) Pat­
rzy z nich na nas młodzieniec o melan­
cholijnym obliczu, smutnym wzroku 
regularnych, miękkich rysach i z fryzu­
rą o długich, lekko sfalowanych opa­
dających na usży i kark włosach Two­
rzy to razem sentymentalno-romanty- 
czny ideał młodzieńczego piękna 
Wszystko to ustało wraz ze śmiercią 
Hadriana — nie rzeźbiono, juz portre­
tów Antinousa. a i jego kult bardzo 
szybko zamarł

Chciałoby się to wszystko skomen­
tować. napisać o miłości homoseksual­
nej w Rzymie, o życiu obyczajowym 
cesarzy Można by tez snuć rozważa­
nia nad potęgą propagandy wtedy gdy 
znajduje się ona w ręku potężnego 
władcy, zastanowić się nad tym na ile 
kult Antinousa byl rzeczywiście popu­
larny. a ile w tym było woli cesarskiej 
i chęci przypodobania się panującemu 
Można by tez rozważać jaka w tym 
wszystkim była rola Hadriana ile 
szczerej rozpaczy po stracie ukocha­
nego faworyta, a ile sztucznej pozy 
rozmiłowanego w kulturze greckiej ce 
sarza

Właściwsze jednak wydaje się po­
wstrzymanie od tego typu rozważań 
Zawsze wtedy gdy dysponujemy na 
jakiś temat zbyt małą ilością rzetelnej 
wiedzy (a tak jest w tym przypadku) 
ferowanie pospiesznych wyroków, for­
mułowanie kategorycznych opinii jest 
nie na miejscu Omylić się łatwo: a je­
szcze łatwiej wyrządzić komuś krzyw 
dę niesprawiedliwym osądem 

ność do wystąpień zbrojnych W istocie 
— Berg pokrył szubienicami całą Polskę 
i rozpętał terror jakiego dotąd me znała 19 
września tedy Teodor Berg w triumfalnym 
orszaku przejeżdżał Nowym Światem To­
warzyszyli mu dworacy. Kozacy, żandarmi 
Obok powozu namiestnika jechali .ludzie 
specjalni" osłaniający go ż wysokości do­
rodnych rumaków Bano się zamachu gdyż 
zawsze liczono się z nim w Warszawie 
z ziemi, strzałów prosto w twarz ale niko­
mu nie przyszło do głowy że bomby padną 
aż z czwartego piętra Było to najwyższe 
(widać je na zdjęciu) piętro pałacu Zamoys­
kich właśnie Zrzucono kilka bomb, jedna 
rozerwała się tuż pod kopytami koni za­
przężonych do powozu Berga Jej odpryski 
raniły kilka osób, zabiły także dwa konie 
Bergowi kompletnie nic się nie stało Mimo 
to popadł w straszliwą histerię Ogarnięty 
paniką i obezwładniającym strachem jął 
wydawać sprzeczne ze sobą rozkazy Krzy­
czał coraz głośniej ze nikt go me słucha, że 
każdy robi co chce kładł się na podłogę 
powozu, po chwili wstawał wznosił ręce do 
góry, przeklinał

Gdy ochłonął, wielce miał sobie za złe 
takie zachowanie, dostrzegł całą jego" 
śmieszność i nieskuteczność, chciał jak 
najszybciej zattzeć złe wrażenie, odebrać 
narodowi pamięć, ofiarując w zamian włas­
ną wersję zdarzeń Skrzyknął więc Berg 
rozmaitych, dworsko nastawionych i z dwo­
ru zyjących malarzy by pozować im do 
serii portretów Przedstawiają go w pozie 
herosa, który z nieustraszonym wyrazem 
twarzy gromi nikczemnych, jacy odważyli 
się podnieść rękę, na namiestnika Najjaś­
niejszego Pańaf

Berg, gdy' juz przygasł , jego strach, 
a wściekłość zmieniła się w furię, nakazał 
swoim żołdakom rozpoczęcie akcji Wpadli 
na górę na wszystkich piętrach pałacu 
słychać było ich gwałtowne kroki Pląd­
rowali wszystkie komnaty w pałacu miesz­
kała sędziwa juz siostra Fryderyka Chopi­
na. która jak relikwię przechowywała for­
tepian należący kiedyś do kompozytora 
Żołnierze Berga chwycili instrument 
i przez okno rzucili go na bruk Zdarzenie to 
upamiętnił Norwid w przepięknym wierszu
Fortepian Chopina
Niszczono wszystko co tylko możliwe 

było do zniszczenia Na rozkaz Berga wy­
pędzono z pałacu mieszkających tam ludzi 
a cale ich mienie ułożono w wielkie zwały 
przy pomniku Kopernika i podpalono Nie 
dość odwetu mściwemu starcowi było — na 
jego polecenie nałożono na miasto kon­
trybucję w wysokoci 300 tysięcy rubli1 Spis­
kowcy chcąc uchronić mieszkańców War­
szawy przed .imienną listą podług której 
miano ściągać haracz podpalili w ratuszu 
(stal tu. gdzie dziś pomnik Nike) księgi 
podatkowe Niestety Spłonęły nie tylko 
księgi, z dymem poszedł cały ratusz (wkrót­
ce go odbudowano) a kontrybucję i tak 
ściągnięto ■ '

Dziewięć lat po tych wydarzeniach wła­
dze narzuciły Warszawie obchody sześć- 
dziesięciolecia. służby wojskowej Berga 
Był juz bardzo siary ale tak samo jak 
w młodości' zasadniczy sztywny t zapię­
ty Wręczono mu liczne adresy ordery 
i noty, nawet jedną z uiic nazwano jego 
imieniem (dżisiejsża Traugutta) Odszedł 
ze służby zachowując po sobie jak najgor 
szą pamięć

Przed wojną, w palaCu.Zamoyskich mieś­
ciło się Ministerstwo; Spraw Wojskowych 
i główna Komenda Policji Państwowej 
W 1939 roku ulokowało się tu Dowództwo 
Obrony Warszawy o czym przypomina 
stosowna tablica W czasie Powstania o bu­
dynek ten toczyły się długotrwałe i krwawe 
walki padło tu wielu Niemców poległo 
wielu Polaków-

Dziś pałac Zamoyskich należy do Umwer 
s.ytetu Warszawskiego który pomieścił tu 
swoje rozmaite pracownie

Historia tego gmachu podobnie.jak dzie­
je większości domow w Warszawie jest po 
prostu fragmentem narodowej historii 
o czym warto przypomnieć mijającym pa­
łac Zamoyskich wycieczkom
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